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TOM 85 WRZESIEŃ 1984 ZESZYT 9(ROK 103) WKZ^MtiN iys4 (2249)

W OJCIECH KOSTOW SKI (Warszawa)

HIPOKAMP A MECHANIZMY UCZENIA I PAMIĘCI

Hipokamp (hippocampus) zwany dawniej 
rogiem Amona (cornu Ammonis) należy do 
szczególnie fascynujących struktur mózgu ze 
względu na znaczenie, jakie jest mu przypisy
wane przez badaczy. Stanowi on filogenetycz
nie starą część kory wypuklonej do światła ko
mory bocznej mózgu (ryc. 1). Hipokamp wcho
dzi w skład tzw. układu rąbkowego (brzeż
nego lub limbicznego) związanego z regulacją 
procesów emocjonalnych.

Rola hipokampa budzi szczególne zaintere
sowania ze względu na zwiększającą się ilość 
informacji, świadczących o jego udziale w  pro
cesach uczenia i pamięci. Początkowe badania 
nie przynosiły konkretnych i zachęcających re
zultatów. Nawet dość znaczne uszkodzenia tej 
struktury u zwierząt laboratoryjnych (psy, ko
ty, szczury) powodowały stosunkowo niewiel
kie zmiany w zachowaniu, polegające przede 
wszystkim na zwiększeniu pobudliwości i 
wrażliwości na bodźce płynące z otoczenia. Ko
ty z uszkodzonym hipokampem nie traciły 
w zasadzie zdolności uczenia się podczas tre
sowania odruchu warunkowego pokarmowe
go lub obronnego (czyli wzmacnianego bodź
cem pokarmowym lub bodźcem negatywnym, 
którego zwierzę uczyło się unikać). Dokładniej
sze obserwacje wykazały jednak, że reakcje 
1 — Wszechświat nr 9/1984

wykonawcze były mniej sprawne i wykony
wane z opóźnieniem oraz że zwierzęta czyniły 
wiele zbędnych ruchów, ustawicznie badały 
otoczenie, robiąc wrażenie „roztargnionych”.

Ryc. 1. Położenie hipokam pa (H) w śród innych s tru k 
tu r  mózgu człowieka. A — ciało m igdałow ate (corpus 
am ygdaloideus), C — móżdżek (cerebellum ), F — 
sklepienie (fo rn ix ), FC — kora czołowa (cortex fron- 

talis), G — zakręt obręczy (gyrus cinguli)
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Istotne różnice wykryto dopiero podczas prób 
z tzw. odruchami odroczonymi. W doświadcze
niach tych zwierzęta trenuje się w  taki sposób, 
że dostęp do karmnika staje się możliwy dopie
ro w jakiś czas po zadziałaniu bodźca warunko
wego (np. dzwonka); inaczej mówiąc, zwierzę
ta muszą zapamiętać bodziec i dopiero po 
upływie pewnego czasu (od kilku sekund do 
m inuty lub dłużej) umożliwia się im w yko
nanie reakcji. W ten sposób bada się krótko
trwałe procesy pamięciowe (pamięć „świeża” 
lub „krótkotrwała”). Wyniki tych doświadczeń 
były zaskakujące. Okazało się, że w  porówna
niu ze zwierzętami normalnymi koty z usz
kodzonym hipokampem były zupełnie niezdol
ne do wykonania reakcji odroczonych, nawet 
gdy opóźnienie wynosiło zaledwie kilka se
kund. Zwierzęta z zachowanym hipokampem  
w ykonywały zadania, gdy opóźnienie wynosiło 
aż minutę. Możliwości kojarzenia bodźca wa
runkowego z „wzmocnieniem” (czyli pokar
mem) było więc po uszkodzeniu hipokampa 
niezwykle słabe i nietrwałe. Dowodzi to po
ważnego ubytku pamięci krótkotrwałej.

Istnieje wiele hipotez starających się w y
jaśnić komórkowe mechanizmy pamięci. Więk
szość badaczy zgadza się z twierdzeniem, że 
istotną rolę odgrywają zmiany w przekaźni- 
ctwie synaptycznym, a w ięc w  procesie prze
noszenia informacji z jednego neuronu na inny 
przy udziale substancji neuroprzekaźnikowych. 
Może to mieć znaczenie przynajmniej dla pro
cesu formowania się krótkotrwałej pamięci, zja
wisko utrwalania czyli konsolidacji pamięci po
lega natomiast na głębszych zmianach w struk
turze molekularnej neuronów pod wpływem  
impulsów krążących długotrwale w zamknię
tych kręgach neuronalnych. Dokładniejsze oma
wianie tych zjawisk przekracza ramy artykułu, 
można jedynie wspomnieć, że pod wpływem  
treningu różnego typu zadań wymagających 
procesu uczenia dochodzi do wzrostu syntezy

Ryc. 2. W arstw y kom órek hipokam pa i re je s trac ja  
po tencja łu  w yw ołanego w  kom órkach piram idow ych. 
CAj i CAS -  w arstw a kom órek piram idow ych, g — 
kom órki g ranu larne , Sch — ko la tera le  Schaffera, S — 
elek troda drażniąca, R  — elek troda re je s tru jąc a  

(szczegóły w  tekście)

pewnych typów białek w błonie komórkowej 
neuronów hipokampa. Zjawisko to utrzymuje 
się przez wiele dni nawet po pojedynczym tre
ningu. Inni autorzy wykazali również zmiany 
morfologiczne w synapsach (czyli połączeniach 
pomiędzy neuronami), a nawet zwiększenie 
liczby synaps.

W ostatnim dziesięcioleciu uzyskano bardzo 
ważne informacje mogące mieć decydujące zna
czenie dla poznania roli hipokampa w procesie 
uczenia i pamięci. Chodzi o zjawisko tzw. dłu
gotrwałego wzmocnienia synaptycznego (long- 
-term  potentation) odpowiedzi bioelektrycznych 
w hipokampie, wykryte przez Bliss i Lomo w 
roku 1977. Badacze ci wykazali, że drażnienie 
bodźcami elektrycznymi o dużej częstości (np. 
100 Hz) włókien doprowadzających impulsy do 
komórek piramidowych kory hipokampa pro
wadzi do zwiększenia amplitudy potencjału w y
wołanego przez pojedyncze bodźce. Zwiększe
nie odpowiedzi nawet po pojedynczym zasto
sowaniu drażnienia o dużej częstości (tzw. draż
nienia tetanicznego) utrzymuje się od kilku dni 
do kilku tygodni. Zjawisko długotrwałego 
wzmocnienia synaptycznego uzyskano zarówno 
w badaniach in v ivo , a więc u zwierząt z elek
trodami chronicznie zainplantowanymi w hi
pokampie jak w warunkach in vitro, posługu
jąc się skrawkami tej struktury badanymi w  
specjalnych warunkach. W tym drugim przy
padku efekt śledzić można jedynie kilka go
dzin, ponieważ dłuższe utrzymywanie przy ży
ciu skrawków struktury mózgu jest trudne. 
Wspomniany układ doświadczalny in vitro 
umożliwia precyzyjne drażnienie określonej 
grupy komórek i rejestrację potencjału z ści
śle określonych obszarów. W hipokampie w y
stępują dwie grupy regularnie ułożonych ko
mórek nerwowych — komórki piramidowe oraz 
komórki granularne. Można zatem rejestrować 
potencjał wywołany w warstwie komórek pi
ramidowych drażniąc włókna doprowadzające 
impulsy do tych komórek tzw. kolaterale 
Schaffera (ryc. 2). Lynch i współpracownicy 
wykazali, że drażnienie kolaterali Schaffera 
impulsami o częstości 100 Hz powoduje wzrost 
potencjału wywołanego o ponad 200%, utrzy
mujący się do 8 godzin, a więc przez cały czas 
obserwacji.

W hipokampie zachodzą więc długotrwałe 
zmiany plastyczne, mogące świadczyć o moż
liwości przechowywania informacji w  tej struk
turze. Mechanizm tego zjawiska nie jest w y
jaśniony i przypuszcza się, że może on wiązać 
się ze zmianami zachodzącymi zarówno w  za
kończeniach aksonów jak i w  samych ciałach 
komórkowych. Zastosowanie drażnienia tetani
cznego prowadzi, jak wykazał Turner i współ
pracownicy, do nasilenia wnikania jonów wap
niowych do neuronów i w  wyniku tego proce
su — do zwiększenia uwalniania substancji 
neuroprzekaźnikowych, a także do zmian czyn
nościowych i morfologicznych w receptorach 
postsynaptycznych (czyli w błonie postsynap- 
tycznej). Baudry i Lynch stwierdzili zwiększe
nie liczby miejsc receptorowych wiążących 
kwas glutaminowy. Jest to aminokwas wyw o
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łujący pobudzenie czynności bioelektrycznej 
komórek neuronalnych i wielu autorów przy
pisuje mu funkcję substancji neuroprzekaźni- 
kowej. Wydaje się zatem prawdopodobne, że 
kwas glutaminowy oraz jony wapnia mogą być 
związane z mechanizmem powstawania śladu 
pamięciowego. Mechanizm zjawisk towarzyszą
cych powstawaniu śladu pamięciowego i jego 
przechowywaniu w strukturze hipokampa jest 
prawdopodobnie bardziej złożony i zależny od 
udziału innych substancji neuroprzekaźniko- 
wych i neuromodelujących, informacje na ten 
temat są jednak jeszcze bardziej skąpe. Wia
domo, że obniżenie poziomu monoamin — ta
kich jak noradrenalina i 5-hydroksytryptami- 
na — w hipokampie osłabia powstanie zjawi
ska długotrwałego wzmocnienia synaptycznego.

Szczególnie interesująca wydaje się rola nor
adrenaliny. Jest to amina katecholowa wytwa
rzana przede wszystkim w komórkach zlokali
zowanych w pniu mózgu, w  strukturze noszą
cej nazwę: jądro miejsca sinawego (unucleus lo
cus coeruleus). Włókna osiowe czyli aksony tych 
komórek docierają do rozległych obszarów ko
ry mózgu, a także do kory hipokampa. W wielu 
pracowniach wykazano, że uszkodzenie tej stru
ktury osłabia u zwierząt procesy nabywania 
odruchów warunkowych (jakkolwiek nie ma w  
tej sprawie zgodności i w  zależności od stoso
wanych metod badawczych uzyskiwano odmien
ne efekty). Badania wykonywane przez nasz ze
spół, w Zakładzie Farmakologii i Fizjologii 
Układu Nerwowego Instytutu Psychoneurolo- 
gicznego w Warszawie (W. Kostowski, A. Płaź- 
nik, O. Pudłowski) wskazują na znaczne upo
śledzenie nabywania obronnych odruchów wa
runkowych (tzw. odruch unikania) po uszkodze
niu locus coeruleus u szczurów. Uszkodzenie ta
kie obniża poziom noradrenaliny w korze mózgu 
oraz w hipokampie. Ostatnio Ogren i Archer 
wraz z współpracownikami wykazali, że poda

nie neurotoksyny DSP-4 (N-2-chloroetylo-N- 
-etylo-2-bromobenzyloamina), związku niszczą
cego neurony noradrenergiczne docierające do 
kory oraz do hipokampa, silnie hamuje nabywa
nie odruchu unikania. Wykryto także (Velley 
i współpracownicy) zjawisko wzrostu uczenia w  
różnych testach u szczurów, którym uprzednio 
drażniono bodźcami elektrycznymi locus coeru
leus. Uzyskane dotychczas informacje są oczywi
ście zbyt skąpe i fragmentaryczne dla zoriento
wania się co do ewentualnej roli noradrenaliny 
i innych substancji neuroprzekaźnikowych w  
procesach uczenia i pamięci, otwierają jednak 
pewne możliwości dla dalszych badań. Naj
nowsze badania wskazują także na poważną 
rolę związków peptydowych odgrywających 
rolę neuromodulatorów (modulujących przekaź- 
nictwo synaptyczne) w tych procesach. Jest to 
odrębny, szeroki temat przekraczający ramy 
tego artykułu. Neuromodulatory peptydowe 
występują również w obrębie hipokampa i mo
żna sądzić, że dalsze badania dostarczą nowych 
informacji o zjawiskach występujących w tej 
strukturze w procesie uczenia. Pewne nadzieje 
wiąże się m. in. z badaniami nad rolą pepty- 
dów opiatowych — enkefalin i endorfin. Związ
ki te wpływały hamująco na czynność wielu  
grup neuronów i hamują uwalnianie substan
cji neuroprzekaźnikowych, m. in. w  wyniku 
osłabienia procesu wnikania jonów wapnia do 
neuronów. Niektóre związki antagonizujące 
działanie wspomnianych peptydów, jak nalokson 
(antagonista receptorów opiatowych) mogą po
prawiać uczenie w pewnych testach, są to jed
nak dopiero pierwsze informacje wymagające 
dalszych badań.

P ro f. dr hab . W o jc iech  K o sto w sk i je s t k ie r o w n ik ie m  
Z ak ład u  F a r m a k o lo g ii i  F iz jo lo g ii U k ła d u  N erw o w eg o  
In sty tu tu  P s y c h o n e u r o io g ic z n e g o  w  W arszaw ie .

LESZEK KOSTRAKIEW ICZ (Kraków)

ZMIANY STOSUNKÓW KLIMATYCZNYCH W REJONIE ZBIORNIKÓW 
ZAPOROWYCH KARPAT POLSKICH

Zabudow a zbiornikow a zlewni górskich pow oduje 
stworzenie nowego elem entu w  środow isku przyrod
niczym o odm iennych w łaściw ościach fizycznych od 
podłoża lądowego. Zasadniczym  przeobrażeniom  u le 
ga konfiguracja te renu  przez zm niejszenie wysokości 
względnych ł p rzekro ju  poprzecznego dolin i kotlin  
śródgórskich, natom iast k ierunek  głównych osi w  sto
sunku do ogólnej cy rku lacji pow ietrza decyduje
0 wielkości i zasięgu zm ian k lim atu  lokalnego. S to
pień oddziaływ ania zbiorników  zaporowych w aru n 
kuje również pojemność, pow ierzchnia, głębokość
1 kształt czaszy, gospodarka w odno-energetyczna 
prowadzona przy  danym  obiekcie, w ahan ia zw ier
ciadła i reżim  term iczny wody, wysokości, rozczłon
kowanie terenu  i nachylenia obrzeży oraz przebieg 
głównych pasm  górskich (p. „W szechświat 5/1984).

W pływem  zabudow y hydrotechnicznej na prze
m iany stosunków  klim atycznych w  rejon ie zbiorni
ków zaporowych K arpat Polskich zajm ow ało się do
tychczas w ielu badaczy. Szczegółową analizę poszcze
gólnych elem entów  opracowanych w  skali mezo- lub 
m ikroklim atu dla kaskady Rożnów—Czchów na D u
najcu  w ykonała J. Lew ińska (1958, 1959), Z. Marzec 
(1965, 1966, 1969, 1971), Z. M arzec i W. Okołowicz 
(1966), T. Tomik (1969) oraz w  ostatnim  okresie zespół 
M. Hess, T. Niedźwiedź, B. O brębska-S tarklow a, 
Z. Olecki i D. Rauczyńska-O lecka (1981).

Dane stacji m eteorologicznych zlokalizowanych 
wokół zbiornika rożnowskiego stały  się rów nież pod
staw ą sporządzenia prognoz przem ian stosunków  k li
m atycznych w  rejonie obiektów  w odnych wznoszo
nych w  Czorsztynie—Niedzicy i Srom owcach Wyż-

l
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nych. W ielkość zm ian określono za pomocą po p u la r
nej m etody porównaw czej J. Lew ińskiej, pozw alają
cej na ścisłe m atem atyczne ujęcie poszczególnych p a 
ram etrów  m eteorologicznych w  te renach  położonych 
nad istn iejącym i zbiornikam i i odpowiednie p rze
transponow anie danych dla budow anych zapór posa
dowionych w  podobnych w arunkach  fizjograficznych. 
Szczegółowe w ynik i badań  (głównie o charak terze  
jakościowym ) oparte  na uśrednionym  m ateria le  
z w ielolecia dostarczają prace J . Lew ińskiej, M. Mo
raw skiej, E. W ierczek, i L. K ostrakiew icza.

W nikliwe stud ia nad k lim atem  lokalnym  przed 
budow ą i po sp iętrzeniu  wody w  kaskadzie Solina— 
—M yczkowce n a  Sanie przeprow adziła J. Lew ińska; 
określiła także przem iany n iek tó rych  elem entów  m e
teorologicznych w  rejon ie P o rąbk i oraz innych obiek
tów  górskich.

Większość zbiorników  karpackich  w ybudow ana 
została w  piętrze klim atycznym  um iarkow anie ciep
łym, charak teryzu jącym  się (wg. k lasyfikacji Hessa) 
średnim i rocznym i tem p era tu ram i pow ietrza w  g ra 
nicach od 8 do 6°C (Goczałkowice, T resna—P o rąb 
ka—Gzaniec, Rożnów—Czchów i Solina—Myczkowce). 
W yjątek  stanow i kaskada w odna Czorsztyn—Niedzi-

Ryc. 1. P rocentow y rozkład  poszczególnych k ierunków  
w iatrów  w  sezonie rocznym  z godz. 13 w  okresie 
przed (1) oraz po (2) sp iętrzeniu  górnego S anu  (wg 

J. Lew ińskiej)

ca i Srom ow ce W yżne lokalizowana w dolnej części 
p ię tra  um iarkow anie chłodnego o średnich rocznych 
tem p era tu rach  pow ietrza od 6 do 4°C.

Zabudow a hydrotechniczna zlewni górskich powo
du je na ogół znaczne złagodzenie kontrastów  k lim a
tycznych pom iędzy pow ierzchnią lu stra  wody, sto
k am i i szczytam i otaczających wzoiesień, a jej w pływ  
n a  uk ład  poszczególnych elem entów  m eteorologicz
nych nie je s t sta ły  w  ciągu roku i zależy od bilansu 
energii cieplnej. Sezonowe w ahania reżim u term icz
nego (t) i parow ania (E) w iążą się z pobieraniem  
przez zbiorniki re tency jne  znacznych ilości ciepła 
atm osferycznego n a  w iosnę i w  pierw szej połowie 
la ta  (od IV do VI—VII) w  okresie aktyw ności u jem 
nej (twody ^  ^powietrza i E w0(jy E p0wietrza)» zużytko
w anym  n a  topnienie lodu oraz stopniowe ogrzewa
nie wody. D rugi okres aktyw ności dodatniej ( tw0(jy >  
>  ^powietrza i Ewody >  Epowietrza) w ystępuje w  d ru 
giej połow ie la ta  oraz w jesieni (od VII—VIII do 
X—XI) i zw iązany je st z w ydzielaniem  energii ciepl
nej nagrom adzonej w  obiektach górskich, zużytkow a
nej n a  podwyższenie te rm ik i pow ietrza i zwiększenie 
parow ania z pow ierzchni wody. W sezonie zimowym 
(od X II do III) w pływ  zbiorników  n a  kształtow anie 
stosunków  klim atycznych m aleje  (w skutek większego 
przew odnictw a cieplnego ta fla  lodu ogrzewa n ie
znacznie przy legającą w arstw ę powietrza) lub  przy 
pokryciu  śniegiem  całkow icie zanika.

Z m iana podłoża lądowego n a  w odne fragm entów  
dolin i ko tlin  karpackich, spow odow ana zabudową 
hydro techniczną zlewni, w yw ołuje także zm niejsze
nie szorstkości te renu  (współczynnika tarcia) i przy
czynia się do zasadniczych przekształceń cyrkulacji 
ogólnej i lokalnej pow ietrza oraz poszczególnych k ie
runków  i prędkości w iatrów . N apływ  chłodnych mas 
(PPk, PA) lub  ciepłych (PPm , PZ) nad  zam arznięte 
(sezon zimowy) lub  w ychłodzone podłoże w  okresie 
aktyw ności u jem nej w yw ołuje w  obniżeniach dolin
nych częste w ystępow anie zastoisk zim nego pow ie
trza, k tó re  n ad  zbiornikam i ulega wzmożonej cy rku
lacji. Przyspieszone k rążen ie pow oduje zm niejszenie 
m iąższości i u trzym yw anie się chłodnych m as w  te 
renach  depresy jnych  obrzeża oraz n a  przedpolu 
obiektów  piętrzących, gdzie następu je  zazwyczaj po
gorszenie stosunków  klim atycznych.

Zróżnicow anie term iczne lu s tra  wody, stoków 
i w ierzchow in potęguje także cyrkulację górsko-do- 
ilinną, k tó ra  C harakteryzuje się znacznym  uidziałem 
nocnego spływ u pow ietrza z otaczających wzniesień 
oraz ponow nym  w znoszeniem  w  k ie runku  gór 
w  okresie dziennym . Częstotliwość w ystępow ania k rą 
żenia lokalnego zależy przede w szystkim  od pory  do

Ta bel a 1. Procentowy rozkład kierunków wiatrów w cyklu rocznym nad zbiornikami zaporowymi Karpat Polskich (wg. J. Le
wińskiej)

Zbiornik
(lata) N NE E SE S SW W NW C Suma

Porąbka
(1956—57, 1962—64) 13,5 4,9 1,4 4,2 16,6 30,5 8,1 8,8 12,0 100,0

Rożnów
(1957—62, 1964) 2,8 1,1 3,9

1
2,6 21,4 2,8 5,7 2,6 57,1 100,0

Solina
(1966—70) 5,2 4,6 2,8 4,9 30,1 8,2 10,2 8,7 25,3 100,0

C =  cisze.
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by oraz roku. W okresie ciepłym  cząsto zaznacza się 
tendencja zm iany k ierunku  cyrkulacji dziennej na 
nocną, przy czym najw iększym  udziałem  krążenia 
górsko-dolinnego charak teryzu je się la to  (około 30%).. 
natom iast najm niejszym  (10%) odznacza się sezon zi
mowy (Solina—Myczkowce). Przyczynę powyższego 
zjaw iska stanow i osłabienie w pływ ów  term icznych 
w chłodnym okresie roku oraz wzmożona aktywność 
cyrkulacji ogólnej.

K rążenie górsko-dolinne często pokryw a się z lo
kalną cyrkulacją bryzow ą (odwodną dzienną i odlą- 
dową nocną) lub może powodować jej przytłum ienie. 
M aksym alna intensyw ność rozw oju bryzy jeziornej, 
którą stw ierdzić można ty lko  w  typie pogody wyżo
wej w ystępuje w  godzinach wieczornych oraz w okre
sie aktyw ności dodatniej (Rożnów—Czchów).

Skom plikowane stosunki cyrkulacyjne i term iczne 
pow ietrza w rejon ie zborników  zaporowych oraz 
zmiana w spółczynnika ta rc ia  pow odują rów nież (do 
około 100 m nad lustrem  wody) w zrost ry tm u często
tliwości i prędkości niektórych k ierunków  w iatrów  
(tab. 1. ryc. 1). W przypadku południkowego przebie
gu głównej osi obiektów w odnych dom inują m odyfi
kowane cyrkulacją lokalną w ia try  z kw adratu  po
łudniowego i północnego, natom iast w  układzie rów 
noleżnikowym z sektora zachodniego i wschodniego. 
Wzmożony w zrost prędkości ruchu  strum ieni powie
trza w ystępuje głównie w  okresie zimowym i sezo
nie aktywności ujem nej, w yw ołując generalnie obni
żenie ilości cisz atm osferycznych i przyrost prędkoś
ci w klasie 1—2 oraz 3—5 m/s, natom iast zm niejszenie 
szybkości charak teryzu je  okres aktyw ności dodatniej 
(Tresna—P orąbka—Czaniec, Czorsztyn—'Niedzica i Sro
mowce Wyżne, Rożnów—Czchów i Solina—M yczkow
ce). Częste w ystępow anie ciepłych w iatrów  fenowych 
(halnych) pow oduje także opóźnienie zam arzania wo
dy w zbiornikach retencyjnych  na przełom ie jesieni
1 zimy oraz przyspieszenie topnienia lodu na wiosnę.

Zabudowa hydrotechniczna zlew ni górskich w pły
wa również istotnie (oprócz innych kom ponentów) na 
przem iany stosunków  term icznych pow ietrza ekspo
nowanych głównie w  sy tuacjach  pogody antycyklonal- 
nej i umożliwia wydzielenie w  cyklu rocznym kilku 
zasadniczych sezonów oddziaływ ania (Solina). W ok re
sie aktywności u jem nej w yodrębnić należy sezon w io
senny, charak teryzujący  się w  stosunku do okresu 
poprzedzającego budowę zbiornika w zrostem  tem 
pera tu ry  pory nocnej (do 1°C) i spadkiem  w ciągu 
dnia (do 0,8°C) oraz przejściow y (czerwiec, lipiec) od
znaczający się podobnym  przebiegiem  lecz o m nie j
szym zakresie w ah ań  (do 0,2°C). Obniżeniu u legają 
także (w zależności od ekspozycji terenu) średnie 
miesięczne tem pera tu ry  pow ietrza od 0,4 do 0,9°C oraz 
m aksym alne od koło 0,3 do 0,7°C (Czorsztyn—Niedzi
ca, Rożnów, Solina).

W okresie aktyw ności dodatniej wyróżnia się 
z kolei sezon le tn i (lipiec, sierpień) charak teryzujący  
się w  początkowej fazie (lipiec) podwyższeniem tem 
peratur nocnych (do 0,7°C) i nieznacznym  spadkiem  
w c*3gu dnia (do 0,2°C), a następnie w yrów naniem  
term iki w cyklu całodobowym  (sierpień od 0,4 do 
0.6 C). O statni okres — sezon jesienny  odznacza się 
przyrostem  tem pera tu r nocnych (do 1,2°C) i brakiem  
lub niewielkim  spadkiem  w  ciągu dnia (do 0,3°C). 
Wzrost term iki pow ietrza pory  nocnej w ystępujący 
we wszystkich w ym ienionych sezonach wiąże się
2 ledukcją  natężenia stanów  inw ersyjnych.

Tendencja utrzym yw ania się podwyższonych tem 
pera tu r charak teryzuje rów nież zimę, ponieważ po
wierzchnia lodu pozbawiona pokryw y śnieżnej od
znacza się pew nym i zdolnościami przew odnictw a 
cieplnego i ogrzewa nieznacznie przylegającą w a r
stwę powietrza. Okres aktyw ności dodatniej i sezon 
zimowy w pływ a na podniesienie średnich miesięcz
nych tem peratu r pow ietrza od około 0,2 do 0,9°C oraz 
w zrost minimów od 1,1 do 2,8°C. W następstw ie 
przedstaw ionych układów  term icznych zaznacza się 
obniżenie am plitud  rocznych od 1,4 do 3,5°C oraz 
podwyższenie w artości średnich od 0,3 do 0,5°C 
(Czorsztyn—Niedzica, Rożnów, Solina tab. 2). Złago
dzenie kontrastów  term icznych pow ietrza pomiędzy 
powierzchnią zw ierciadła w ody i wzniesieniam i gór
skim i powoduje spadek stra ty fikacji inw ersyjnej (od 
16 do 30%) na korzyść izoterm icznej i adiabatycznej 
(23%), k tó rą  potęgują czynniki m echaniczne (wzmo
żona prędkość w iatrów) i term iczne (intensyw na kon
w ekcja w okresie aktywności dodatniej obiektów).

Odm ienny charak ter b ilansu cieplnego mas w od
nych zgromadzonych w  zbiornikach i kaskadach de
cyduje także o term inach pojaw iania się pierwszych 
przymrozków, k tó re  ulegają przesunięciu w  k ierunku 
zimy od 5 do 11 dni (term in rozpoczęcia około 2—5 
X) oraz ostatnich w ystępujących wcześniej od 2 do 
13 dni (zanik 3—18 V). W następstw ie nowego u k ła 
du  znmiej&za Się liczba dni z przym rozkiem  tmin ^  
< 0 °  od 13 do 18 OTaz w zrasta  długość oikresu bez- 
przymrozkowego w  ciągu roku. Ubytkowi ulega także

Ryc. 2. T em peratu ra wody i parow anie z pow ierzchni 
zbiornika Myczkowce przed (1) oraz po w ybudow a

niu (2) obiektu w Solinie (wg J. Lewińskiej)
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T ab e la  2. Wskaźniki niektórych elementów klimatu lokalnego przed budową oraz po uruchomieniu zbiorników1 kaskady 
wodnej Dunajca (wg M. Morawskiej, J. Lewińskiej, L. Kostrakiewicza, M. Hessa, T. Niedźwiedzia, B. Obrębskiej-Starklowej,

Z. Oleckiego i D. Rauczyńskiej-Oleckiej)

Kaskada

Elementy klimatu
Czorsztyn—Niedzica i Sromowce Wyżne Rożnów—Czchów

przed budową 
zbiorników

wielkości
prognozowane różnice

przed budową 
zbiorników

po uruchomie
niu zbiorników różnice

temperatura roku (°C) 5,2 5,5 0,3 6,9 7,4 0,5

daty pierwszych przy
mrozków 25.09 5.10 11 27.09 2.10 5

daty ostatnich przy
mrozków 20.05 18.05 - 2 16.05 3.05 —13

długość okresu bezprzy- 
mrozkowego 128 141 13 133 151 18

liczba dni ?min <  0°C 114 101 - 1 3 107 89 —18

C,n <  0“C 56 54 - 2 44 40 —4

- i o ° c 38 36 - 2 31 29 —2

rm„x > 25°C 24 18 - 6 41 32 —9

zachmurzenie nieba ( %) 6,3 6,0 -0 ,3 6,5 6,2 —0,3

liczba dni pogodnych 45 51 6 42 50 8

liczba dni pochmurnych 137 120 - 1 7 153 135 —18

liczba dni z mgłą 70 31 - 3 9 90 80 —10

sumy opadów atmosfe
rycznych (mm) 718 723 5 600 640 40

liczba dni z opa
dem > 0,1 mm 171 150 -2 1 183 165 —18

> 1,0 mm 122 118 - 4 111 105 —6

S: 10,0 mm 22 22 0 21 20 —1

daty powstawania po
krywy śnieżnej 22.11 27.11 5 25.11 1.12 6

daty zaniku pokrywy 
śnieżnej 11.03 20.03 9 24.03 22.03 —2

liczba dni z pokrywą 
śnieżną 109 114 5 120 112 —8

'Dla Czorsztyna—Niedzicy określono wielkości prognozowane.

liczba dni m roźnych t maks 0°C od 2 do 4, bardzo 
m roźnych t mak s= ^ — 10°C do 2 i gorących tmaks =>
^  25° (od 6 do 9 d.rii). S k raca  się rów nież czais trw a 
nia bezzim ia (do 7 dni) oraz w ydłuża (do 14 dni) 
długość okresu wegetacyjnego.

N ad zbiornikam i karpack im i n as tęp u je  zazwyczaj 
ograniczenie parow ania  z pow ierzchni w ody i w il
gotności w zględnej (1—2%) w  okresie aktyw ności 
u jem nej oraz w zrost w  sezonie aktyw ności dodatniej. 
Sum arycznie w  cyklu  rocznym  zaznacza się n iew iel
kie zm niejszenie w ilgotności pow ietrza, spow odow ane 
zw iększeniem  prędkości (w zrost udziału  1—2 oraz 3—
5 m/s) i w ysuszającym  działaniem  w iatrów . Pod 
w pływ em  gospodarki w odno-energetycznej obiektów  
głów nych zm ianie u lega także reżim  term iczno-ew a- 
poracy jny  zbiorników  w yrów naw czych, gdzie zazna

cza się obniżenie parow ania o około 50% (Myczkowce) 
w artośc i stanu  pierw otnego (patrz W szechświat 
5/1984) (ryc. 2). M niejsza w ilgotność pow ietrza pow o
d u je  spadek zachm urzenia w  sezonie aktyw ności 
u jem nej od 0,4 do 0,6% oraz skali rocznej o około 
0,3% całkow itego pokrycia n ieba (Czorsztyn—Niedzica, 
S rom ow ce W yżne, Rożnów—Czchów).

Zm niejszenie zachm urzenia nad zbiornikam i w y
w ołu je obniżenie liczby dni pochm urnych od 17 do 
18 oraz w zrost ilości dni pogodnych od 6 do 8 w  cią
gu roku. Ograniczenie miąższości zastoisk zimnego 
pow ietrza oraz zm niejszenie częstotliwości w ystępo
w an ia  s tra ty fik ac ji inw ersy jnej tw orzącej w arstw ę 
ham ującą, pow oduje rów nież ubytek  od 10 do 39 licz
by d n i z m głą.

Od w arunków  term icznych podłoża zależy rów -
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nież natężenie i w ystępow anie ilości dni z burzą. Bez 
względu na genezę (frontalne, term iczne) zbiorniki 
wodne działają ham ująco n a  rozwój i przebieg zja
wisk w  okresie aktyw ności u jem nej oraz w yzw alaj ą- 
co w  sezonie aktyw ności dodatniej. Przyczynę bezpo
średnią stanow ią różnice term iczne nagrzanego pod
czas dnia podłoża lądowego oraz pow ierzchni wody 
osłabiające natężenie prądów  w stępujących (bariera 
termiczna) w  trakcie przem ieszczania burz, których 
liczba nie u lega zm niejszeniu (Solina—Myczkowce) lub 
w zrasta od 2 do 5 dni w  cyklu rocznym  (Czorsztyn— 
Niedzica, Sromowce W yżne, Rożnów—Czchów).

Oddziaływanie zbiorników  i kaskad  wodnych w y
raźnie zaznacza się również w  kształtow aniu  opadów 
atm osferycznych poszczególnych sezonów roku, k tó 
rych w ystępowanie w arunku je  głównie hipsom etria 
i konfiguracja terenu, intensyw ność rozw oju cy rku
lacji ogólnej i lokalnej oraz częstotliwość i prędkość 
poszczególnych k ierunków  w iatrów . W sezonie zi
mowym i w okresie aktyw ności ujem nej n iesprzy ja
jącym  rozwojowi prądów  w stępujących, średnie w ar
tości miesięczne u legają obniżeniu od 4 do 14 mm. 
Ponowny przyrost od 7 do 20 m m  następuje w  se
zonie aktyw ności dodatniej na skutek  wzmożonej 
konwekcji term icznej pow odującej pow staw anie 
chm ur deszczonośnych. Sum arycznie słabą tendencję 
w zrostu od 5 do 40 m m  w ykazują w artości roczne, 
głównie na skutek  zwiększenia intensyw ności kosztem 
zm niejszenia częstotliwości opadów atm osferycznych.

Rozkład sum  średnich w pływ a także zasadniczo

na kształtow anie liczby dni z opadem. W przypadku 
ilości dni z opadem  0,1 mm re je s tru je  się zazw y
czaj ubytek od 18 do 21, ^  1,0 mm  spadek od 4 do 
6 dni w  okresie aktywności ujem nej oraz (od 1 do 4 
dni) w  sezonie aktyw ności dodatniej, natom iast 
^  10,0 mm w aha się przeciętnie od 0 do 1 dnia i po
zostaje nia ogół -bez większych zmian.

Zbiorniki retencyjne w pływ ają rów nież dodatnio  
na okres pojaw iania się (jesień) i zanik (przełom zi
my i wiosny) pokrywy śnieżnej. Średnie daty  pow sta
w ania (27 X I—1 XII) w skazują na 5~6 dniowe p rze
sunięcie w k ierunku zimy, natom iast zanik w zależ
ności od ekspozycji terenu  na 9-dniowe opóźnienie 
(20 III) lub 2-dniowe przyspieszenie (22 III). P o ten 
cjalna liczba dni z pokryw ą śnieżną ulega skróceniu 
o 8 (112 dni) lub  wydłużeniu do 5 (114 dni).

P rzem iany w ym ienionych elem entów  m eteorolo
gicznych pod w pływ em  zabudowy hydrotechnicznej 
zlewni górskich w ykazują zróżnicowaną strefow ość 
w ystępowania. M aksym alny zasięg oddziaływania 
obiektów na zm iany poszczególnych w skaźników  za
znacza się w  bezpośrednim  otoczeniu do około 2—5 
km  od czaszy zbiorników retencyjnych i kaskad w od
nych K arpat Polskich (Tresna—P orąbka—Czaniec, 
Dobczyce, Gzoirisztyn—'Niedzica i Srom owce Wyżne, 
Rożnów—Czchów i Solina—Myczkowce).

Dr L eszek  K o stra k ie w icz  je s t  a d iu n k tem  Z akładu  
O ch ron y  P r z y ro d y  i Z asob ów  N a tu r a ln y ch  P A N  w  K ra
k o w ie .

JERZY VETULANI (Kraków)

CYKLOSPORYNA

Poszukiw ania nowych leków nie ograniczają się 
do teoretycznych spekulacji dotyczących zależności 
pomiędzy budow ą chem iczną a działaniem  związków 
chemicznych, ale obejm ują też badania „na los 
szczęścia” i przypadkow e odkrycie cennego leku nie 
jest niczym dziwnym . W ielkie firm y  farm aceutyczne 
żądają zazwyczaj od swoich pracow ników  udających 
się w  podróże zagraniczne przyw iezienia garści zie
mi, k tó ra  potem , w laboratoriach  firm y, jest badana 
pod kątem  w ystępow ania w  niej m ikroorganizm ów  
zdolnych do produkcji n ieznanych antybiotyków .

Za badania tego typu  w  jednej z najw iększych 
firm  farm aceutycznych, Sandoz, zlokalizowanej w  B a
zylei, odpowiedzialny był d r Jean  Borel. W 1970 r., 
badając próbki gleby z W isconsin i z Norwegii, m i
krobiolodzy Sandoza w ykry li dwa nowe szczepy 
grzybów, produkujących nierozpuszczalną w wodzie 
substancję, znaną obecnie jako  cyklosporynę A, tok 
syczną dla kilku  innych gatunków  grzybów. Sub
stancja ta  n ie  w ykazyw ała specjalnie silnych w łaści
wości bakteriostatycznych, ale charak teryzow ała się 
bardzo niew ielką toksycznością. Bardziej k ie ru jąc  się 
intuicją niż logiką Borel zadecydował, aby cyklospo
rynę A przebadać pod kątem  je j działania h am u ją
cego system  odpornościowy (działanie im m unosupre- 
syjne) oraz w pływ u na kom órki nowotworowe.

Ku w ielkiem u zdziwieniu Borela okazało się, że

cyklosporyna ham uje odporność typu komórkowego, 
związaną ,z działaniem  lim focytów  T. Ten typ odpor
ności jest odpowiedzialny za odrzucanie przeszczepów 
tkankowych oraz za niektóre choroby w yw ołane auto- 
agresją, jak  np. pewne postacie zapalenia jagodówki. 
Nowością w  działaniu cyklosporymy było to, że zapo
biegała ona nam nażaniu się lim focytów  T, ale nie 
zabijała ich. To w łaśnie różni cyklosporynę A od 
wielu innych leków  im m unosupresyjnych, k tóre po 
prostu  pow odują śmierć w szystkich szybko m nożą
cych się kom órek. Leki te  niszczą lim focyty T, k tóre 
zaczynają się gwałtownie mnożyć po napotkaniu  ob
cego antygenu, ale zab ija ją również kom órki szpiku 
kostnego, produkujące w szystkie kom órki krw i, co 
powoduje bardzo silne osłabienie wszelkich reakcji 
odpornościowych, a  więc olbrzym ią podatność na za
każenia i duże ryzyko w ystąpienia nowotworów. I s t
nieją też związki im m unosupresyjne, pochodne ste 
rydowe, k tóre a tak u ją  bardziej wybiórczo lim focyty T, 
ale podaw ane chronicznie w yw ołują inne efekty 
uboczne, tak ie jak  cukrzycę, nadciśnienie, w rzody 
i kruchość kości.

K iedy dyrekcja Sandoza oświadczyła Borelowi, że 
w  związku z now ym i zam ierzeniam i firm y nie będzie 
się więcej zajm ow ać lekam i im m unosupresyjnym i, 
udało mu się przekonać zarząd, że cyklosporyna A 
ma przyszłość przed sobą. Rozpoczął się nowy etap
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pracy: badania budow y chem icznej nowego związku. 
S tru k tu ra  chem iczna przyniosła nowe niespodzianki: 
zw iązek okazał się cyklicznym  polipeptydem , złożo
nym  z 11 am inokw asów , z k tórych  jeden  w ystępuje 
w  niespotykanej w  przyrodzie ożywionej form ie D 
(D-leucyna), d rugi natom iast je s t zw iązkiem  dotych
czas nieznanym  (kwas 3-hydroksy-N , 4-dw um etylo-L- 
-2-am ino-6-oktenow y). Mimo poznania budow y che
micznej nie w iadom o jednak  dokładnie, na poziomie 
m olekularnym , jak i jest m echanizm  działania cyklo- 
sporyny A. W obecności zw iązku lim focyty T zn a j
dujące się w  kon takcie  z an tygenem  są  jak  gdyby 
przygotow ane do dzielenia się, ale podział ten  nie 
następuje. Jeżeli jednak  usunie się lek, lim focyty T 
odzyskują zdolność do podziałów . Co jednak  jest 
w  tym  w szystkim  najciekaw sze (i najw ażniejsze 
z praktycznego p unk tu  w idzenia): przeszczep zało
żony i u trzym any  w  ustro ju  na sku tek  podania cy- 
klosporyny A nie ulega odrzuceniu po usunięciu leku.

Jeszcze przed ukończeniem  badań  chem icznych 
transp lan to lodzy  przeprow adzili w stępne badan ia  na 
zw ierzętach. W 1977 r. w  C am bridge David W hite 
i Roy Y. C alne stw ierdzili, że cyklosporyna A znosi 
odrzucenie przeszczepu serca u  szczurów. Był to 
okres, w  k tó rym  problem y tran sp lan ta c ji serca były 
szczególnie dyskutow ane, zwłaszcza, że w  w yniku 
p rac B arn a rd a  d la ch iru rga n ie  przedstaw iały  one 
już problem u nie do przezw yciężenia, pacjenci jednak  
um ierali z pow odu odrzucania przeszczepów.

Rów nolegle z dośw iadczeniam i w  Anglii, w  labo
ra to riach  Sandoza badano ew entualne u jem ne sk u t
k i stosow ania cyklosporyny u m ałp. B adania te  w y
kazały, że cyklosporyna A m a działanie sw oiste i h a 
m uje ty lko  podziały lim focytów  T, nie w pływ ając na 
kom órki szpiku. U znano więc, że m ożna przystąpić 
do badań  na ludziach.

P ierw sze próby  przyniosły w ynik  zniechęcający: 
doustnie podana cyklosporyna w  postaci kapsułki 
nie przechodziła z przew odu pokarm ow ego do krw i. 
Borel założył jednak , że było to  spow odow ane n ie
w łaściw ą form ą farm aceutyczną. Rzeczywiście, kiedy 
rozpuścił cyklosporynę w m ieszaninie alkoholu i sub
stancji powierzchniow o czynnej: Tw eenu 80 z n ie
w ielką dom ieszką wody, po je j wypiciu w e krw i 
pojaw iła się cyklosporyna w  ilościach m ogących w y
w ierać  działanie. Obecnie cyklosporynę podaje się 
rozpuszczoną w  oleju palm ow ym .

Początkow o cyklosporynę stosowano bardzo ostroż
nie i — nie zdając sobie sp raw y  z siły je j działa
nia — w połączeniu z innym i lekam i im m unosupre- 
syjnym i. Uzyskane obniżenie odporności było jednak  
tak  w ielkie, że groziło w ystępow aniem  nowotworów. 
Obecnie okazało się, że w ystarczy  stosowanie sam ej 
cyklosporyny, ew entualn ie z niew ielką daw ką h o r
m onów sterydow ych.

W obecnej chw ili toczy się postępow anie m ające 
na celu zalegalizow anie stosow ania cyklosporyny 
w  USA. Badacze w  tych nielicznych ośrodkach, 
w  których  cyklosporynę stosow ano jako lek ekspery 
m entalny  w ystaw iają  je j niesłychanie pochlebne św ia
dectwo.

Przeszczepy nerek  były stosunkow o najbezpiecz
niejszym i przeszczepam i tkanek , i przy zastosow aniu ' 
daw nych leków im m unosupresyjnych około 50% ope
rac ji kończyło się powodzeniem . Po zastosow aniu cy
klosporyny ilość udanych przeszczepów nerek  ze 
zwłok w ynosi 80-—90%.

Ryzykownym , ale ra tu jący m  życie zabiegiem  było 
przeszczepianie w ątroby. P rzed  1979 r., k iedy cyklo
sporyna nie była dostępna, udaw ało  się ono w  35%. 
O becnie w  klinice U niw ersytetu  w  P ittsbu rgh  zabieg 
przeszczepiania w ątroby  trak tow any  je st jako  zwy
czajna procedura, a sukces osiąga się w  65—70% przy
padków . W klinice un iw ersy te tu  S tanforda rozpoczę
to stosow anie cyklosporyny w  grudniu  1980, przy 
przeszczepach serca lub łącznego przeszczepienia se r
ca i płuc, z zupełnie zachęcającym i w ynikam i, cho
ciaż ostatnio doniesiono o kilku późnych odrzutach, 
m im o cyklosporyny.

iPirzy rtyoh wszysitkiich zaletach cyklosporyna jako 
lek  im m unosupresyjny w ykazuje bardzo niewiele 
efektów  ubocznych. Jednym  z nich je s t niew yjaśnio
ne, dość dziw ne działanie na nerki. Około 10—15% 
pacjen tów  leczonych cyklosporyną w ykazuje nadm ier
ne podniesienie poziomu k rea tyn iny  w e krw i. Zwykle 
św iadczy to  o zaburzeniu funkcji nerek . Jednakże — 
i to  w łaśnie je s t dziwne — poza tym  nic złego z n e r 
ką się n ie  dzieje: anatom opatolodzy n ie  mogli s tw ie r
dzić jakichkolw iek zw iązanych z podaw aniem  cyklo
sporyny zm ian pośm iertnych, a w  Anglii, gdzie żyją 
pacjenci, k tórzy  cyklosporynę o trzym ują od pięciu la t 
i sta le  m ają  podniesiony poziom kreatyn iny , nie 
stw ierdzono u nich żadnego zaburzenia w  funkcji 
nerek .

C yklosporyna pow oduje także nadm ierny  w zrost 
w łosów (być może, w  pew nych w ypadkach jest to 
n aw et korzystne), p rzerost dziąseł, p rzem ijające zm ę
czenie, drętw ien ie w arg, zwiększoną w rażliwość na 
bodźce term iczne. Jeżeli jednak  uśw iadom ić sobie, że 
cyklosporyna jest lekiem  ra tu jący m  życie ludziom  ska
zanym  n a  pew ną śm ierć (bo ty lko w  tak ich  przy
padkach  dokonuje się przeszczepów tkankowych), 
sk u tk i u jem ne okazują się całkiem  nieistotne.

Poza ochroną przeszczepów drugim  polem działa
n ia cyklosporyny m ogą być choroby autoim m unolo- 
giczne (autoagresyjne). Jed n ą  z tak ich  chorób je s t — 
jak  w spom niano — autoim m unologiczne zapalenie 
jagodówki. Jeżeli schorzenie rozw ija się gw ałtownie, 
pac jen t ślepnie całkowicie w  ciągu m niej niż trzech 
lat. C horym  podaw ano z niezłym  skutkiem  klasyczne 
leki im m unodepresyjne, lecz w yw ierały  one — oczy
w iście — w szystkie n iekorzystne efekty  uboczne. 
O statnio R obert N ussenblatt z N ational Eye In stitu - 
te  ukończył badania pilotowe, w ykazujące, że cyklo
sporyna je s t rzeczywiście skuteczna w  tym  schorze
niu. B adania przeprow adzone na 31 pacjentach, k tó 
rzy  nie reagow ali na konw encjonalne leki im m uno- 
supresy jne lub  nie mogli ich zażywać w ykazały, że 
u w szystkich zm niejszyło się zapalenie, w zrok prze
sta ł się pogarszać, a naw et w  niektórych w ypadkach 
zaczął się popraw iać.

Chorobą, o k tó rej przypuszcza się, że m a podłoże 
au toagresyw ne je st cukrzyca w ieku młodzieńczego. 
W je j w yniku degeneracji u legają p rodukujące insu
linę kom órki beta w ysp L angerhansa. Ten typ  cu
krzycy w ystępuje u szczurów wsobnego szczepu BB 
i w ykazano, że jeżeli now orodkom  podaje się cyklo
sporynę, cukrzyca się nie rozw ija. W przygotow aniu 
są pierw sze badan ia  na ludziach w  K anadzie, w szpi
ta lu  uniw ersy teck im  w  mieście London prow incji 
O ntario . P ilotow e dośw iadczenia dały  bardzo zachę
cające w yniki.

M yśli się pow ażnie o zastosow aniu cyklosporyny 
A w  leczeniu innych schorzeń tego typu, zwłaszcza
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stw ardnienia rozsianego (sclerosis m u ltip lex ) i rum ie
nia trzewnego (lupus erythematod.es). Czas okaże, czy 
nie w iązano zbyt w ielkich nadziei z cyklosporyną, ale 
w tej chwili w ydaje się ona jedynym  możliwym ra 
tunkiem .

Zupełnie przypadkow o odkryto  jeszcze jedno ko
rzystne działanie cyklosporyny: przeciwpasożytnicze. 
Dr E rnest Bueding i jego w spółpracow nicy podjęli 
badania, czy można zastosować cyklosporynę jako  lek 
łagodzący objaw y schizostomiazy. Ja ja  robaka po
w odujące schorzenie są przenoszone z k rw ią  do w ą
troby, gdzie w yw ołują silną reakcję imm unologiczną 
pow odującą uszkodzenia w ątroby. Badacze z John 
Hopkins H ospital sądzili, że zm niejszając mnożenie 
limfocytów T ochronią w ątrobę pacjenta. Ku ich zdu
mieniu okazało się, że u badanych  zakażonych myszy 
w w ątrobie nie było ja j, a  uszkodzone były robaki. 
Szczegółowe badania w ykazały, że cyklosporyna unie- 
czynnia enzym, za pomocą którego robaki traw ią  
hemoglobinę.

Ponieważ Sandoz opracował m etodę syntezy cyklo
sporyny, firm a syntetyzow ała także różne pochodne 
pierw otnego leku. Jak  dotychczas działanie imm uno- 
supresyjne w ykazuje ty lko  pełna  oryginalna s tru k tu 
ra. Okazało się jednak , że n iek tóre związki pochod
ne, nie w ykazujące działania antysupresyjnego, efek
tywnie niszczą Schizostoma.

Ostatnie badania w ykazują, że cyklosporyna zabi
ja  także zarodźca zimnicy. M alaria je s t obecnie zw al
czana głównie przy użyciu chlorochiny, ale pow stały 
już szczepy pasożyta odporne na ten  lek. Jak  dotych
czas cyklosporyna zabija rów nie skutecznie pasożyty 
z obu szczepów. Oczywiście, jak  to  zwykle bywa 
w  podobnych przypadkach, nie je s t rzeczą w ykluczo
ną, że jeżeli cyklosporyna zostanie w prow adzona na 
szeroką skalę jako lek przeciwpasożytniczy, po
jaw ią się szczepy odporne. W każdym  razie jednak  
w stępne w yniki są obiecujące.

Jak  widać, cyklosporyna w ydaje się być nowym 
„cudownym lekiem ”. Jeżeli nadzieje z n ią  zw iązane 
się spełnią, będzie to  jeden  z w ażniejszych leków. 
Choroby autoagresyw ne stanow ią poważne zagroże
nie ludzkości i ich opanow anie m iałoby bardzo do
niosłe znaczenie. Choroby pasożytnicze, zwłaszcza 
w  k rajach  słabo rozw iniętych, stanow ią powszechną 
plagę. Zaś w  dobie poważnych schorzeń narządów  
w ew nętrznych, zwłaszcza serca i nerek , um ożliwienie 
dokonywania przeszczepów bez w ielkiego ryzyka oca
liłoby życie dziesiątków  tysięcy chorych.

Nowa era przeszczepów może jednak  być trudna 
do w prow adzenia nie ze w zględu n a  brak  leków im- 
m unosupresyjnych, ale n a  b rak  organów  do tra n s

plantacji. B rak  ten  w ynika zarówno z przepisów  
praw nych, jak  i niedow ładu organizacyjnego. D ane 
z USA w skazują, że w  1982 r. było tam  ok. 20 000 
potencjalnych dawców narządów  — ludzi młodych lub  
w  średnim  wieku, zm arłych na nagłą śm ierć mózgową 
(w większości ofiary w ypadków  drogowych) — 
a uzyskano narządy  zaledwie z 2500 zwłok. W tym  
czasie na przeszczep nerk i oczekiwało 6—8 tys. p a 
cjentów . Trzeba przy tym  pam iętać, że ta  grupa p a 
cjentów  jest w stosunkowo dobrym  położeniu, gdyż 
mogą oni być utrzym yw ani przy życiu za pomocą 
dializy pozaustrojow ej czyli tzw. sztucznej nerki. 
Pacjenci z w ątrobą czy sercem  do przeszczepu nie 
m ają takich możliwości i jeżeli dawca nie zjaw i się 
w  porę, spraw a musi skończyć się fatalnie.

Jednym  z zagadnień są istniejące w  wielu k ra 
jach przeszkody praw ne. W krajach  tych nie wolno 
pobierać narządów  ze zwłok, jeżeli nie w yrazi na to  
zgody najbliższa rodzina zm arłego lub sam zm arły 
przed śm iercią nie zadeklaru je gotowości służenia 
innym  narządam i. Chociaż np. w  USA 70% ankieto
w anych obyw ateli odpowiedziało, że są gotowi p rze
kazać swoje narządy  potrzebującym , i większość w y
znań religijnych uważa tak ie postępow anie za słusz
ne i wysoce etyczne, w  prak tyce sytuacja p rzedsta
wia się inaczej. Nie każdy chce myśleć o w łasnej 
śm ierci i przygotować odpowiednią deklarację, a ro- 
diziina zmarłego (pam iętajm y, że najczęściej ofiary 
śm ierci nagłej, niespodziewanej) nie ma czasu o tym  
myśleć. Również lekarz nie zawsze uw aża w takich 
w ypadkach za taktow ne zapytanie rodziny o zgodę. 
Ponieważ zapotrzebowanie na narządy do przeszcze
pów wzrośnie na pewno po w prow adzeniu cyklospo
ryny do powszechnego użytku, rozważa się w USA 
możliwość w prow adzenia tzw. p raw a przypuszczal
nej zgody. P raw o to  stw ierdzałoby, że należy zało
żyć, iż ofiara w ypadku ofiarow ałaby narządy w e
w nętrzne do przeszczepów, jeżeli ty lko potencjalny 
dawca nie złożył niedwuznacznego oświadczenia, że 
sprzeciwia się ofiarow aniu swoich narządów . Wiele 
cywilizowanych krajów , m iędzy innym i Polska, F ra n 
cja, k ra je  skandynaw skie, Czechosłowacja, Włochy, 
Szw ajcaria, A ustria  i H iszpania m ają tak ie  ustaw o
dawstwo. Można przypuszczać, że odkrycie cyklospo
ryny  w płynie ng przyjęcie takich samych zasad przez 
inne państw a, w pływ ając w  ten  sposób nie tylko na 
poziom medycyny, ale także i na sferę świadomości 
społecznej.

_________   197

P rof. dr h ab . J erzy  V e tu la n i je s t  n e u r o c h e m ik iem  
i  p sy ch o fa rm a k o lo g iem , k ie r o w n ik ie m  Z ak ład u  B io ch em ii 
In sty tu tu  F a rm a k o lo g ii P A N  w  K ra k o w ie .

ZBIGNIEW  W IERZBICKI (Wrocław)

Z HISTORII BADAŃ MINERAŁÓW GRUPY BERYLU I CHRYZOBERYLU

G rupa berylu — Al2Bes (Si60 18)

Pochodzenie nazwy, rok i m iejsce odkrycia m ine
rału  bliżej nieznane. W edług P lin iusza nazw a pocho
dzi od plem ienia B eryllonów  z Indii. W starożytności
3 — W szech św ia t n r  9/1984

znane były inne nazw y tego m inerału: „sm arag- 
dos” — grecka d łacińska „beryllus”. W ym ieniany i ce
niony wysoko u  Pliniusza jako  kam ień szlachetny 
Nazwy odmian: 1. A kw am aryn (barwy w ody m or
skiej), 2. Heliodor (żółty lub  zielono-żółty). 3. Szm a
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ragd  (zielony) — daw na nazw a m inerału  (w X IX  w. 
i wcześniej). 4. M organit (różowo-czerwony). 5. B e
ry l — N a (sodowy). 6. B eryl — Cr (chromowy). 7. 
G oshenit — odm iana bezbarw na do białej, nazw any 
przez S heparda od miejscowości Goshen w  st. M a
ssachusetts (USA). 8. B eryl — Cs (cezowy) — w e
dług P enfielda (1888). 9. B eryl — Sc (skandowy) =  
bazzyt. S tarsze analizy chem iczne z X V III w. nie 
w ykazyw ały związków berylu, tzw. „ziemi berylo
w ej” (BeO), lecz u tożsam iano ją  z tzw. „glinką” lub 
„ziem ią ila stą” (niem. T honerde — A120 3). Dopiero 
w  r. 1798 V auquelin  w ykry ł BeO w  bery lu  i w tedy 
Haiiy przew idział w ystępow anie „ziemi bery low ej” 
w  szm aragdzie, k tó ry  uw ażany był dotąd za odrębny 
m inerał. V auquelin  w ykry ł także tlenek  berylu  
w nowszej analizie szm aragdu, co potw ierdził także 
K laproth.

Rome de 1’Isle, H auy oraz K arsten  (1800 r.) p rzy 
czynili się później do ostatecznej iden tyfikacji szm a
ragdu  i berylu, jako  jednego gatunku . N atom iast 
W erner jeszcze w  1811 r. w ydzielał szm aragd i beryl 
jako  2 odrębne gatunki. „Ziem ia berylow a” (BeO) 
była początkowo nazyw ana „ziemią glycynow ą” 
(słodką), od greckiego „glykys” słodki, a p ierw iastek  
bery l nazyw any był jeszcze w  1826 r. „glycinium ” 
(G). P race  późniejszych analityków , a głów nie Mo- 
berga (1844) potw ierdziły  osta tn ie analizy V auquelina 
i K lapro tha i podają skład w agow y m inerału  odpo
w iadający  całkow icie w spółczesnej postaci w zoru 
chemicznego. Jednakże praw id łow y wzór usta lony  zo
sta ł znacznie później po w ielu próbach przekształceń 
(Ram m elsberg 1841—1875).

U kład krystalograficzny  bery lu  oznaczali Rome 
de l’Isle, H auy, Mohs, N aum ann (1828) i K okszarow  
(1853), k tó rzy  rów nież opisali jego szczegółowe po
stacie k rystalograficzne. S łynne pod w zględem  h isto 
rycznym  były kopalnie odm ian bery lu  na U ralu  (M ur- 
zinka, rz. Tokow aja) oraz w  re jon ie  N erczyńska (Sy
beria), szczególnie w  łańcuchu górskim  A dun-C zylon 
(Zabajkalie), gdzie złoża tego m inerału  odkrył w  r. 
1723 G urkow  z N erczyńska. W r. 1796 znaleziono tam  
więcej n iż  5 pudów  (ponad 80 kg) czystych beryli,

Beryl

K ry sz ta ł szm aragdu  K. akwam arynu 

Chryzoberyl

K ryszta ł pojedynczy b|j. niQk

K ryształy  bery lu  i chryzoberylu. Wg H. Sm ith 
G em stones, London 1972

W sz e c h ś w ia t,  t. 85, nr 9/1S84

zdatnych do obróbki (tj. akw am arynów ), w śród k tó 
rych  były osobniki słupow e o długości ponad 9 cali 
(cal 2,5—2,6 cm) i 1—2 cali grubości, o ciężarze 5—6 
funtów  (3 kg). Rosyjskie szm aragdy z rejonu  górskie
go Jek a tie ry n b u rg a  (obecnie Swierdłow ska) zostały 
odkry te w  r. 1830 w  rejon ie Bierezowska, następnie 
w łaściw e złoża w ykry ł dy rek to r szlifierni kam ieni 
Kokowin. W ystępow ały tam  kryszta ły  dochodzące do 
40 cm długości, przy  25 i więcej centym etrów  gruboś
ci. S łynne kopalnie szm aragdów  w  dolinie T unka 
w  K olum bii zostały odkry te w  r. 1555, a w  r. 1568 
zagospodarow ane przez Hiszpanów. Jak  donosi stara 
k ron ika, złoża z Nowej G ranady (Muzo) znali już 
H iszpanie od r. 1537 i rabunkow o je  eksploatowali, 
trzym ając, jak  cy tu je  k ran ika : „w jednej ręce — 
oskard, a w  drugiej — miecz”. K opalnie Z abarah  ko
ło K osseiru nad m. Czerw onym  — ja k  w ynika z is t
niejących ta m  napisów  hieroglifow ych — znane już 
by ły  na 1650 la t ptrzed naszą erą. Również Braizyilia 
posiada cenne złoża tych kam ieni. Jako  m iejsca m a
sowych w ystępow ań m ętnych i bezbarw nych krysz
ta łów  bery li znane są: Limoges we F rancji i  New 
H am pshire (Acw orth i G rafton) w  Płn. Ameryce. 
W ostatn ich  m iejscowościach znajdow ano osobniki b e 
ry lu  o w adze 185, 1076, a naw et 2913 funtów .

Beryle z Bodenm ais w  B aw arii opisał już F lu rl 
w  1792 r. W Polsce beryl w ystępuje głów nie w ży
łach pegm atytow ych Gór Sowich i g ran itu  strzegom 
skiego (Dolny Śląsk).

G rupa chryzoberylu — Al2B e 0 4

Pochodzenie nazw y od greckiego „chrysos” — 
złoto i „bery l”. N azw any przez W ernera (1790), lecz 
nazw a ta  zna jdu je  się już rzekom o u Pliniusza. Rok 
i m iejsce odkrycia m inerału  nieznane. Inne nazwy: 
cym ofan, aleksandry t.

Jeszcze za czasów K lapro tha był on m ylony przez 
m ineralogów  z chryzolitem . K laproth  (1795) jak  
i A rfvedson (1822) analizow ali b razy lijsk i chryzobe
ryl, p rzy  czym n ie  uw zględnili tlenku  berylu  („zie
m i bery low ej” — BeO”). Jako  pierw szy odkrył go 
H. S eybert (1824) w  chryzoberylu z H addam  w  st. 
C onnecticut (USA), a także w brazylijskim . A nality 
cy ci uw zględniali rów nież w  tym  m inerale k rze
m ionkę (SiOz), k tó re j Thom son (1835) n:ie w ym ienił. 
D opiero H. Rose i A w diejew  (1843) w ykazali, że k rze
m ionka je st n ie isto tna  i przyjęli skład wagowy zu
pełnie zgodny z współczesnym  w zorem  chemicznym 
m inerału . Jednakże popraw na postać tego wzoru po
jaw iła  się dopiero w  r. 1875, a już częściowo w  1860 
(Ram m elsberg). Jak  w ynika z przeprow adzonych s tu 
diów etapów  rozw oju w zoru chemicznego w  okresie 
la t 1826—1875, osiągnięcie praw idłow ej postaci wzoru 
tego stosunkow o nieskom plikow anego związku sp ra
w iło ówczesnym  chem ikom  wiele trudności (mylnie 
jeszcze przyjm ow ano w artościow ości i m asy atom o
we pierw iastków ). Haiiy, k tó ry  nazyw ał ten m inerał 
cym ofanem  (od greckiego „kym a” — fala i „fanos” — 
świecący, ze w zględu na opalizację) oznaczył po raz 
p ierw szy jego uk ład  krystalograficzny. G. Rose (1839) 
i D esdoizeaux badali go w yczerpująco. Chryzoberyl 
z H addam  (USA) przesłany  do badań H aiiyem u w  r. 
1810 przez B ruce’a uw ażany był w tedy  w A m eryce 
za korund . Chryzoberyl u ra lsk i w ykry to  w  r  1833. 
P erow ski w  r. 1834 w ykry ł sw oistą zm ianę b arw  od 
ciem noszm aragdow o-zielonej do czerwonej zależnie od
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tego, czy kryszta ł badany  był w  św ietle odbitym, czy
przechodzącym. Z jaw isko to  w  św ietle spolaryzow a
nym oraz pleoohroizim kryształów  chryzoiberylu zba
dał V. Lenz, a  HaW inger w ykazał w tedy (1849), że 
w ystępuje tu  tró jbarw ność (tzw. trychroizm ).

Poniew aż pleochroizm  je st szczególnie charak te ry 
styczny dla chryzoberylu uralskiego (rz. Tokowaja), 
N ordenskiold zaproponował, aby m inerał ten  nazwać 
aleksandrytem  (kolor zielony i czerwony były głów

nym i barw am i wojskowym i dawnego państw a rosyj
skiego) na cześć wielkiego księcia A leksandra. Po
nadto  A. S. Pow arennych w ydziela jeszcze chryzo- 
bery l żelazowy (Fe). Czyste chryzoberyle są b. cenio
nym i kam ieniam i szlachetnym i.

Inż. Z b ig n iew  W ierzb ick i je s t p r a c o w n ik ie m  M u zeu m  
M in era lo g iczn eg o  U n iw ers. W rocł.

LESŁAW  GRALICKI, ROBERT LUTEREK (Poznań)

O WPŁYWIE CZYNNIKÓW ABIOTYCZNYCH NA ROZWÓJ I ETOLOGIĘ 
WYBRANYCH SZKODNIKÓW LEŚNYCH

Jednym  z głównych problem ów  biologii populacji 
jest odpowiedź na pytanie, czym jest w arunkow ana 
i od czego zależy dynam ika procesów populacyjnych, 
ich w ahania ilościowe oraz sam a wielkość populacji. 
Większość autorów  zajm ujących się tą  problem atyką 
zwraca uw agę na fak t, że na regulację liczebności 
populacji m ogą w pływ ać w  różnych okolicznościach 
rozm aite czynniki. Od w ielu już la t przyczyn m aso
wych pojawów  owadów szuka się w  określonych 
układach czynników klim atycznych wobec większości 
gatunków  gradujących. Ścisłe zw iązki pomiędzy ich 
masowymi w ystąpieniam i a w arunkam i m eteorolo
gicznymi stw ierdzone były już niejednokrotnie, za
równo we wcześniejszych — ostro zresztą skry tyko
w anych — teoriach „klim atycznych”, jak  i w  póź
niejszych pracach zw iązanych z „troficzną” teorią 
dynam iki populacji owadów. W Polsce problem  ten 
jak dotąd je s t opracowany bardzo słabo. W ielu au to
rów uw zględnia co p raw da w  swych pracach — do
tyczących w ażniejszych gospodarczo owadów leś
nych — w pływ  czynników  abiotycznych, ale czynią 
to  n a  ogół fragm entarycznie, często n a  m arginesie 
omawianych innych czynników, głów nie n a tu ry  bio
tycznej. W yniki tych rozw ażań w  wielu przypadkach 
są rozbieżne i siłą rzeczy dyskusyjne.

Spośród czynników abiotycznych w pływ ających 
w sposób zasadniczy n a  życie owadów, za na jw ażn iej
sze uznaw ane są trzy : ciepło, w ilgotność i światło. 
W ymienione czynniki decydują o intensyw ności 
i szybkości przebiegu procesów  m etabolicznych. P o
zostałe czynniki klim atyczne w edług niektórych au 
torów odgryw ają rolę raczej korekcyjną w  stosunku 
do czynników uznaw anych za główne.

CIEPŁO i  TEM P E R A T U R A

Źródłem  ciepła n a  ziemi są p raw ie wyłącznie 
prom ienie słońca. P rom ieniow anie to  odgrywa w  ży
ciu owadów dużą rolę i w raz z jego periodycznością 
uważane jest za podstaw ow y elem ent czynników abio
tycznych. Ciepło w pływ a u  owadów na aktywność 
oraz na szereg procesów zw iązanych z sam ą ich egzy
stencją. Nie stw ierdzono jednak  istotnych uchw yt
nych różnic w pływ u natężenia prom ieniow ania na 
dynam ikę rozrodu tak ich  szkodników  jak  brudnica 
mniszka czy barczatka sosnówka. W naszych bada
niach nie uzyskano również w yników , k tóre daw ały
by podstawę do określenia w pływ u prom ieniow ania 
2 *

na rozmieszczenie ognisk gradacyjnych jednego 
z groźniej sizyich szkodników sosny — poporociha cety- 
nilalka. W ydaje się, iż przyczyną tego jest zby t m ała 
am plituda w ahań  prom ieniow ania n a  teren ie Polski 
i isitąd in te rp re tac ja  biologiczna wpływ u tego czynni
ka je st u trudniona. Z analizy sum y dni pogodnych 
(zachm urzenie m niejsze od 2/10) dla m iesięcy: m aj, 
czerwiec i lipiec oraz dla całego roku nie stw ierdzo
no większych bądź ukierunkow anych zróżnicowań, 
m ających korelow ać z przebiegiem  gradacji n iek tó
rych szkodników sosny w  dłuższym okresie czasu. 
Jednak  z pew nych danych literaturow ych  w ynika, 
że mogą istnieć określone obszary leśne intensyw nie 
nasłonecznione, k tóre są najsiln iej zagrożone przez

Ryc. 1. Poproch cetyniak Bupalus piniarus L., a 
cf, b — $ wg K oehlera
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Ryc. 2. £ex świeżo w ylęgniętych gąsienic brudnicy  
■mniisaki L ym antria  m onacha  L. na m ęskim  kw iato 

stan ie sosny. Fot. K. Sliżyński

g radacy jne szkodniki leśne (takie jak  poproch cety- 
niak, barczatka  sosnówka, boreczniki sosnowe itp.). 
Bezpośrednio z ilością ciepła zw iązana je s t tem p era
tu ra  środow iska w pływ ająca w  sposób pośredni bądź 
bezpośredni na rozw ój owadów, ich płodność, prze- 
żywalność, liczebność i rozprzestrzenianie. B adając 
krzyw e przebiegu nasilen ia w ystępow ania szkodni
ków  leśnych oraz przebiegu w artości średnich rocz
nych te m p era tu r n a  konkretnym  m ateria le  badaw 
czym należy stw ierdzić, że nie w ykazu ją one ten d en 
cji do w zajem nej korelacji, zauw aża się natom iast 
pew ną zgodność pom iędzy w arunkam i term icznym i 
a k rzyw ą w ahań  w spółczynników  w zrostu  badanych 
szkodników.

O P A D Y  A T M O SFE R Y C Z N E  I W ILG O TN O ŚĆ  PO W IE T R Z A

Obok tem pera tu ry , opady uznane są w  ekologii za 
jeden  z najw ażniejszych czynników  decydujących 
o przebiegu owadzich procesów  populacyjnych. 
Schw erdtfeger określa naw et w  procentach m ożli
wości w ystępow ania g radacji szkodnika n a  obszarach 
o różnych opadach. Na przykład  dla poprocha cety- 
n iaka przedstaw ia to  się następująco:

opad w mm
poniżej

500
500—600 600— 700 700—800 j powyżej

800

p r o c en t
p r a w d o p o d o 
b ień stw a
w y stą p ie n ia
g r a d a c ji 1 40 45 12 2

Z przedstaw ionych przez S chw erdtfegera liczb 
w ynika, że te renam i g radac ji poprocha są najczęściej 
obszary charak teryzu jące  się stosunkowo niskim i opa
dam i rocznym i w  granicach 500—700 mm. W pływ 
opadów  może być zarów no bezpośredni jak  i pośred
ni. B ezpośredni w pływ  opadów (pionowych — głównie 
deszczu) najczęściej byw a niekorzystny, szczególnie 
przy  w iększym  nasileniu ich w ystępow ania (np. gdy 
ró jk a  ow ada przypada na okres ulew nych deszczów 
red u k u je  to  s tan  ilościowy motyli, k tóre g iną nie 
złożywszy ja j). S tw ierdzono w ielokrotnie zarówno 
w  badaniach  w łasnych, jak  i innych, że okresy g ra 
dacyjne podstaw ow ych szkodników drzewostanów  
sosnowych poprzedzone były la tam i tzw. „suchym i”, 
charak teryzu jącym i się m ałym i opadam i i stosunko
wo w ysokim i tem peratu ram i.

W ażnym  czynnikiem  w pływ ającym  n a  przykład  na 
możliwość przeżyw ania gatunku  je st w ilgotność 
w zględna pow ietrza. Zw olfer podaje, że kopulacja 
strzygoni choinówki przebiega pom yślniej przy w il
gotności w zględnej pow ietrza 80-90% niż przy  w il
gotności 100%. Schw erdfeger w ykazuje, że śm iertel
ność ja j tak ich  szkodników  jak  borecznik, barczatka, 
strzygonia zależna je st od poziomu wilgotności. W e
dług naszych badań  dotyczących w ystępow ania po
procha cetyniaka w  la tach 1945-1975 dla północno-za- 
chodniej części Polski nie stw ierdzono prostej i bez
pośredniej zależności pom iędzy w ilgotnością pow ietrza 
a rozw ojem  tego szkodnika i jego gradacyjnych  w y- 
stępow ań. W yniki tych badań  po tw ierdzają w cześniej
sze spostrzeżenia Leśniaka, że czynnik ten  w ykazuje 
się m ałą zm iennością i w  w arunkach  klim atycznych 
Polski nie w ydaje się m ieć większego znaczenia.

W ażną postacią opadu atm osferycznego je s t opad 
śniegu m ający  m iejsce w  okresie spoczynkowym  dla 
w ielu organizm ów, w  tym  dla większości szkodni
ków  leśnych. W pływ pokryw y śnieżnej na rozwój po
pu lac ji owadzich je s t m ało przebadany. W polskiej 
leśnej lite ra tu rze  ekologicznej badania na ten  tem at 
zaw arte  są jedynie w  p racy  Leśniaka. W ykazał on, 
że zw iększenie liczby dni z pokryw ą śniegu w pływ a 
niekorzystn ie na rozwój barczatk i sosnówki między 
innym i dlatego, że długo przelegujący i topniejący 
śnieg w pływ a na korzystną dla rośliny  żywiciel- 
skiej — sosny wilgotność gleby, a  z drugiej strony 
tak ie  zw iększenie w ilgotności rów nie pozytyw nie od- 
działyw uje na patogenne dla barczatk i sosnów ki 
grzyby.

C IŚ N IE N IE  A T M O SFE R Y C Z N E

Pow ietrze, a raczej jego skład w  naziem nej części 
środow iska owadów je st m ało istotny dla ich życia. 
W ażniejszy w pływ  m ają  zm iany ciśnienia. W pol
skim  piśm iennictw ie leśnym  w  zasadzie ty lko p raca 
K iełczew skiego porusza ten  tem at. A utor w ykazał, że 
ciśnienie atm osferyczne m a w pływ  n a  rozwój m otyli 
brudn icy  mniszki. M ianowicie podczas wyżu barycz- 
nego następow ało  nasilenie w ylęgu m otyli z poczwa- 
irek. P ierw sze m otyle lęgły się rów nież p rzy  wyżu. 
Rcuza tym  istn ieją ty lko niew ielk ie w zm ianki w  p ra 
cach  o ch a rak te rze  podręcznikow ym . Setuijeaki nad - 
imienlia, że zm iany ciśnienia atm osferycznego podob
nie ja k  i wzmożone drgan ia  pow ietrza mogą mieć 
w pływ  n a  w ychodzenie m otyli z poczw arek oraz na 
ak tyw ność innych owadów. Dość sprzeczne doniesie
n ia różnych au torów  dotyczące w pływ u ciśnienia na
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lęgi m otyli cytuje Kiełczewski. Wg P etersena wylęg 
ma miejsce przy w zrastającym  ciśnieniu atm osferycz
nym, natom iast P icket obserw ując 1758 poczwarek 
różnych gatunków  stw ierdził, że około 91% m otyli 
lęgło się przy spadającym  ciśnieniu. Jak  w ykazują 
nasze badania, ciśnienie atm osferyczne miało pewien 
w pływ na przebieg i dynam ikę w ylęgu m otyli po- 
procha cetyniaka. Podczas okresów  wyżów barom e- 
trycznych następow ało nasilenie wylęgu m otyli z po
czwarek. W yniki obu obserw acji są pocj tym  wzglę
dem bardzo podobne. K rzyw e w ylęgu korelu ją w du 
żej mierze z krzyw ym i ciśnienia z tym , że w ystępu
ją  ich w zajem ne przesunięcia. Poproch na zmiany 
ciśnienia reagow ał z pew nym , najczęściej jednodnio
wym opóźnieniem. U w aga ta  dotyczy samic, n a to 
m iast odnośnie sam ców brak  je s t tak  w yraźnej ko
relacji. Należy też stw ierdzić, że nie ty le  w ażne są tu  
bezpośrednie w artości ciśnienia, ile tendencje k ie run 
ku ich zmian.

Mimo stw ierdzenia dość w yraźnie widocznych ko
relacji nie można powiedzieć z całą pew nością, że 
ciśnienie barom etryczne m a w pływ  bezpośredni na 
rozwój badanego szkodnika. D ziałanie czynnika ciś
nienia należy uznać raczej za pośrednie, gdyż ciśnie
nie pozostaje w  ścisłym  zw iązku z pogodą i klim atem , 
które są czynnikam i działającym i na organizm y bez
pośrednio.

W IATR Y

W iatr uznaw any je s t w  ekologii za jeden z n a j
ważniejszych czynników w pływ ających ograniczająco 
na aktywność, a naw et na rozm ieszczenie organiz
mów. Odnośnie do owadów — szkodników leśnych 
zagadnienie to  jest m ało przebadane. Znany jest 
powszechnie fak t przenoszenia przez w iatr, n a  duże 
niekiedy odległości, gąsieniczek brudnicy  mniszki. 
Kiełczewski jednakże nie stw ierdził istnienia uchw yt
nych związków pomiędzy w iatrem  a rozw ojem  m nisz
ki na większej przestrzeni. Zależności tak ie badał 
Leśniak w odniesieniu do barczatk i sosnówki. Roz
patru jąc poszczególne ogniska gradacyjne barczatki 
stwierdził, że najsilniejsze gradacje  szkodnika m ają 
miejsce na terenach  o w yraźnie niższych w artościach 
prędkości w iatru .

Poproch cetyniak je st gatunkiem  charak te ryzu ją
cym się słabym i skrzydłam i. Notowano jego loty p ra 
wie wyłącznie podczas ciszy. S ilniejszy w ia tr  un ie
możliwia praw idłow y przebieg ró jk i, a przede w szyst
kim  odbycie kopulacji. S tąd  najin tensyw niejsze loty 
obserwowano w ew nątrz drzewostanów, a jeśli na 
obrzeżach — to po ich stronie zaw ietrznej. P o tw ier
dzają to obserw acje poczynione n a  te ren ie  OZLP 
w Szczecinie, podczas terenow ych prac związanych

z akc ją  zw alczania szkodnika. Liczne w yniki tych 
prac w ykonyw anych podczas gradacji poprocha po 
tw ierdziły ograniczający w pływ  w iatru  n a  lo t po
procha i zw iązane z tym  rozmieszczenie szkodnika 
w  drzewostanach. Silnie zagrożone p artie  drzew o
stanów  położone były najczęściej w  ich w nętrzu, 
w  pewnej odległości od przestrzeni otw artych i od 
szerszych dróg lub linii podziału powierzchniowego. 
F ak ty  te  w ykorzystyw ano w  praktyce podczas okreś
lania stopnia zagrożenia drzewostanów  przez popro
cha. Bardziej zagrożone były rów nież drzew ostany 
młodsze i zw arte, gdyż ham ują  one silniejsze pow ie
wy w iatru. W iatry  o większej sile pow odują s trą 
canie z gałązek gąsienic, k tó re  przez to  tracą  energię 
na ponowne dotarcie do pokarm u. Podczas hodowli 
gąsienic część egzem plarzy strącano  z gałązek dla 
stw ierdzenia, czy w pływ a to na rozwój poszczegól
nych osobników. Gąsienice strącane często m iały w y
raźnie w ydłużony rozwój, a pow stałe z nich poczwar - 
k i były lżejsze od pozostałych. Poza tym  w ia tr ma 
z całą pewnością znaczenie korekcyjne w  stosunku do 
tem peratury , wilgotności pow ietrza oraz stopnia usło- 
necznienia. W naszych badaniach dotyczących tego 
zagadnienia przeprowadzono analizę przeciętnych 
miesięcznych w artości prędkości w ia tru  z okresu la t 
1946— 1975 dla odległych od siebie stacji m eteorolo
gicznych (Lębork, Wałcz), jak  rów nież przeciętnych 
w artości m iesiąca lipca, to  jest m iesiąca najw ażn iej
szego dla rozw oju poprocha cetyniaka. Analiza nie 
wykazała istnienia różnic, k tóre mogłyby mieć w pływ  
na różny przebieg rozrodu poprocha w  odległych 
ogniskach gradacyjnych. Przebieg g radacji był po
dobny, pomimo że w  tych sam ych la tach  średnie 
w artości prędkości w iatru  kształtow ały  się różnie 
dla poszczególnych rejonów. N iektórzy autorzy stw ier
dzają, że w ia try  m ają często charak te r ściśle lokalny 
i dlatego trudno  jest uchwycić jakiś związek po
między om awianym  czynnikiem, a rozw ojem  popu
lacji owadziej na większej przestrzeni.

Rola czynnika w iatru, jak  już w spom niano, w ym a
ga szeregu opracowań, co potw ierdza O dum  pisząc, że 
odczuwa się potrzebę w nikliw ych badań  nad w pły 
w em  w iatru  n a  organizmy, gdyż zaabsorbow ani zbyt
nio tem pera tu rą  i wilgotnością ekologowie zlekcew a
żyli ten  w ażny czynnik.

P rof. dr h ab . R ob ert L u terek  je s t  p r a c o w n ik ie m  n a u k o 
w o -d y d a k ty c z n y m  K a ted ry  E n to m o lo g ii L eśn ej AR  
w  P o z n a n iu .

L es ia w  G ra lick i, d ok tor  w  z a k r es ie  n a u k  le śn y c h , b y ły  
p r a co w n ik  Z esp o łu  O ch ron y  L a su  w  K rzy żu  W ie lk o 
p o lsk im .

JÓZEF DULAK (Kraków)

GENY SPRZĘŻONE Z PŁCIĄ U ŻABY RANA PIPIENS

Płeć ssaków je st determ inow ana przez geny zloka
lizowane w  chrom osom ach płciowych. W jąd rach  ko
mórkowych samic zna jdu ją  się, obok autosomów, 
dwa chromosom y płciowe X, zaś płeć m ęska charak 

teryzuje się obecnością w  kom órkach chromosom u X, 
którem u tow arzyszy m niejszy od niego chromosom 
Y, oraz autosomy.

Prócz genów determ inujących płeć w  chromoso-
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mie X  zna jdu ją  się także inne geny, k tó re  są odpo
w iedzialne za ekspresję  tzw. cech sprzężonych z płcią. 
Są to  np. u  człowieka daltonizm  czyli niezdolność 
odróżniania barw y  czerw onej od zielonej oraz hem o
filia. K rew  osób dotkniętych tą  osta tn ią anom alią 
k rzepnie na pow ierzchni znacznie w olniej niż k rew  
ludzi zdrow ych, stąd  niebezpieczeństw o dużego up ły 
w u k rw i po skaleczeniu. Dziedziczenie obu tych cech 
uw arunkow ane je s t genam i recesyw nym i, k tó re  nie 
m ają  'odpowiedników w  chrom osom ie Y. A zatem  
mężczyźni, k tórzy  dziedziczą jeden  chrom osom  X 
z genam i recesyw nym i są dotknięci tym i anom alia
mi, w  przeciw ieństw ie do kobiet, k tó re  m usiałyby 
posiadać geny recesyw ne w  obu chrom osom ach X.

ń=x B

X L J  L J X  XL
KOBIETA-ZDROWA- MĘŻCZYZNA-ZDROWY 
-NOSICIEL GENU 
NA HEMOFILIĘ

Jx X
KOBIETA-ZDROWA- MĘŻCZYZNA 
-NOSICIEL GENU -CHORY NA
NA HEMOFILIĘ HEMOFILIĘ

MĘZCZYZNA-ZDROWY

gow ców 1. W ykrycie tego b ia łka na pow ierzchni ko 
m órek samczych R. pipiens, przy  równoczesnej n ie
obecności na kom órkach samiczych, potw ierdza he- 
terogam etyczność płci m ęskiej te j żaby.

W kom órkach som atycznych R. pipiens  znajdu je 
się 13 p a r  chromosom ów, a więc liczba diploidalna 
(2n) tego gatunku  wynosi 26. Każda z trzynastu  par 
chrom osom ów je st identyczna m orfologicznie u samic 
oraz sam ców  tej żaby. G eny sprzężone z płcią mogą 
w ięc w ystępow ać albo w  stanie homozygotycznym 
albo heterozygotycznym  u obu płci, czyli odm iennie 
niż u ssaków. W right i R ichards przebadali dziedzi
czenie genów  odpow iedzialnych za syntezę 12 enzy
mów. U stalili, że ty lko  dw a z nich, m ianowicie gen

Ryc. 1. Dziedziczenie cech sprzężonych z płcią u czło
w ieka n a  przykładzie hem ofilii (wg M alinowskiego)

D latego cechy te p rze jaw ia ją  się częściej u  mężczyzn 
niż u kobiet (ryc. 1).

W śród niższych kręgow ców  problem  determ inacji 
płci p rzedstaw ia się inaczej. Tylko niew iele z do
tychczas przebadanych gatunków  ryb, płazów  i ga
dów w ykazuje heterom orfizm , czyli różniące się m or
fologicznie chrom osom y płci (por. H. K rzanow ska — 

'*0 ew olucji chrom osom ów  płci, W szechśw iat 1978, 19: 
213—217). D latego stosuje się inne m etody określania 
sposobów determ inacji płci. Należą do nich np. k rzy 
żow anie obojnaków  z norm alnym i sam icam i i sam ca
mi. O bojnaki są to  zw ierzęta p roduku jące zarówno 
gam ety żeńskie jak  i m ęskie. T akie osobniki w śród 
płazów  są płodne w  przeciw ieństw ie do wyższych 
kręgowców. N a podstaw ie płci po tom stw a otrzym a
nego z tak ich  krzyżówek określa się typ  dziedzicze
n ia płci danego zwierzęcia. Je s t to  m etoda często sto 
sow ana w  badaniach  płazów  (por. B. P ły tycz D eter
m inacja płci u  płazów , W szechśw iat 1976, 77: 64—66). 
D eterm inację płci tych  zw ierząt u sta la  się także po
przez stosow anie horm onów  płciowych. W 1978 R i
chards i Nace podaw ali sam icom  północno-am erykań- 
skiej żaby Rana pipiens  horm on produkow any przez 
jąd ra , testosteron, k tó ry  spow odow ał odw rócenie płci 
tych zw ierząt. O trzym ane w  ten  sposób fenotypow e 
sam ce (produkujące plem niki) skojarzono następnie 
z norm alnym i sam icam i. Potom stw o tych p ar było 
w  całości płci żeńskiej. T aki w ynik  dośw iadczenia 
w skazuje na heterogam etyczność płci m ęskiej tego 
gatunku  (ryc. 2).

Inną m etodą określan ia płci zw ierząt je s t w y k ry 
w anie an tygenu  H-Y. A ntygen te n  u  ssaków  pojaw ia 
się na kom órkach płci m ęskiej, d latego sądzono, że 
je s t on zw iązany z płcią heterogam etyczną innych 
zw ierząt, co potw ierdziły  badania różnych grup  k rę -

SAMICA (XX)

Ryc. 2. O kreślanie determ inacji płci żaby Rana pi
piens. P odaw anie testosteronu  pow oduje odwrócenie 
płci u genetycznej sam icy XX. Fenotypow y samiec 
XX skrzyżow any z sam icą XX daje w yłącznie po

tom stw o płci żeńskiej (XX)

peptydazy C (Pep C) oraz dysm utazy ponadtlenko- 
wej 1 (SOD-1) dziedziczą się w  sposób sprzężony 
z płcią.

P ierw sze z tych białek, peptydaza C, w ystępuje 
w  kom órkach większości tkanek  R. pipiens, za w y
ją tk iem  ja j i wczesnych zarodków. Różne form y tego

* P o r . J . D u la k  Z a s to s o w a n ie  a n ty g e n u  H—Y  d o  o k r e ś la 
n ia  g e n e ty c z n e ) p łc i  z w ie r z ą t ,  K o sm o s, s er ia  A  1983, 32: 
433.

TESTOSTERON

samica ;xx)
i

*

FENOTYPOWY SAMIEC 
(XX)

SAMICA
(XX)
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enzymu, powodującego rozkład białek na am inokw a
sy, można odróżnić za pomocą analizy elektrofore- 
tycznej. Isto ta te j m etody leży w  w ykorzystaniu w łaś
ciwości białek, k tó re  w  odpowiednich roztw orach za
chowują się jak  elektrolity . Pod w pływ em  przyłożo
nego napięcia cząsteczki b iałek  w  zależności od ła 
dunku zgromadzonego na ich pow ierzchni w ędru ją 
w k ierunku  anody lub  katody. Cząsteczki naładow a
ne dodatnio poruszają się w  roztw orze o w ybranym  
pH w  k ierunku  katody, a naładow ane ujem nie — 
w kierunku anody. E lektroforezę często przeprow a
dza się w  nośnikach. M igracja częsteczek przebiega 
wówczas w  roztw orze w ypełniającym  pory nośnika, 
np. bibuły. Po zakończeniu rozdzielania badanej sub
stancji bibułę suszy się i zabarw ia. Na otrzym anym  
w ten  sposób elektroforegram ie drobiny białkow e są 
widoczne w  postaci charakterystycznych prążków. 
Ponieważ peptydaza C jest m onom erem , to  znaczy 
białkiem  utw orzonym  przez jeden  łańcuch am ino- 
kwasowy, dlatego w  przypadku istnienia w  chrom o
somach danego osobnika dwu różnych alleli deter
m inujących ten  enzym, u jaw n ia  się on na elektrofo
regram ie w  postaci dw u prążków  (ryc. 3).

W right i R ichards przebadali w  ten  sposób po
tomstwo k ilkunastu  p a r rodzicielskich R. pipiens. 
W przypadku heterozygotyczności sam ca pod wzglę
dem genu dla peptydazy C (np. ba) w  jego potom 
stwie pow stałym  ze skrzyżow ania z sam icą homozy-

+

P E P C  ^
m

* S * s m
m

? ? ? ?
cf d * c?

* *
b b b b b b b a b b b a b a b a

Ryc. 3. E lektroforegram  peptydazy C w yekstrahow a
nej z w ątroby żab R. pipiens. Peptydaza w ystępuje 
w postaci pojedynczych prążków  (genotyp bb) lub 
prążków podw ójnych (genotyp ba). R ekom binanty za
znaczono gw iazdkam i (wg W righta i Richards, zmie

nione). P orów naj z ryc. 4

gotyczną (bb) stw ierdzono 21 sam ców o genotypie ba 
oraz 19 samic bb, a ponadto analiza elektroforetycz- 
na w ykazała u dwu sam ic obecność obu alleli (ba) na 
peptydazę C oraz u trzech sam ców genotyp bb. Osob
niki te  odziedziczyły odm ienne allele niż większość 
ich rodzeństw a, na sku tek  crossing-over czyli w ym ia
ny (rekom binacji) fragm entów  chromosom ów między 
chromosom ami tej sam ej pary. M iało to  m iejsce pod
czas podziału kom órek prow adzących do pow stania 
gam et (ryc. 4).

Analiza elektroforetyczna dysm utazy ponadtlen- 
kowej 1 z kom órek osobników pochodzących z tych 
samych krzyżówek w ykazała, iż dziedziczenie genu 
dla tego enzym u2 je st także sprzężone z płcią, 
w  przeciw ieństw ie do pozostałych dziesięciu białek 
(np- peptydazy A, peptydazy D).

2 P or . G. B artosz  D y s m u ta z a  p o n a d tle n k o w a  
m o d n y  i  c ie k a w y ,  W szec h św ia t 1980, 81: 261.

e n z y m

TYP RODZICIELSKI TYP REKOMBINACYJNY
Ryc. 4. Przypuszczalny sposób dziedziczenia peptyda
zy C u żaby R. pipiens. Region determ inujący płeć 
(białe pole) leży poniżej locus Pep C w  chromosomie 
X  i chromosom ie Y (pole zakreskowane). Typ rekom - 
binacyjny je st w ynikiem  crossing-over między alle- 
lam i Pep C w  chromosomach sam ca (górna praw a 
część ryciny): bb — geny sam icy na P ep  C; ba — 
geny sam ca na Pep C. (wg. W righta i Richards, 

zmienione)
U kilku gatunków  ryb, k rew etk i A rtem ia  salina 

oraz kom arów  z rodzaju C ulex, badanie potom stw a 
•osobnika heterozygotycznego (pod względem danej 
cechy) płci heterogam etycznej, w skazuje n a  istnienie 
dziedziczenia cech sprzężonych z płcią. Również gen 
peptydazy południow o-europejskiego płaza ogoniaste
go Pleurodeles waltlii dziedziczy się ta k  jak  opisane 
a lle le  u R. pipiens. T a k i  sipoisób dz iedz iczen ia  okreś
la się jako nietypow e sprzężenie z płcią (partial sex  
linkage) w  przeciw ieństw ie do zupełnego sprzężenia 
w ystępującego np. u ssaków (classical sex linkage). 
W tym  ostatn im  typie dziedziczenia geny są zw iąza
ne jedynie z chromosom em X, natom iast sposób dzie
dziczenia opisany u R. pipiens i w spom nianych in 
nych gatunków  jest przykładem  sprzężenia zarówno 
z chromosom em X jak  i Y. N iepełne sprzężenie 
z płcią reprezentu je  prym ityw niejsze stadium  ewo
lucji chromosomów płciowych.

Obecność w  potom stw ie żaby R. pipiens osobni
ków należących do tzw. typu  rekom binacyjnego (ryc.
4) dowodzi, że w  chrom osom ach płciowych tego ga
tunku  istnieje praw dopodobnie tylko jeden  m ały re 
gion (alba locus) determ inujący płeć. B rak  jest więc 
tak  charakterystycznych d la ssaków różnic m orfolo
gicznych między chrom osom am i X  i Y.

K olejną różnicę w porów naniu ze ssakam i stano
wi ekspresja w szystkich alleli sprzężonych z płcią, 
zlokalizowanych w  obu chromosomach. Dlatego też 
W right i R ichards sugerują, że żaby o genotypie YY 
pow inny być żywotne podobnie jak  osobniki X X  czy 
XY. Także osobniki m ające w  kom órkach tylko je 
den chromosom płciowy Y (YO) pow inny rozw ijać 
się rów nie dobrze jak  osobniki z jednym  chrom oso
m em X (XO). W śród ssaków  zw ierzęta o genotypie 
YO giną we wczesnych stadiach em brionalnych, zaś 
samice XO posiadają często szereg anom alii rozw ojo
wych.

N atu ra  k ry je  w  sobie w iele zagadek, których roz
w ikłanie je s t równie tru d n e  jak  i pracochłonne. 
P rzedstaw ione tu ta j doświadczenia W righta i  Ri- 
chardsa to przykład  jak  bardzo skom plikow ane są 
m echanizm y determ inacji płci oraz innych cech, i jak  
odm iennie działają one w śród różnych grup zw ie
rząt.
G e n e tic s  1983, 103 : 249

J ó z e f  D u la k  je s t  s tu d e n tem  IV  ro k u  b io lo g ii  na  U J. I
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DANUTA A LBINSK A-K A PERA  (Kraków)

OŁÓW W ŚRODOWISKU BIOLOGICZNYM

W środow isku biologicznym  w śród w ielu  sk ładn i
ków chem icznych bardzo w ażną rolę pełn ią  p ie rw ia
stk i śladowe. N azwa ta  obejm uje p ie rw iastk i w ystę
pujące rzadko w  skorupie ziem skiej o-raz te, k tórych  
stężenia w  środow isku biologicznym  nie p rzekracza ją  
w artości 0,1%. W iększość spośród p ierw iastków  ślado
w ych w  odpow iednich stężen iach  jest niezbędna dla 
organizm ów  żywych. Jednakże w yróżnia się w śród 
nich tak ie, k tó re  dosta jąc się do środow iska w  w y
niku  różnorodnej działalności człowieka, w dużych, 
często n iekontro low anych  ilościach, m ogą powodować 
zachw ianie rów now agi biologicznej. S każenia tak ie 
prow adzą do zmiain proporcji pom iędzy u ru ch am ia
niem  i w prow adzaniem  p ierw iastków  do środow iska, 
a ich ponow nym  odkładaniem  w  u tw orach  geologicz
nych.

Zgodnie z zaleceniam i Św iatow ej O rganizacji Z dro
w ia (WHO) dokonano podziału p ierw iastków  ślado
w ych w ystępujących  w  przyrodzie na dw ie grupy. 
P ierw iastk i grupy pierw szej, do k tórych  zaliczono 
rtęć, ołów, kadm , bery l i ta l w ykazu ją  w yłącznie 
szkodliw e działanie w  odniesieniu do organizm ów  
żywych. Należące do grupy drugiej chrom , cynk, że
lazo, selen, w anad  i arsen  w  zależności od stężenia, 
stopnia u tlenienia, a przede w szystkim  zw iązku, w  
któ rym  w ystępują, p ie rw iastk i te  mogą spełniać rolę 
stym ulatorów , kata liza to rów  łu b  inh ibitorów  w  p ro 
cesach biochem icznych w  organizm ach żywych.

Ołów należy w ięc do grupy pierw iastków  stano
w iących po tencja lne zagrożenie dla środow iska p rzy 
rodniczego. M etal ten  n a tu ra ln ie  w ystępuje w  sko
rupie ziem skiej w  n iskich  stężeniach, p rzew ażnie w 
postaci dw uw artościow ej.

Ł atw e w ydobyw anie i obróbka ołowiu były p rzy 
czyną w ykorzystyw ania tego m etalu  do różnych w y
robów już  k ilk a  tysięcy la t przed naszą erą. Ołów 
i jego zw iązki były rów nież w ykorzystyw ane jako 
trucizny . Pow ażnym  skażeniem  środow iska ołów sta ł 
się dopiero od czasów II w ojny św iatow ej poprzez 
zastosow anie w  przem yśle zbrojeniow ym . Obecnie 
św iatow e, przem ysłow e zużycie ołowiu szacowane jest 
na 4 m iliony  ton rocznie, z czego 20—50% w raca 
z pow rotem  do obiegu, a resz ta  to zanieczyszczenia 
na tu ra lnego  środow iska.

Ołów stosowany je st w  w ielu  gałęziach przem ysłu. 
N ajw iększe zużycie p rzypada n a  p rodukcję  benzyn 
w ysokooktanowych, akum ulato rów , stosow any jest 
także w produkcji stopów m etali, pow łok an tykoro
zyjnych, kabli, barw ników , chem icznych środków  
ochrony roślin  oraz w  przem yśle zbrojeniow ym .

N ajw iększe skażenie środow iska ołowiem, w yw o
łane procesam i spa lan ia  benzyny i węgla, w ystępuje 
w  rejonach  przem ysłow ych i w  m iastach . Zw iększo
ne stężenie ołowiu w  pow ietrzu  stw ierdzono również 
w pobliżu au tostrad  i dróg szybkiego ruchu. N ajw ięk
sze zanieczyszczenie ołowiem obserw uje się na półkuli 
północnej, gdzie w  la tach  sześćdziesiątych naszego stu 
lecia w prow adzano do a tm osfery  około 240 tysięcy 
ton tego m etalu  rocznie. Część ołowiu opada na zie
m ię w raz z pyłem  i deszczem, pozostała ilość jest 
unoszona do górnych w arstw  atm osfery , skąd n as tęp 
nie opada w  pobliżu koła podbiegunowego. W yjaśnia

to  obecność ołowiu w lodowcach i roślinności tu n d ro 
w ej na północnych obszarach ku li ziemskiej.

W w yniku technicznej działalności człowieka ołów 
w prow adzany jest w  postaci różnych związków do 
wody, gdzie podlega in tensyw nej akum ulacji biolo
gicznej. Ołów w  form ie octanów, chlorków i  azota
nów  pochłaniany jest przez p lank ton  i wyższe rośli
ny  w odne oraz przez skorupiak i i małże. W m uszlach 
ostryg  odław ianych przy w ybrzeżach S tanów  Zjedno
czonych stw ierdzono 1000-krotną koncentrację ołowiu 
w  porów naniu  z jego zaw artością w  wodzie m orskiej. 
Także ryby  m ają  zdolność do akum ulac ji ołowiu, 
np. ryby  bałtyckie zaw iera ją  0,02—2,3 ppm  Pb, a ryby 
polskich  rzek 0,02—2,6 pp m  Pb. U stalono też, że duże 
stężen ia ołow iu i  innych m etali ciężkich w  wodzie 
h a m u ją  biologiczne procesy jej samooczyszczania. 
Zw iązki te  dosta ją  się do rzek, m igru ją  z wodą na 
znaczne odległości i obniżają jej k lasę czystości w  
obrębie dużych obszarów.

R ozprzestrzenianie się zanieczyszczeń przem ysło
w ych uzależnione jest od w ielu czynników, między 
innym i od położenia geograficznego, k lim atu  lokalne
go, rozm iaru  cząstek związków chemicznych. Wszy
stk ie zw iązki ołowiu w ystępują w  stan ie  dużej dys
p e rs ji i ła tw o  podlegają sorpcji na pow ierzchni pyłu 
atm osferycznego. Po pew nym  czasie przebyw ania w 
pow ietrzu  cząsteczki ołowiu osiadają n a  glebie i roś
linach. Sole ołowiu mogą być też w ym yw ane przez 
deszcz i w  ten  sposób dosta ją  się do gleby. Zanie
czyszczenie gleby ołowiem jest znaczne w  jej w ierzch
nich  w arstw ach , przew yższa k ilkakro tn ie koncentrację 
tego m eta lu  w  poziomach głębszych.

Zw iązki ołowiu em itow ane przez h u ty  w ystępują 
głów nie w  postaci tlenków , łącznie z dużym i iloś
ciam i tlenku  w apnia. A kum ulacja tych związków w  
glebie prow adzi do jej alkalizacji. P rzebieg zmian 
pH  gleby w  pobliżu hu ty  cynku i  ołowiu w  M iastecz
k u  Ś ląskim  b ada ł zespół pracow ników  naukow ych P o
litechnik i S ląśkiej w  G liw icach. B adania przeprow a
dzono w  m łodniku sosnowym, gdzie nie dokonywano 
żądnych zabiegów agrotechnicznych m ogących mieć 
w pływ  na pH  gleby. W ciągu trzech la t odczyn gór
nej w arstw y  gleby w zrósł z pH 3,3 do pH 6,1. Takie 
zm iany w artośc i pH  m ogą mieć zasadniczy w pływ  n a  
roślinność oraz skład jakościowy m ikroflory  glebowej. 
Szkodliw e działanie ołowiu n a  m ikroorganizm y jest 
szczególnie w ażne, bow iem  obieg p ierw iastków  w  
przyrodzie zależy głów nie od aktyw ności m ikroflory 
glebowej. S każenie gleby ołowiem w  ekosystem ach lą 
dow ych może powodować stałe zachw ianie aktywności 
biologicznej. S tw ierdzono, że toksyczność ołowiu jest 
różna w  różnych  typach  gleb i zależy od fizyko-che
m icznych w łaściw ości gleby. Szczególnie istotny, a za
razem  bardzo niekorzystny  jest fak t ciągłej akum u
lacji ołowiu w  glebie.

Ziwiąizki ołowiu zaw arte w  glebie w  nadm iernej ilo
ści ham ują  lub  Wisrtrzymują rozkład m aterii o rganicz
nej. O łów je s t ła tw o  w budow any w  cząsteczki związ
ków  organicznych, przez co  sta je  się inh ibitorem  po- 
zakom órkow ych enzym ów produkow anych przez m i
kroorganizm y, a biorących udział w  rozkładzie m aterii 
^organicznej. W trakc ie  terenow ych badań  glebozmaw-
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czyoh w  w ojew ództw ie katow ickim  stwierdzono słaby 
rozkład ściółki leśnej, co w skazuje n a  znaczne osła
bienie czynności biologicznej tam tych  gleb. D zieje się 
tak  na skutek  oddziaływ ania zanieczyszczeń na mi
kroflorę glebową, w w yniku czego następu je  zm niej
szenie rozkładu ściółki i odkładanie w arstw  surowego 
hum usu. Na badanym  obszarze spotykano pow ierzch
nie, gdzie grubość n ie  rozłożonego igliwia dochodziła 
do 6 cm. Zaham ow anie rozk ładu  związków organicz
nych w ystępuje w iele la t. po skażeniu ołowiem.

Ołów m oże dostaw ać się do gleby także poprzez 
stosowanie nawozów m ineralnych. N iektóre z nich, 
zwłaszcza nawozy w ieloskładnikow e, zaw ierają pod
wyższoną ilość ołowiu i pow odują w zrost zaw artości 
tego m etalu  w  pow ierzchniow ych w arstw ach  gleb.

Ołów jest również składnikiem  ścieków kom unal
nych. W ykorzystyw anie ścieków do użyźniania gleb 
łączy się z ryzykiem  w prow adzenia tego m etalu  do 
łańcucha pokarm ow ego.

Ołów pochodzący z zanieczyszczonej atm osfery  
i pobierany z gleby ma istotny, szkodliwy w pływ  
na rośliny wyższe. O łów nie jest potrzebny roślinom  
do ich rozwoju, w  przeciw ieństw ie do innych p ie r
w iastków śladowych, p rzynajm n ie j nie stwierdzono 
tego dotychczas. Rośliny m ają  zdolność w iązania oło
wiu w ystępującego w  form ach rozpuszczalnych i aku- 
m ulowania go w błonach i substancji kom órkow ej, 
szczególnie w  korzeniach. Biologiczny isysitem unie
rucham iania ołowiu w  tkankach  korzeniow ych jest 
na tu ra lną  obroną roślin przed nadm iernym  stężeniem  
tego toksycznego m etalu. W rażliwość roślin na ołów 
jest bardzo zm ienna. Nagrom adzony w  tkankach  roś
linnych pow oduje zaburzenia m etaboliczne, obniża 
aktywność w ielu procesów, m iędzy innym i fotosyn
tezy, ogranicza absorpcję wody, zwiększa zapotrzebo
wanie na tlen.

N ajw ażniejszym  aspektem  kum ulacji ołowiu w  roś
linach są konsekw encje, jak ie  ponoszą konsum enci 
tych roślin. T olerancja roślin  na wysoką zaw artość 
ołowiu przewyższa dopuszczalny poziom tego m etalu 
w paszach dla zw ierząt i w  roślinach  spożywanych 
przez człowieka, w  w yniku czego tego rodzaju m ate
ria ł roślinny sta je się toksyczny. W rejonie hu ty  
cynku w  M iasteczku Ś ląskim  przeprow adzono bada
nia nad zaw artością ołowiu w  roślinach pastew nych 
i w w arzyw nych. Rośliny te zebrane w odległości 
1200 m od hu ty  akum ulu ją  w  swoich tkankach  ilości 
ołowiu naw et sto razy przekraczające poziom dopu
szczalny do spożycia przez ludzi.

W śród zw ierząt zatrucia ołowiem w ystępu ją  n a j
częściej u bydła. Z przeprow adzonych badań w ynika, 
że jednorazow a daw ka 50—400 mg/kg m asy ciała jest 
już daw ką śm iertelną dla cieląt. Ołów przedostaje

się do m leka krów  spożywających skażoną paszę 
i jest w nim  kum ulow any. Dowodzą tego badania 
stw ierdzające, że zaw artość ołow iu w m leku krow im  
wynosiła 0,05 ppm—0,3 ppm  Pb, natom iast w  traw ie 
spożywanej przez te zw ierzęta 0,006—0,13 ppm.

Do tkanek zwierzęcych i organizm u człowieka związ
ki ołowiu dosta ją się drogą oddechową i pokarm ową. 
Bardzo trudno  jest ustalić graniczną daw kę dla or
ganizmu. Progiem , który może się już charak teryzo
w ać objaw am i zatrucia, jest stężenie 0,4 m ikrogra- 
mów w  jednym  gram ie krw i. Tym czasem  tzw. po
ziom „norm alny”, istn iejący  obecnie w S tanach Z jed
noczonych, wynosi 0,3 jig/g krw i. W grupie am ery
kańskich dzieci szkolnych „norm alny” poziom ołowiu 
sięgał od 0,5—0,6 ug/g, był więc wyższy od p rzy ję
tego obecnie poziomu progowego.

Z toksykologicznego punk tu  w idzenia cały ołów za
w arty  w  organizm ie m ożem y podzielić n a  ołów odło
żony w  szkielecie kostnym , k tóry  stanow i okpło 70% 
całości i nie jest bezpośrednio zaangażow any w  w y
woływ aniu objawów  toksycznych oraz ołów zaw arty  
w innych tkankach, odpowiedzialny za skutki za tru 
cia. W kościach ołów m agazynow any jest w  postaci 
nierozpuszczalnego trójfosforanu. Niekiedy, np. w 
pewnych stanach chorobowyoh, szczególnie w choro
bach w irusowych, znaczne ilości ołowiu zdeponow ane
go w  substancji m ineralnej kości mogą być uw aln ia
ne do krążenia w yw ołując ciężkie zatrucie.

Pobieranie ołowiu przez organizm człowieka zależy 
od bardzo w ielu czynników, wśród których bardzo 
istotny jest skład pożywienia. P rzy niedoborze skład
ników m ineralnych, a nadm iarze tłuszczu w pokar
mie, w zrasta biologiczna absorpcja ołowiu w  orga
nizmie.

D ługotrw ałe działanie ołowiu na organizm  powo
duje niedokrw istość poprzez ham owanie syntezy he
mu. Do narządów  najbardzie j narażonych na dzia
łanie ołowiu należą: mózg, szpik kostny, w ątroba 
i nerki. W kom órkach w ątroby  i n e re k  ołów wyw o
łuje zaburzenia funkcji błon, m itochondriów , jąder 
i innych frak c ji subkomórkowych.

Ołów ma zdolność przen ikania do k rw i, a nas tęp 
nie m leka m atki, a także u kobiet ciężarnych prze
chodzenia przez łożysko do zarodka. Ołów w yw iera 
szkodliwy w pływ  na płodność, przy działaniu ołowiu 
na organizm stw ierdza się w zrost liczby poronień. 
Ołów w yw ołuje także zaburzenia m utagenne. S tudia 
genetyczne i badania chromosomów ssaków potw ier
dziły możliwość w ystępow ania aberacji chromosomo
wych i chrom atydow ych w  organizm aoh narażonych 
na działanie ołowiu.-

M gr D an u ta  A lb if isk a -K a p era  je s t  a s y s te n te m  w  K a te 
d rze  M ik ro b io lo g ii AR w  K ra k o w ie .
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R O C Z N I C E

Stulecie urodzin Ludwika Hirszfelda 
(1884—1954)

N ie m am  zaufania do ludzi gardzących d y 
d aktyką

L. H irszfeld

Urodził się 5 sierpn ia 1884 roku  w  W arszawie, w  ro 
dzinie żydow skiej, w ielce zasłużonej dla k u ltu ry  pol
skiej. Od najw cześniejszych la t był w ychow yw any 
w  atm osferze głębokiego patrio tyzm u. Nic w ięc dziw 
nego, że w  la tach  m łodzieńczych w łączył się ak ty w 
nie do ru ch u  niepodległościowego. Jed n ą  z form  w al
k i z ca ra tem  były wówczas podziem ne kó łka  i kursy  
szkoleniowe, gdzie młodzież zapoznaw ała się z dzie
jam i ojczystego k ra ju  oraz trad y c ją  patrio tyczną i do
robkiem  k u ltu ry  narodow ej. H irszfeld był b ib lio te
karzem  jednego z tak ich  konsp iracyjnych ugrupow ań. 
Już jak o  uczeń zetknął siię z rosy jsk im i żandarm am i, 
a naw et groziło m u aresztow anie. Ucząc się w  g im 
nazjum  hum anistycznym  w  Łodzi, w śród n a ra s ta ją 
cych konflik tów  społecznych, ze tknął się z ideą socja
lizmu. W roku  1902 H irszfeld kończy gim nazjum  
i w zorem  innych Polaków , nie w idzących dla siebie 
przyszłości pod zaborem , w yjeżdża za granicę na s tu 
dia do W urzburga. Tu podejm uje stud ia medyczne, 
k tó re  od sam ego początku poczęły go pasjonow ać. 
W roku 1904 przenosi się do B erlina, gdzie na jeden  
sem estr porzuca m edycynę d la filozofii. Jednak  
w krótce podejm uje dalsze stud ia medyczne. W cześnie 
uśw iadom ił sobie, że chce być serologiem. O dtąd kon 
sekw entnie, choć nie bez przeciw ieństw , będzie k ro 
czył obraną drogą. O ówczesnych trudnościach fin an 
sowych św iadczy w ym ow nie choćby następu jąca  w y
powiedź H irszfelda: „...zastawiwszy zegarek dla sp ła 
cenia pracow ni — zapisałem  się do prof. F ickera. 
M iałem  w tedy  la t 21, byłem  już żonaty i żona m oja 
um ożliw iła mi, dając lekcje w  B erlinie, pokrycie w y
datków  za zw ierzęta dośw iadczalne”. Gdzie dziś s tu 
den t polski m usi się m artw ić o zw ierzęta dośw iad
czalne!

W roku  1907, tzn. w  w ieku 23 la t H irszfeld nap isał 
pracę doktorską, k tó rą  oceniono jako  „exim a cum  
laude”. W tym  czasie Zakład B adania R aka w  H ei
delbergu poszukiw ał dla oddziału parazytologii asy
sten ta  obeznanego z zagadnieniem  odporności o rga
nizmu. H irszfeld został p rzy ję ty  na to  stanow isko. 
Oddziałem  Serologicznym , zajm ującym  się badaniem  
właściw ości surow icy k rw i człow ieka i zw ierząt, k ie 
row ał Em il von D ungern. H irszfeld rozpoczął pod 
kierunk iem  von D ungerna p race  nad odpornością 
tk an k i norm alnej. W tedy to  (1910) ci dw aj naukow cy 
zaproponow ali term inologię g rup  k rw i w ystępujących 
u ludzi, k tó re  określili literam i A, B 0 i AB. Dziś, 
jak  wiadom o, ten  podział n ie  w yczerpuje w szystkich 
g rup  krw i. Jednak  głów ny podział i term inologia za
proponow ana przez von  D ungerna i H irszfelda p rze
trw a ła  do dziś. Tak to  nazw isko L udw ika H irszfelda 
zostało zw iązane z odkryciem  grup  krw i.

Jesien ią roku  1911 H irszfeld przenosi się do Z u 
rychu, gdzie otrzym ał asysten tu rę  w  Zakładzie H igie
ny. M iał tu  dużo w iększe niż w  H eidelbergu m ożli
wości pogłębiania zagadnień higieny, a w łaściw ie 
bakteriologii. Tu opracow ał w raz z R. K lingerem  od

czyn krzepliw ości krw i, zastępujący odczyn W asser
m anna. W ty m  ośrodku naukow ym  H irszfeld podjął 
badan ia  nad  wolem. S tw ierdził, że przyczyną tej cho
roby  jest b rak  jodu w  środowisku. W roku 1913 H ir
szfeld hab ilitow ał się na podstaw ie pracy dotyczącej 
zjaw iska odpornościowego i krzepliw ości krwi.

W okresie I  w ojny św iatow ej uczestniczy jako le 
karz w raz z m ałżonką w  zm aganiach narodu  serb 
skiego. P row adzi szpital, w  którym  zw alcza epidemię 
du ru  brzusznego i durów  rzekom ych. Jeden  ze szcze
pów  — para ty fu s C — został później opisany jako 
Salm onella  h irszfeldi. O rganizuje szkolenie bak terio 
logiczne dla serbskich lekarzy. W tedy też dokonał 
odkryć, k tó re  u torow ały  m u drogę do nieśm iertelnoś
ci.

Jednym  z nich było zjaw isko przyspieszonego opa
d an ia  k rw inek  u chorych n a  m alarię , odkrycie, k tóre 
w iąże się (niesłusznie) ty lko  z nazw iskiem  lekarza 
szwedzkiego Robina F ahraeusa.

M ając do dyspozycji żołnierzy różnych narodów  
H irszfeldow ie przeprow adzili pogłębione badania nad 
g rupam i krw i. „Zbadaliśm y Anglików, Francuzów , 
W łochów, Serbów, Bułgarów , Rosjan, Greków, Ży
dów  i M urzynów. (...) Cechę A stw ierdziliśm y 
w przew adze ty lko  u narodów  europejskich, i to  pół
nocnych. N atom iast g rupa B, rzadsza w  Europie, była 
częstsza u  narodów  Azji i  A fryk i” — napisze później. 
Tą p racą  .zapoczątkował now ą dziedzinę wiedzy, 
a m ianow icie seroantropologię.

W iosną roku  1919 po siedem nastu la tach  pow raca 
do k ra ju . Był w tedy  już dojrzałym  i doświadczonym 
naukow cem . O bjął Zakład  B adania Surow ic w  W ar
szawie. N ie ograniczał się jednak  ty lko  do pracy  na 
te ren ie  tego zakładu. P row adził ożywioną działalność 
naukow ą. W 1926 roku H irszfeld zostaje dyrektorem  
D ziału B akteriologii i M edycyny Doświadczalnej przy 
Państw ow ym  Zakładzie Higieny. Z akład  ten  w  szyb
kim  czasie s ta ł się jedną z przodujących placówek 
tego typu  w  Europie. W ydział L ekarsk i U niw ersy
te tu  W arszaw skiego pow ierza m u też prowadzenie 
w ykładów  z serologii, a W ydział F arm aceutyczny — 
z bakteriologii. W 1931 roku  U niw ersy te t W arszawski 
nada ł m u ty tu ł profesora. Jednocześnie H irszfeld peł
n ił obowiązki k ierow nika naukow ego Państw ow ego 
Z ak ładu  Higieny.

„N atu ra  — pisze H irszfeld — nie je s t zain tereso
w ana w  usunięciu  cierpienia, choroby i śm ierci jed 
nostki, ale jedyn ie w  u trzym aniu  rów now ag m iędzy- 
gatunkow ych, gdyż one gw aran tu ją  ciągłość i najw ięk
szą w ielopostaciow ość życia”. Tak pa trzy ł ten  nauko
wiec n a  spraw ę zakażenia, nadając  m u całkiem  n ie
oczekiwany sens. „Epidem ie — w edług niego — są 
częścią w ielkiego zdarzenia w  przyrodzie. Nie przesu
niem y rów now agi n a  korzyść człowieka, jeśli nie po
znam y p raw  rządzących współżyciem  św iata w idzial
nego z n iew idzialnym ”.

Z bliżają się m roczne la ta  okupacji. O tych la tach 
napisze: „M yślałem , że m am  zadanie ty lko  w  stosun
ku do nauk i i do młodzieży. Okazało się, że miałem  
m isję pocieszania ginących”. W chw ili w ybuchu II 
w ojny  św iatow ej, prof. H irszfeld jak  zw ykle p rzy 
szedł do p racy  — Zakładu Higieny. Pom aga w alczą
cej W arszaw ie. Pod koniec w rześnia 1939 roku H ir
szfeld przygotow uje się do opuszczenia Zakładu Hi
gieny. Na początku lis topada zostaje powiadom iony,
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że jako niearyjczyk nie może być zatrudniony w Za
kładzie Higieny. N aw et po opuszczeniu Zakładu nie 
przeryw a pracy  badaw czej. O pracow uje kilka prac 
i w ysyła je  do druku  w  Szw ajcarii, dając tym  samym 
wyraz żywotności polskiej nauki. Jednak  naw et tych 
skrom nych możliwości zostaje w krótce pozbawiony. 
Zostaje uwięziony w  getcie. Czyni sta ran ia  o wyjazd 
za granicę, ale w ładze okupacyjne uniem ożliw iają mu 
to. Na terenie dzielnicy żydowskiej organizuje Radę 
Zdrowia. W w arszaw skim  getcie poznaje -„granicę 
nędzy ludzkiej, m ęczeństw a i upodlenia” (H. Jaw or
ski). O rganizuje w ykłady i kursy , a wszystko czy
ni po to, by jego w spółw yznaw cy zapom nieli o t r a 
gicznej rzeczywistości. Sam oobrona okazała się dzia
łaniem  bezskutecznym. T erro r ciągle się nasilał. „Nie 
jest moim zw yczajem  porzucać nieszczęśliwych. Ale 
chcę ratow ać żonę i dziecko. (...) Potęga i m etody 
niszczenia są bezwzględne” — napisze później. Opusz
cza getto i w  przebran iu  robotnika w raz z rodziną 
przechodzi na stronę „a ry jską”. Rodzina H irszfeldów 
w ielokrotnie zm ienia kryjów ki. W tym  trudnym  okre
sie H irszfeld trac i jedyną córkę. W sierpniu 1944 n a
stępuje wyzwolenie przez w ojska radzieckie. Po w y
zwoleniu Hirszfeldowie przybyw ają do Lublina, gdzie 
zostają m ianow ani profesoram i organizującego się 
U niw ersytetu M. C urie-Skłodow skiej. Po roku H ir
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szfeld przeprow adza się do W rocławia, k tóry  czeka 
na ludzi św iatłych i oddanych nauce. Tu organizuje 
W ydział Lekarski U niw ersytetu i Politechniki we 
W rocławiu. Od podstaw  organizuje Zakład M ikrobio
logii L ekarskiej, k tórym  będzie k ierow ał do śmierci. 
Z oddamliem p racu je  nie tylko n a  niw ie badawczej, 
ale także dydaktycznej, znajdując w  niej wiele sa
tysfakcji.

Zm arł 7 m arca 1954 roku, w miesiąc po oficjal
nym  powołaniu do życia In sty tu tu  Im m unologii i T e
rap ii Doświadczalnej Polskiej A kadem ii Nauk, k tó ry  
nazw ano jego imieniem.

Spośród zasługujących na szczególną uwagę prac 
profesora w ym ienić należy autobiograficzną Historię 
jednego życia, napisaną w  ostatnich miesiącach oku
pacji.

H irszfeld był członkiem rzeczywistym  lub honoro
w ym  wielu tow arzystw  naukow ych, krajow ych i za
granicznych. O dkrycie w itam in i dziedziczenie grup 
k rw i należały do przełom owych sukcesów naukowych 
schyłku ubiegłego i początku obecnego stulecia. Do 
obu tych odkryć przyczynili się Polacy: K. Punk i L. 
H irszfeld. Obaj zapisali się chlubnie nie tylko jako 
uczeni, lecz także jako w spaniali ludzie.

Czesław W r o n k o w s k i

P R Z E G L Ą D  N A U K  A N T R O P O L O G I C Z N Y C H

Antropologia w wychowaniu fizycznym 
i sporcie

W XX w ieku w  całym  świecie cywilizowanym 
„nobilitowano” w ychow anie fizyczne, doceniając je 
go ważność w  życiu człowieka. Zaczęto tw orzyć spe
cjalistyczne insty tu ty  i wyższe szkoły, k tóre m iały 
wypracować teorię, a zarazem  czuwać nad p rak tyką 
wychowania fizycznego. Polską począwszy od la t 
dwudziestych naszego stu lecia m a tego rodzaju  uczel
nie, chlubiące się pow ażnym  dorobkiem  naukow ym  
i cieszące się uznaniem  w  świecie. Zauważyć jednak 
można, że problem atyka w ychow ania fizycznego nie 
zawsze spotyka się u nas ze zrozum ieniem .

K ilka la t tem u dow cipny dziennikarz w ykpił te 
m at rozpraw y, k tó ra  zajm ow ała się h istorią  palan ta 
w naszym k ra ju . Do dziś pow tarza się dowcipy na 
ten tem at. Jakże niesłusznie. W idocznie n ik t nie za
stanowił się nad  tym , że skoro przyznajem y sp ra
wom wychowania fizycznego rangę naukow ą, to  oczy
wiście m usim y się też zajm ow ać poszczególnymi g ra 
mi ruchow ym i, ich pow staniem , usta lan iem  reguł, 
sensem, w pływ em  na zdrow ie i na rozwój spraw noś
ci. Nad w yraz in teresu jąca może być też h istoria po
szczególnych gier sportow ych, k tó re  często swymi 
początkam i sięgają w ieków  średnich i były elem en
tem  w ychow ania rycerskiego. Zachodzi w ręcz ko
nieczność badania w szelkich typów  sportów , gier i za
baw  ruchowych, aby ustalić w  jak im ' w ieku należy 
je  upraw iać, jak  długo m ogą trw ać  treningi, w  ja 
kich przypadkach należy ich w  ogóle unikać. N iedo
cenianie tego jest dow odem  w ielkiej krótkow zrocz
ności.

Cele w ychow ania fizycznego

W ychowanie fizyczne ingeruje w  rozwój fizyczny 
dzieci i młodzieży, ponosi więc w  dużym stopniu od
powiedzialność za stan  zdrow ia narodu. Jego celem 
jest przede w szystkim  kształtow anie budowy ciała 
i jego postawy, rozw ijanie spraw ności ruchow ej, 
a także podnoszenie odporności organizm u poprzez 
jego hartow anie. Poniew aż człowiek je st istotą psy
chofizyczną, w ięc równolegle z ćwiczeniem ciała 
w pływ a się na jego psychikę: poprzez gim nastykę, 
gry  i zabawy ruchow e, sport i tu rystykę rozw ija się 
przecież także charak ter i wolę. Tkw i w  tych za ję
ciach w spółdziałanie, poszanowanie regu ł gry, a za
razem  system atyczne doskonalenie w łasnej spraw no
ści n ieraz w ' tw ardym  treningu. Są to czynniki o  po
tężnym  wpływie. S port jest w  większości k ra jó w  
udziałem  szerokich w arstw  społecznych i wchodzi 
w zakres obowiązkowych zajęć szkolnych. Rozwojem 
sportu  jest też zainteresow ana arm ia ze względu na 
podnoszenie stanu  fizycznego rek ru tów  i rezerw  m o
bilizacyjnych. Nic dziwnego, że źagadniertiami tym i 
in teresuje się m nóstwo dyscyplin naukow ych, tw o
rzących naw et specjalne działy, jak  fizjologia spor
tu , socjologia sportu, psychologia sportu  i oczywiście 
m edycyna sportowa. Sp lata  się tu  ogrom potrzeb 
i k ierunków  badawczych.

Zważyć też należy, że spraw ność ruchow a daje  
satysfakcję i cieszy, a ciało ludzkie w  ruchu je s t 
piękne i darzy nas radością życia. Słusznie sform uło
w ano kiedyś hasło, że ruch  i radość k sz ta łtu ją  czło
wieka.
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Zagadnienia teoretyczne i rola antropologii

T eoria w ychow ania fizycznego w inna w pierw  re je 
strow ać i w  sposób naukow y opisywać rodzaje bodź
ców ruchow ych działających n a  organizm , aby n a 
stępnie analizow ać zjaw iska dotyczące reak c ji o rga
nizmu. Dalej w inna szukać zw iązków  przyczynow ych 
między badanym i zjaw iskam i i dążyć do w ykryw a
nia p raw  ogólnych rządzących nim i. W ten  sposób 
stw orzy się najlepszą teoretyczną podstaw ę z jednej 
strony  do oceny m etod stosow anych w  p rak tyce w y
chow ania fizycznego, a z d rugiej strony  do oceny 
reak cji w yw ołanych przez bodźce ruchow e. Na tej 
zasadzie m ożna będzie dopiero opracow ać skuteczne 
sposoby praktycznego postępow ania, dające przew i
dziane z góry korzystne rezu lta ty .

W ta k  sform ułow anym  program ie w idzim y w łaś
n ie  rolę antropologii jako dyscypliny w iodącej. A n
tropologię bow iem  defin iu jem y jako  biologię porów 
naw czą naszego gatunku . Z arzuca się niekiedy, że 
antropolog dysponu je ty lko m etodam i mierzenia., od
tw arzan ia  i przedstaw ian ia zm ienności m orfologicz
nej człow ieka i że w  te j dziedzinie niczego nowego 
już odkryć nie m ożna. N ie je st to  słuszne, bo w  rze 
czywistości naw et te  daw ne dziedziny m orfologii po
rów naw czej bynajm niej n ie  zostały jeszcze w yczer
pane i wtciąż n asu w a ją  się now e zagadnienia. Nie to 
jest jednak  najw ażniejsze. T rzeba, by antropolog za
ją ł się biologią zdrowego, norm alnego i pełnospraw 
nego człowieka, badaniem  jego wydolności, sp raw 
ności funkcjonalnej i jego rozw oju. Je s t to  w ażna 
dziedzina badań o tw iera jąca przed  antropologią p ięk 
ne perspektyw y.

Cechy organizm u a spraw ność fizyczna

Od daw na in teresow ano się k o relacją  m iędzy b u 
dową ciała a w yczynam i sportow ym i. U zyskano w ca
le dobre inform acje. Z nane są pow szechnie typy  
sportow e, naw et la ik  po trafi je  dostrzec. Na zaw o
dach pływ ackich  w idzim y zaw odników  ślicznie za
okrąglonych; tłuszczyk chroni skutecznie przed zim 
nem , a chudeusz długo w w odzie nie w ytrzym a. N a
suw a się analogia z w aleniam i, u k tórych  g ruba 
w arstw a podskórnego tłuszczu pełni funkcję  izola
cyjną. U człowieka ta k  samo.

K iedyś w  czasie zawodów lekkoatletycznych, gdy 
sp rin te rk i ruszyły  ze sta rtu , rozległ się nagle zachw y
cony głos kibica: „Ależ ona m a nogi, chyba je j 
z podniebienia w y ras ta ją !” W tym  groteskow ym  
okrzyku ile słusznej obserw acji! Nie u lega wszakże 
w ątpliw ości, że w  biegach i skokach dużą rolę odgry
w a długość kończyn. A natom ow ie zw racają rów nież 
uw agę n a  k sz ta łt i długość guza piętowego, do k tó re 
go przyczepia się tzw . ścięgno A chillesa obsługujące 
m ięsień tró jg łow y łydki. Guz piętow y stanow i ram ię 
dźw igni unoszonej przez siłę tęgo m ięśnia, a w ięc im 
dłuższe je st ram ię te j dźwigni, ty m  m niejsza siła w y
sta rcza  do poderw ania stopy; dlatego, też przy d łu 
giej kości p iętow ej łydka bywa sm uklejsza, a  przy 
k ró tk ie j m asyw niejsza.

Dowodzono swego czasu, że m urzyńscy lekko
atleci odnoszą sukcesy w łaśnie dzięki sw oistej budo 
w ie stopy, odznaczającej się w ydłużonym  i s te rczą
cym  do ty łu  guzem  piętow ym , co jest ich cechą r a 
sową. W ybuchła praw dziw a burza ; czarni zawodnicy 
czuli się obrażeni, p ro testow ali i dowodzili n am ię t
nie, że doskonałe w ynik i sportow e zaw dzięczają swej

dyscyplinie i treningow i, a nie anatom ii. Mieli r a 
cję o tyle, że predyspozycje morfologiczne mogą je 
dynie daw ać korzystn iejszą podstaw ę sukcesu, ale to  
nie wszystko. N ajw ażniejszą rolę odgrywa przede 
w szystkim  konsekw entne ćwiczenie .sprawności, czyli 
decyzja woli, a w ięc cecha psychiczna.

Od daw na staw ia się pytanie, z ja k ą  dokładnością 
m ożna w ym ierzyć współzależność zachodzącą między 
budow ą ciała a sukcesem  sportow ym . B adanie tych 
zw iązków  je s t wciąż ak tualne , a liczne prace dowo
dzą, że zagadnienie nie zostało dotąd zadow alająco 
rozw iązane. W iadomo też, że obciążenie funkcjonalne 
może w yw oływ ać dostrzegalne i w ym ierne zm iany, 
jakkolw iek  n ie może zm ienić uw arunkow anego gene
tycznie typu  budow y ciała. I tu  koło się zam yka. 
T rudno  czasem orzec, co było predyspozycją, a co 
je s t w ynikiem  upraw ianego  treningu.

D oświadczony tren e r p o trafi „na oko” ocenić, k tó 
ry  kan d y d a t ro k u je  nadzie je  na sukces i s ta ra  się go 
pozyskać d la swego zespołu. Zaznaczyć w ypada, że 
nie zawsze p rym  w iodą cechy morfologiczne osobni
ka, w  w ielu przypadkach w ażniejsze okazują się jego 
w łaściw ości fizjologiczne. W sportach o charak terze 
w ytrzym ałościow ym  decyduje o powodzeniu przede 
w szystkim  w ysoka spraw ność układów  krążenia i od
dychania. Częstość tę tn a  u ludzi dorosłych wynosi 
60—80 uderzeń  na m inutę; jest ono oczywiście za
leżne od częstości skurczów  serca. Otóż konieczna 
je st w  w ielu sportach ry tm iczna praca serca w łaśnie 
w  tych  dolnych gran icach  częstości. Podobnie jest 
z oddechem . Z tego też względu sprecyzow anie w a
runków  fizycznych w ym aga bardzo w nikliw ej ana li
zy n ie  ty lko  cech budow y ciała, ale także jego fizjo
logii. Tę ro lę może z powodzeniem  pełnić an tropo
log dysponujący odpow iednim  w arsztatem  m etodycz
nym.

P rzykład  badań antropologicznych

M inęło już  pół w ieku od przeprow adzenia p ierw 
szych bardzo szczegółowych badań  antropologicz
nych na zespole wyczynowym  zaw odników  n a rc ia r
skich k lasy  m iędzynarodow ej, a więc n a  grupie spor
tow ców  w ytrenow anych m aksym alnie w  jednako
w ym  kierunku . Poniew aż w  sukcesach sportow ych 
decydującym  czynnikiem  jest m obilizacja organizm u 
jak o  całości, postanow iono przede w szystkim  ustalić 
reak c je  zaw odników  na tren ing  i wyczyn. P race  an 
tropologiczne w  tym  zakresie zm ierzały do uchw yce
nia g rup  osobników  reagujących  podobnie n a  bodź
ce środow iskow e i odznaczających się podobieństw em  
m orfologicznym  i fizjologicznym. Przeprow adzono b a r 
dzo szczegółowe analizy współzależności m iędzy b u 
dow ą ciała i spraw nością, uw zględniając zarazem  
tak ie  cechy jak  poprzeczny w ym iar serca (na re n t-  
genogram ach), tę tno , ciśnienie krw i, średnicę płuc, 
pojem ność życiową płuc oraz szybkość reakcji psy
chom otorycznych.

N iezw ykle in te resu jące było stw ierdzenie, że w y ż 
szy  jest w spółczynnik korelacji m iędzy budow ą cia
ła a zm ianam i serca po w ysiłku  niż z w ielkością se r
ca w  spoczynku; analogicznie było z przyrostem  tę t
na oraz z ciśnieniem  krw i. Z tych danych w yciąg
n ięto  w niosek, że organizm  ludzki stanow i pew ną 
określoną całość zarówno pod w zględem  morfologicz
nym  jak  funkcjonalnym , przy czym różnice typolo
giczne m iędzy osobnikam i p rze jaw ia ją się w yraźniej
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w dynam ice organizm u niż w  jego stanach spoczyn
kowych. Taki był początek badań.

Plany na przyszłość

Prace dotyczące tych zagadnień są kontynuow ane 
i przynoszą poważne w yniki, w zbogacające naszą 
wiedzę o człowieku, jego m orfologii i fizjologii. Od 
kilkudziesięciu la t trw a ją  w ysiłki dążące do rozsze

rzania i pogłębiania w zajem nej w spółpracy między 
antropologią a w ychow aniem  fizycznym. Posuwam y 
się mozolnie k rok po kroku  poprzez istną dżunglę 
problem ów; są to  zagadnienia nad w yraz skom pliko
wane. Przyszłość wykaże, czy i w  jak im  zakresie 
uda nam  się odpowiedzieć na nasuw ające się py 
tania.

Oprać. W.S.M.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Nowe stanowisko Hirudo medicinalis (L.) 
w Polsce południowej

Obszerne dane na tem at w ystępow ania pijaw ki 
lekarskiej Hirudo medicinalis n a  te ry to rium  Polski 
podał Paw łow ski w  1968 r. W następnych la tach  u k a 
zało się szereg publikacji inform ujących o nowych 
stanow iskach pijaw ki lekarsk ie j, k tó re  zostały syn
tetycznie przedstaw ione przez H ajduk. W edług tych 
danych liczba stanow isk w  Polsce południow ej, szcze
gólnie zaś w  je j części w schodniej, je s t mała. Z oko
lic K rakow a podaw ane są dw a stanow iska, m iano
wicie w  Ojcowie i D ębnikach, jednak  dane z Ojcowa 
pochodzą z la t trzydziestych obecnego stulecia i przez 
autora określane są jako  „nie spraw dzone”. N ajbliż
sze stanow isko na obszarze południow o-wschodniej 
Polski w ystępuje w  okolicach Rzeszowa.

Na uwagę zasługuje zatem  nowe stanow isko H iru
do m edicinalis w  Polsce południow ej, znajdu jące się 
w odległości około 22 km  na południow y wschód od 
Krakowa w  m iejscowości S tan ią tk i, położonej na 
północno-zachodnim sk ra ju  Puszczy Niepołomickiej 
(50°02' N, 20°10' E, wys. ok. 200 m  n.p.m.). P rzy  okazji 
badań związanych z porą godową płazów prowadzo
nych w  zbiorniku w odnym  w  S tan ią tkach , ltżącym  
wzdłuż torów  linii kolejow ej K raków —Tarnów , 
w  dniu 5 kw ietn ia 1983 r. przy tem p. wody 11°C i po
wietrza 15°C natrafiono  na jeden  okaz p ijaw ki le 
karskiej. Dalsze dw a okazy zebrano 16 kw ietnia 
1983 r. (temp. w ody 9°C, pow ietrza 8°C). Zbiornik 
wodny, w  k tó rym  spotkano p ijaw ki lekarskie, m a cha
rak te r rowu długości ok. 250 m, szerokości 10—15 m, 
głębokości do 1 m. P ijaw k i złowiono w  części przy
brzeżnej zbiornika, gęsto porośniętej roślinnością n a 
czyniową. W m iejscu złowienia pH  wody w ahnło się 
od 5,0 do 5,5. Prócz lekarskiej w  tym  sam ym  czasie 
zauważono rów nież inne gatunk i pijaw ek, a m iano
wicie Haemopis sp., Erpobdella  sp. oraz Glossipho- 
nia sp. Poza tym  stw ierdzono liczne larw y owadów 
(Anisoptera, Chironomidae) oraz w iele im aginalnych 
form  pluskw iaków  i chrząszczy wodnych. Z kręgow 
ców w  tym  czasie odbyw ała gody żaba m oczarowa 
Rana arvalis (Nills.) i ropucha szara Bufo bufo  (L.), 
a także w ystępow ała traszka zw yczajna Triturus vul- 
garis (L.) i traszka  grzebieniasta T riturus cristatus  
(Laur.).

W edług inform acji uzyskanych od W. Zam achow 
skiego, również i on stw ierdzał obecność p ijaw ki le 
karskiej w e w spom nianej miejscowości, pod koniec 
lat sześćdziesiątych i w  la tach  siedem dziesiątych.

Kaczm arek badając zm ienność osobniczego u b a r
w ienia i rysunku  grzbietow ej strony  Hirudo m edici
nalis w yróżnił 7 typów  morfologicznych. Złowione 
przez nas osobniki w ykazyw ały cechy ubarw ienia w ła
ściwe dla typu  4. Cechuje je  obecność małych, czar
nych kropek na w ew nętrznych, żółtych paskacn bieg
nących wzdłuż ciała oraz znacznie większych, czar
nych plam ek leżących na paskach zewnętrznych.

M arek G u z i k ,  L ucjan  S c h i m s c h e i n e r

Niezwykły ekosystem Namibu

P ustyn ia Nam ibu rozciąga się pasem  wzdłuż płd.- 
-zach. wybrzeża A fryki na przestrzeni 2100 km  od 
rzeki O lifantu w  P row incji P rzylądkow ej w  Afryce 
Płd., a w  k ie runku  północnym  aż w  głąb Angoli. Ten 
m ało znany obszar to królestw o piasku. P rzym orski 
pas szerokości 80 km  nie zna praw ie wcale opadów 
deszczu, a ty lko od czasu do czasu, n ie  więcej niż 
30 razy  w  ciągu roku, pojaw ia się n a  nim  mgła. 
Chociaż w ydaje się to  niepraw dopodobne, na tym  
wysuszonym obszarze istn ieją  jednak  niezliczone fo r
m y żywe: zw ierzęta a także rośliny, specjalnie p rzy
stosowane do przeżycia i p rze trw an ia w  tak  w ro 
gich w arunkach klim atycznych.

N iezwykły św iat Nam ibu opisuje uczony am ery
kańsk i W. J . Ham ilton, prow adzący badania wokół 
stacji naukow o-badaw czej w  Gobabeb, na m iejscu 
daw nej wsi hotentockiej. S tacja została założona 
w  1963 roku  przez austra lijsk iego  entom ologa dr 
K arola Kocha, pierwszego badacza fauny i flory N a
mibu.

Pustynia N am ibu je s t w yjątkow ym  ekosystemem, 
k tóry  zdum iewa i zachwyca sw oją różnorodnością. 
Na terenie tym , gdzie całym i la tam i nie pada deszcz, 
mgła i rosa stanow ią główne źródło wody. W zdo
byw aniu wody z mgły w yspecjalizow ały się niektóre 
gatunki chrząszczy. C elują w  tym  chrząszcze zwane 
„głowostojam i” (head-stander beetles), k tó re  dla zdo
bycia życiodajnego p łynu istotnie s ta ją  na głowie. 
Rankiem , a w łaściwie przed św item , gdy nadchodzi 
mgła, w spinają się po strom ych piaskach na szczyt 
wydm, gdzie mgła jest najgęstsza, i opierając się 
głową o p iasek  podnoszą odwłok do góry. Woda 
skrap la jąca się na chitynow ym  pancerzu spływ a do 
otw oru gębowego lub po odnóżach, z k tórych je st zli
zywana. Nadchodzącą mgłę w ita ją  całe szeregi 
chrząszczy stojących na głowie na szczytach wydm.
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W szędobylskie na p iaskach „chrząszcze guzikow e” 
(bu tton  beetles), zaliczane do Lepidochora, ry ją  
w  piasku  rów noległe bruzdy, p rostopadłe do k ie ru n 
ku, z k tórego  napływ a mgła. S tojąc w  row ku wzdłuż 
brzegów powoli poruszają piasek grzbietam i, p rze
chw ytu jąc fa lu jącą  mgłę.

N atom iast nocny gekkon do chw ytan ia w ody uży
w a gałek ocznych, z k tórych  zlizuje kondensu jącą się 
wilgoć.

M gła może być w ykorzystana bezpośrednio jako  
źródło wody ty lko  przez część m ieszkańców  Namibu. 
Dla zw ierząt drapieżnych (solfugi, kam eleony, jasz
czurki, węże) głów nym  źródłem  wody są p łyny  u s tro 
jow e ich ofiar. Podstaw ow ym  pokarm em  zw ierząt 
nie drapieżnych jest de tritu s  — obum arłe szczątki 
roślin  i zw ierząt grom adzące się w  zagłębieniach te 
renu.

Na P usty n i N am ibu spotyka się zw ierzęta p ro 
w adzące zarów no dzienny, ja k  i nocny try b  życia. 
W ciągu doby na pow ierzchni piasków  dom inują co
raz to  inne gatunki. Je s t to  zw iązane z dużym i w a
han iam i tem peratu ry . Nad ran em  je st chłodno, n a 
tom iast w  ciągu dnia te m p era tu ra  podnosi się aż do 
66°C.

Gdy nadchodzi chłodny św it, pustyn ia je s t pozor
nie w ym arła , ty lko  ślady pozostaw ione n a  p iasku 
św iadczą o in tensyw nej aktyw ności nocnej. D opiero 
kiedy pow ierzchnia pustyn i nieco się ociepli, spod 
piasku w ynurzają  się dzienni m ieszkańcy. Jak o  p ierw 
sze po jaw iają  się m ałe kom iczne jaszczurki Aposaura, 
k tó re  n a jp ierw  dla rozgrzania w ykonują ruchy  p rzy 
pom inające po ranną  g im nastykę, a następnie rozpo
czynają poszukiw ania nasion roślin  i la rw  owadów 
uk ry tych  w  detritusie . P o  nich po jaw iają  się p ie rw 
sze dzienne chrząszcze. Są one zazwyczaj silnie opan- 
oerzone, tak  że nie boją się m niejszych jaszczurek. 
Sam ice poszukują pożyw ienia, sam ce często bardziej 
in te resu ją  się sam icam i, i usiłu jąc przepędzić inne 
samce zaganiają sam iczki n a  swoje tery torium .

T em peratu ra  szybko podnosi się i na pow ierzch
nię w ychodzą coraz liczniej różne skarabeusze, te r-  
mity, pająk i, sulfugi. Ż m ija karłow ata  pozornie za
m arła, n ieruchom a, schow ana pod piaskiem  czeka n a  
zdobycz, ty lko oczy jej śledzą teren . G dy jaszczurka 
znajdzie się w  pobliżu, w tedy  natychm iast żm ija rzu 
ca się na nią, poraża jadem  i następnie po łyka ją  
w  całości.

W południe upał tak  się w zm aga, że m ieszkańcy 
Nam ibu m uszą chować się pod piaskiem  i pustynia 
pustoszeje, żeby ożyć znów w ieczorem . P o  zachodzie 
na p iasku po jaw iają  się m ieszkańcy nocy: nocne 
chrząszcze, gekkony, złotokrety. Jeżeli dopisze szczęś
cie, około godziny 3—4 nad  ran em  pojaw ia się życio
dajna *mgła.

Cykl życiowy N am ibu podtrzym yw any je st przez 
niew ielkie opady deszczu, k tó re  w ystępu ją co parę 
lat. Opad ta k i d rastycznie zm ienia życie pustyni. W y
starczy już 50 m m  deszczu aby ożyły uśpione ro śli
ny. W raz z ich w zrostem  i rozkw item  z głębi A fry 
ki p rzybyw ają tysiące m ałych śpiew ających ptaków , 
aby zbierać nasiona. Roślinność posuw a się w  stronę 
grzbietu  w ydm y. Na te re n  tein w kraczają  szybko 
w iększe zw ierzęta jak : gerbile, szczury, szakale, a n 
tylopy, zebry. W śród roślin  najbardzie j ch a rak te ry 
stycznym , endem icznym  gatunk iem  dla N am ibu jest 
n iesłychanie oporna na suszę W elw itschia. Je s t to 
w ieloletnia roślina z rodziny gruboszow atych, nago-

zalążkow a. C harak teryzu je  się n iską łodygą z dw o
m a skórzastym i liśćm i długości do 3 m. Rośnie ona 
w zdłuż północnej części pasa przybrzeżnego Namibu. 
Po okresie w ybuchu w egetacji W elw itschia  pochyla 
sw oje liście, barw a ich zm ienia się w  czerwoną, t r a 
w y kruszą się, an ty lopy  i zebry w raca ją  w  głąb lą 
du. W egetacja pozornie zam iera, uschłe szczątki ro 
ślinne tw orzą nowe zapasy detritusu , k tórym  żywić 
s:ę będą sta li m ieszkańcy Nam ibu do czasu nowego 
opadu.

Ekosystem  N am ibu w ydaje się stosunkowo młody. 
S iady w iosek dowodzą, że parę tysięcy la t tem u p a 
now ały tu  w arunk i um ożliw iające norm alną w ege
tację. W skazuje to  na szybkie w ykształcenie p rzy
stosow ania pod p resją  czynników  środowiskowych.

N am ibu stanow i M ekkę dla biologów badających 
przystosow ania do sk rajnych  w arunków  środow isko
wych. Nie wiadom o jednak , n a  jak  długo. Je st to  
region politycznie n ie  ustabilizow any. Dla środowiska 
jeszcze niebezpieczniejsze od napięcia między R epu
b liką P łd. A fryki a innym i k ra jam i afrykańsk im i są 
bogactw a spoczyw ające pod piaskiem : uran , miedź, 
diam enty. Czy uda się zachować w yjątkow e środo
w isko Nam ibu — okaże przyszłość.

Jan in a  K r ó l i k o w s k a

N a tio n a l G e o g r a p h ic  1983, 164: 364

Mutanty mysie w pracowniach 
immunobiologicz nych

W reakcjach  im m unobiologicznych kręgowców 
udział biorą m akrofagi oraz zróżnicow ane funkcjo
nalnie lim focyty, dojrzew ające w  jednym  z dwóch 
cen tralnych  narządów  lim fatycznych (ryc. 1). G rasica 
(th ym u s) p rog ram uje  lim focyty 1 , natom iast kaletka 
F abrycjusza  p taków  (bursa Fabricii) i szpik kostny 
ssaków  prog ram ują  lim focyty B. Zaprogram ow ane 
lim focyty obu populacji k rążą z k rw ią  i lim fą oraz
zasiedlają obwodowe narządy  lim fatyczne, w  których
pod w pływ em  bodźców antygenow ych przekształca
ją  się w  kom órki w ykonaw cze reakcji immunologicz-

PREKURSORY LIMFOCYTÓW

1
 c e n t r a l n e  n a r z ą d y

l i m f a t y c z n e  . ,

GRASICA SZPIK KOSTNY

ł  T  K
l i m f o c y t y  I l i m f o c y t y  B

o b w o d o w e  n a r z ą d y  l i m f a t y c z n e  :

ŚLEDZIONA
WĘZŁY CHŁONNE 

GRUDKI LIMFATYCZNE PRZEWODU POKARMOWEGO
Ryc. 1. U kład im m unologiczny kręgowcow
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Allel dom inujący „Dh” innego genu autosom alne- 
go spraw ia, iż heterozygoty D h /+  m ają  szczątkowe 
kończyny ty lne i pozbawione są śledzion, natom iast 
homozygoty Dh/Dh giną w  ciągu trzech dni po u ro 
dzeniu, gdyż dodatkowo w ykazują anom alie przew o
du pokarm owego i b rak  otw oru odbytowego (ryc. 2b).
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Ryc. 2. Genetyczne podłoże b rak u  grasicy i śledzio
ny myszy „nude” (a), asplenicznych (b) i „ lasat” (c)

nych. N ajw iększym  i filogenetycznie najsta rszym  ob
wodowym narządem  lim fatycznym  je st śledziona; 
przewód pokarm ow y ssaków  wyposażony jest w  sku
pienia grudek lim fatycznych, a lim fę odprowadzaną 
z rozm aitych narządów  filtru ją  regionalne węzły 
chłonne (ryc. 1, p a trz  B. M azur-K olecka, W szechśw iat 
1983, 84: 85).

Jednym  ze sposobów usta lan ia funkcji poszczegól
nych narządów  lim fatycznych je st badanie reakcji 
immunologicznych zw ierząt pozbawionych danego or
ganu, np. grasicy czy śledziony. Osiąga się ta  przez 
operacyjne usunięcie grasicy (tymektomię) lub śle
dziony (splenektomię), w zględnie przez użycie do do
świadczeń zw ierząt-m utantów , pozbawionych danego 
narządu.

Myszy aspleniczne (bez śledzion) opisano po raz 
pierwszy w  r. 1959, a w  siedem  la t później opisano 
bezwłose m yszy pozbawione grasicy. Reakcje im m u
nologiczne tych m utan tów  są bardzo upośledzone, za
tem  giną one n a  sku tek  błahej infekcji. H oduje się je 
więc w  środow isku w olnym  od patogenów, a wów 
czas osiągają dojrzałość płciow ą i rozm nażają się.

Myszy bezgrasicze łatw o rozpoznać fenotypow o po 
„nagości” skóry (myszy „nude”), gdyż b rak  owłosie
nia i zaburzenia w  rozw oju grasicy są pod kontrolą 
rećesywnych alleli genów ściśle sprzężonych lub n a 
w et tego sam ego genu autosom alnego. Bezwłose i bez
grasicze („nude”) są zatem  hom ozygoty recesyw ne 
nu/nu, natom iast heterozygoty nu/-f- i homozygoty 
„dzikie” + / +  m ają  budow ą norm alną (ryc. 2a).

normalne „ n u d e " aspleniczne „lQSQt"
Ryc. 3. W yprowadzenie linii myszy „lasat” z w yjścio

wych szczepów bezgrasiczych i asplenicznych

L aboratoria dysponujące m yszam i „nude” (nu/nu) 
i asplenicznym i (D h/+) drogą odpowiednich krzyżó
wek uzyskują osobniki bezgrasicze i aspleniczne 
(nu/nu, Dh/-(-), fenotypowo bezwłose i z defektem  
kończyn tylnych, nazw ane „lasat” (ryc. 2c).

Duża część potom stw a „nude” ginie, zatem  do ko
jarzenia używ a się sam ców nu/nu i sam ic asplenicz
nych D h /+ . Uzyskuje się wówczas połowę osobni
ków norm alnych (n u /+  + / + )  i połowę asplenicznych 
nosicieli allelu  „nu” (n u /+ , D h /+ ) (ryc. 3a). N astęp
n ie tak ie aspleniczne sam ice kojarzy się z bezgrasi- 
czyimi samicami o norm alnych śledzionach (nu/nu, 
+ /+ ) ,  uzyskując w potom stw ie w  rów nych p ropor
cjach osobniki norm alne, bezgrasicze („nude”), asple
niczne, o raz myszy_ typu „lasat” (bezgrasicze, asple
niczne, ryc. 3b). K ojarzenie w  obrębie linii „ lasat” 
jest nieefektyw ne, gdyż połowa potom stw a (homozy- 
goty: nu/nu, Dh/Dh) ginie.

Bezcenne linie myszy „nude”, asplenicznych i „ la
sa t” przyczyniają się do zrozum ienia w spółdziałania 
głównych narządów  lim fatycznych kręgowców. P o
nadto  m yszy „lasat” stosuje się jako  „inkubatory 
biologiczne” ludzkich kom órek now otworowych, bo
w iem  tkanki now otw orow e przeszczepione do organiz
mu tych w łaśnie zw ierząt szybko rosną nie zm ienia
jąc sw ej specyfiki, mogą więc służyć jako bogate 
źródło kom órek do celów badawczych i mogą być też 
in  vivo  poddaw ane działaniu  różnych środków f a r 
makologicznych.

Immunobdolodzy uzyskali więc ko le jne zw ierzęta 
„modelowe”, a tym  sam ym  otworzyły się perspektyw y
nowych badań. B arbara  P ł y t  y c z
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„Bezstronny opis”
Zadanie podróżnika, chcącego dać pe łny  obraz 

społeczeństw a pew nego kra ju  je s t bardzo trudne, 
a często naw et p rzykre , m usi bow iem , niosąc hołd 
bezstronności, w ystaw ić na w idok publiczny zarówno  
dobre jak  i złe strony charakteru  narodowego. I s t
n ie je  w praw dzie pew na  szkoła podróżników , upra
w iana szczególniej przez n iektórych  francuzów , k tórzy  
się lubują  w  w ystaw ian iu  li ty lko  śm ie szn ij strony 
narodu. Ja, pow iem  otw arcie, do nich należeć nie 
chcę, gdyż uw ażam  za grubą niew dzięczność, a naw et 
nieuczciwość ośm ieszanie kra ju , którego gościnne 
podw oje stoją o tw orem  dla w szystkich ...

W szys tk ie  kra je  h iszpańsko-am erykańskie są m niej 
lub w ięcej grubą parodyją ideałów  republikańskich  
i trudno  o in n y  rezulta t, gdzie głupota cieszy się 
rów nem i przyw ile jam i co i rozsądek. Osławioną więc 
swobodę republikańską  po jm ują  w  znaczen iu  sw o
body osobistij, czyli samowoli. Dając tłu szczy  prawo  
głosowania, przygotow ani być m usim y, że albo bę
dzie w otow ała za pieniądze, albo też pod w p ływ em  
ciem noty —  czyli w  obu razach źle. Poniew aż zaś 
w  południow ej A m eryce ignorancyja nie je s t w yłącz
n y m  przyw iłe jem  n iższych  w arstw  społeczeństw a, lecz 
często i k lasy  ta k  zw anej in te lig ien tnśj, będziem y  
m ieli, że praw ie cały naród, z bardzo nielicznem i w y 
ją tk a m i je st sprzedajny, a przeto  in teres osobisty  
staw ia na p ierw szym  planie.

W  sam śj rzeczy n ietrudno się przekonać po kró t
k im  naw et pobycie w  kra jach  am erykańskich , że re- 
w olucyja  je st tu  pew nego rodzaju  interesem , ta k  ja k  
handel lub rękodzieln ictw o, a naw et lepszym , gdyż  
zapew nia jącym  często fo rtunę bez pracy i kapitału. 
Cała hierarchija  adm inistracyjna  jest przesiąknięta  
m yślą  wzbogacenia się, a p rzyna jm n ie j w yciągnięcia  
zy skó w  w  czasie kró tkiego  peryjodu  korzystania  
z  w ładzy... Jeżeli w ięc  zaczynają  nam  praw ić o pryn- 
cypijach, słucham y tego z  rezerw ą, podejrzew ając  
słusznie, że poza tą  p iękną  m aską kry je  się szpetna  
tw arz in teresu  osobistego.

J. S z to lcm a n . O s ta tn i  r o k  p o d r ó ż y  p o  E k w a d o r z e .  W szech 
ś w ia t  1884, 3: 577 (14 IX).

Polak — projektodawca elektrycznego oświetlenia  
kopalń w  czasach saskich!

Nieobojętną będzie dła czyte ln ików  naszych w ia 
domość, z  jaką  sp o tyka m y się w  w ydanych  w  roku  
bieżącym, nakładem  H artłebena w  n iem ieckim  prze
kładzie popularnych w ykładów  T yndalla  o e lek tryc z
ności. W  rozdziale o śim etle e lek trycznem  w  próżni 
zaznacza T ynda ll, m ów iąc o dośw iadczeniach H aw ks- 
beea, k tó ry  przez tarcie szklanego próżnego balonu  
o rękę o trzym yw a ł św iatło  e lektryczne, przy  k tórem  
mógł książkę czytać (około 1706 r.), iż p ierw szym  
k tó ry  podjął m yśl zastosowania tego rozproszonego  
św iatła  do ośw ietlenia  kopalni w ęgla był Polak na

zw isk iem  G rum m ert.
Ja k  w iem y, kw es ty  ja  ośw ietlenia kopalni węgla  

jest, ze  w zględu  na w ydobyw anie  się gazu b ło tne
go... — doniosłego znaczenia. N iebezpieczeństw o gro

żące górnikom... ośw ietlenie lam pam i żarzącym i zu 
pełnie praw ie w yklucza . Przed 178 la ty  m yśl podob
ną podał nasz rodak. C iekaw em  byłoby bliższe po
znanie ze źródeł, czy i o ile m yśł ta urzeczyw istnioną  
została.
S t. P r. (P ra u ss) K r o n ik a  n a u k o w a  (F izy k a ) .  W szech św ia t  
1884 , 3 : 590 (14 IX ).

Polka — profesorem uniwersytetu sztokholmskiego
— Na nowo o tw artym  uniw ersytecie w  Sztokho l

m ie 18 Czerwca m ianowano k ilk u  docentów, s po
m iędzy  któ rych  do m a tem a tyk i panią dr. Zofiją  Ko
w alew ską  (z dom u K orw in-K rukow ską), dla którćj 
następnie utw orzono nową profesurę jako dowód, 
uznania za je j znakom ite w ykłady.

W ia d o m o śc i b ie żą ce . W sz e c h ś w ia t  1884, 3: 623 (28 IX ).
(W e w sp ó łc z e s n e j  lite r a tu rz e  ś w a to w ej oraz p o lsk ie j  (W ie l
k a  E n c y k lo p e d ia  P W N ) K o w a le w sk a  je s t  u w a ża n a  za  
m a te m a ty c z k ę  r o sy jsk ą ).

Samorozczulenie czyli warunki pracy naukowej 
w Polsce przed wiekiem

Mój czy te ln iku , w yobraź sobie, że na lodowcu pod
b iegunow ym  zasadziłeś winnicę, ot ta k  sobie, próbu
jąc, czy te ż zim nego pustkow ia  nie dałoby się za 
m ienić na raj ziem ski. W yobraź też sobie, że pro
m ienie słońca zastępujesz tś j  w innicy ciepłem  w łas
nego tchnienia, a zam iast soków ziem nych  dajesz je j 
krew  sw oją  i znó j tw ego  czoła. I otóż nadchoazi po
ra, k ied y  m asz zebrać grona, ale nie wiesz, czy sił ci 
nie zbraknie, żeby je  doprowadzić do zupełnśj do j
rzałości. Jeszcze now e w ysiłk i, jeszcze w ytężasz pierś 
i serce, aż nakoniec udało ci się zebrać gronko. — 
Prawda, że ogrodnik ze szczęśliwego kraju , w  k tó rym  
słońce przygrzew a a ziem ia obficie karm i rośliny, 
spogląda na tw e gronko z uśm iechem , a ciebie zw ie  
m arzycielem , m oże naw et szaleńcem. A le ty  masz 
praw o uroczyście obchodzić dzień winobrania, bo to 
dzień tr y ju m fu  tw o jć j pracy i w ytrw ałości w  walce 
z całym  św ia tem  przeciwności.

O grodnikiem , co na lody podbiegunowe chce p rze
nieść delika tne rośliny s tre f innych, jest u  nas każ
dy , k to  przedsiębierze pracę naukow ą dla ogółu. Czyż 
w  naszem  porów naniu ogół m a być łodem? M cże nie 
w  całości, m oże część tego, posłuszna głosowi praw 
dziw ego pa try jo tyzm u , ceni i popierać pragnie w szel
k ie  usiłowania, których celem  je st dobro powszechne, 
ow szem  — część ta m oże stanow i naw et znaczną  
w iększość w  naszym  narodzie. Cóż z tego, k iedy część 
ta  w łaśnie skazana je st na zm arnow anie sił i zapa
łów  w  rozpaczliw ej, poziom ej walce o w arunki bytu  
powszedniego. A  ci znow u, k tórzy  za obowiązek sw ój 
i zaszczyt uważać by pow inni staranie o rozw ój 
nauki kra jo w e j — ach, o nich-to w łaśnie napisano: 
„Na św iecie ży ją , ale nie dla św iata”.
IV  T om  P a m ię tn ik a  F lz y jo g r a f ic z n e g o .  W szech św ia t 1884, 
3: 609 (28 IX ).

R O Z M A I T O Ś C I

Krzepnięcie krwi a koagulacja mleka. Oba te  na
pozór tak  odm ienne procesy w ykazu ją  w iele podo
b ieństw  na poziom ie m olekularnym . K ońcow ym  s ta 
dium  procesu krzepnięcia k rw i je s t przekształcenie 
fibrynogenu w e w łóknik  (fibrynę) pod w pływ em  pro
teolitycznego enzym u trom biny  (EC 3.4.4.13). W po- 
cząstkow ej fazie koagulacji m leka ^-kaze ina także

ulega ograniczonej proteolizie, pod działaniem  chy- 
m ozyny (EC 3.4.23.4).

F ibrynogen  je s t b iałkiem  plazm y krw i o m asie 
cząsteczkow ej 340 000, złożonym z 3 p ar nieidentycz- 
nych  łańcuchów  polipeptydow ych: Aa, B/? i y. ^ -k a 
zeina jest białk iem  m leka o m asie cząsteczkowej za
ledw ie ok. 20 000. Porów nanie sekw encji am inokw a-
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sowych obu białek w ykazuje jednak  znaczne podo
bieństwo między ^-kazeiną a łańcucham i y  i B fj 
fibrynogenu. Trzy duże bloki am inokw asow e stano
wiące ok. 80% sekw encji cząsteczki ^-kazeiny w y
kazują ścisłą homologię z 6 dużym i fragm entam i łań
cucha y fibrynogenu. Analiza stopnia podobieństwa 
sekw encji ^-kazeiny  i łańcuchów  y i Bp fibrynoge
nu pozwala, w  oparciu o ogólne praw idłow ości ewo
lucji białek, na w ysunięcie hipotezy o istnieniu 
wspólnego „przodka polipeptydow ego”, z którego ok. 
450 mm  la t tem u w ykształciły się łańcuchy B(i i y 
fibrynogenu; znacznie później, bo przed ok. 90 min 
lat, n a  bazie fragm entu  łańcucha fibrynogenu z koń
ca IV pow stała x-kazeina.

W obu procesach — krzepnięcia k rw i i koagu
lacji m leka — m am y do czynienia z ograniczoną 
i bardzo specyficzną proteolizą prow adzącą do od- 
szczepienia krótkich peptydów  (odpowiednio: fibryno- 
peptydów A i B oraz kazeinopeptydów). W szystkie 
te odszczepiane fragm enty  w ykazują bardzo dużą 
zmienność ew olucyjną. Zarów no fibrynogen, jak  
i -/-kazeina są glikoproteinam i: g rupy  węglowodano
we obu białek ham ują  działanie odpowiednich enzy
mów proteolitycznych. W obu procesach uczestniczą 
|any  w apnia, a isto tną rolę odgTywają grupy £-ami- 
nowe reszt lizynowych, odpowiednio fibrynogenu 
i ar-kazeiny.

G. B.
T re n d s  B io ch em . S c i. 1982, 7 : 325

Fibronektyna — białkowa „kotwica” komórki. Fi-
bronektyna, g likoproteina o m asie cząsteczkowej ok. 
450 000, k tórej obecność stw ierdzono na powierzchni 
komórek i w  tkance łącznej (m. in. w plaz
mie krw i — otk. 300 mig/,1) odgryw a zasadniczą rolę 
w oddziaływaniu kom órek z otoczeniem. Posiadając 
zdolność w iązania się zarówno do błony plazm atycz- 
nej kom órek, jak  i do w ielu  rodzajów  m akrocząste
czek tkank i łącznej (m. in. do kolagenu, fibrynoge
nu i fibryny, aktyny, glukozoam inoglikanów) umożli
wia ona zakotw iczenie kom órek w  m atrycy poczako- 
mórkowej. Działa także jako  opsonina, u łatw iając 
makrofagom w ychw ytyw anie obcych cząstek, „przy
k le jając” do nich nierozpuszczalne białka obecne 
w miejscu uszkodzenia tkank i (kolagen, fibryna, ak 
tyna). Duże zainteresow anie w zbudza fak t, że na 
ogół na pow ierzchni kom órek now otw orow ych znajdu
je  się mniej fib ronektyny  niż n a  pow ierzchni komó
rek norm alnych.

Cząsteczka fibronektyny złożona jest z dwu iden
tycznych lub prawiie identycznych łańcuchów  poli- 
peptydowych i charak teryzu je  się typow ą stru k tu rą  
domenową: poszczególne fragm enty  cząsteczki tworzą 
obszary (domeny) o znacznym  stopniu niezależności 
struk turalnej i funkcjonalnej —• i tak  np. domeny 
zbudowane z fragm entów  łańcuchów  z końca N od
powiedzialne są za w iązanie fibrynogenu i fibryny, 
a domeny utw orzone przez sąsiednie fragm enty  łań 
cuchów wiążą kolagen.

G. B.
T ren d s  B lo c h e m . S c i. 1982 , 7: 158

Dlaczego enzymy są makrocząsteczkami? Klasycz
na odpowiedź na to py tan ie tłum aczy m akrom oleku
larną n a tu rę  biokatalizatorów  koniecznością u trzy
m ania odpowiedniej konform acji cen trum  aktywnego 
enzymu przez pozostałą część m akrocząsteczki b ia ł
kowej. Odmienne w yjaśn ien ie tego problem u daje no
wa koncepcja katalizy  enzym atycznej w ysunięta 
przez Welcha, Somogyi i D am janovicha. Jak  wiadomo, 
enzymy przyspieszają reakcje  chemiczne obniżając 
energię aktyw acji tzn. progową w artość energii, jaką 
m uszą posiadać cząsteczki substratów , by mogły 
przereagować. W jak i sposób enzym  może obniżać 
energię aktyw acji reakcji chem icznej? W myśl za
proponowanej koncepcji cząsteczka enzym u „dokłada” 
b rakującą do w artości progowej porcję energii, uzy
skując ją  przez „zbieranie” energii kinetycznej, do
starczanej podczas ciągłych zderzeń z cząsteczkami 
rozpuszczalnika. Enzym m usi więc posiadać w ysta r
czająco dużą pow ierzchnię, a w ięc i odpowiednio du- 
4 — W szech św ia t 9/1984

że rozm iary <i oczywiście właściwą struk turę), by 
mógł skutecznie pełnić funkcję „lejka energetyczne
go”.
P ro g r . B lo p h y s . M ol. B io l. 1982 , 39: 109

G. B.

Afidikolina — obiecujący inhibitor syntezy DNA.
Afiidikolina (ang. aphidicolin) jest m ykotoksyną w y
tw arzaną przez takie grzyby jak  Cephalosporium  ap- 
hidicola czy Nigrospora oryzae. O trzym uje się ją  
z przesączków  hodowli tych grzybów. Je st to te tra - 
cykliczny dw uterpenowiec (patrz wzór), k tóry  ham uje 
w zrost w szystkich badanych kom órek eukariotycz
nych, n ie  w pływ a natom iast n a  w zrost organizm ów  
prokariotycznych. Efekt ten  uw arunkow any jest ha
m owaniem  przez afidiikolinę rep likacji DNA w ją 
drach kom órek eukariotycznych. In teresu jące jest (m. 
in. w  związku z endosym biotyczną teorią pochodze
nia tych organelli), że afidikolina nie m a wpływ u na

repliikację DNA w m itochondriach i chloroplastach. 
Afidikoffina n ie  wiiąże się 'bezpośrednio z DNA, nie 
w pływ a na syntezę RNA an i białek, nie zakłóca też 
syntezy prekursorów  kwasów nukleinow ych. Specy
ficzność jej działania w ynika z faktu , iż jest ona in
hibitorem  replikatyw nych polim eraz DNA w kom ór
kach eukariotycznych (a-polim erazy w  kom órkach 
zwierzęcych, polim erazy typu a  w  kom órkach roślin
nych). /?-polimeraza, odpowiedzialna za napraw ę usz
kodzeń DNA, n'ie jest ham ow ana przez afidikolinę.

A fidikolina w ydaje się związkiem bardzo obiecu
jącym  zarówno d la cytologów, jak  i dla lekarzy. 
Tym  pierw szym  może u ła tw ić synchronizację komó
rek w  hodowli (zatrzym ując wszystkie kom órki w fa 
zie S cyklu komórkowego; po usunięciu cy tostatyka 
wszystkie kom órki w hodowli rozpoczną równocześ
nie syntezę DNA), określenie intensyw ności syntezy 
napraw czej DNA i otrzym ywanie m utantów  charak te
ryzujących się zm ienionym m etabolizm em  a-polim e
razy (spośród kom órek em brionalnych Drosophila 
meUinogaster wyizolowano dwa m utan ty  n iew rażliw e 
n a  działanie afidikoliny: jeden posiadał a-polim erazę 
o zm ienionej • strukturze, d rugi syntetyzował 10-krot- 
ny  nadm iar enzymu). M edycyna może zyskać w  niej 
cennego sprzym ierzeńca w  zw alczaniu nadm iernej 
p roliferacji kom órek (choroby now otw orow e czy łusz
czyca). Jest obiecującym  kandydatem  na lek cytosta
tyczny: test Am esa w ykazuje, że nie jest m utagenem ; 
ulega inaktyw acji w  organizm ie przez oksydazy m i- 
krosom alne w w ątrobie), grom adzona jest selektyw 
nie w najszybciej p ro liferujących kom órkach.
T re n d s  B io cn e m . S ci. 1982, 7: 29

G. B.

Witamina E może hamować wzrost nowotworów.
B adania przeprowadzone na myszach w ykazały, że 
w itam ina E -nie tylko zm niejsza częstość indukow a
nych przez kancerogeny m utacji kom órek som atycz
nych prowadzących do przekształcenia ich w kom órki 
nowotworowe, ale także przeciw działa pow staw aniu 
nowotworów po w prow adzeniu kom órek now otw o
rowych (mięsaka) do organizmu. A ntynowotw orowe 
działanie w itam iny E zależne jest od daw ki; opty-
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m alna daw ka zm ienia się  w  zależności od poziomu 
wielomienasyconych kw asów  tłuszczow ych w pożyw ie
niu. M echanizm  działania w itam iny  E w iąże się n a j
praw dopodobniej ze zw iększeniem  antygenow ości ko
m órek now otw orow ych.
R e s e a rc h  R e s o u r c e s  R ep o r ter  1982, 6: 12

G. B.

Białka umożliwiające rozpoznawanie się wzajemne 
komórkom. W jaki sposób kom órka może rozpozna
wać inne kom órki? P ytan ie to jest jednym  z kluczo
w ych problem ów  biologii rozw oju. U zyskane ostatnio 
dane przem aw ia ją  na korzyść hipotezy „m odulacyj- 
n e j”, zak ładającej istnienie k ilku  rodzajów  cząsteczek 
odpow iedzialnych za rozpoznaw anie się i w a ru n k u 
jących specyficzną adhezję kom órek (cell-cell adhe- 
sion molecules, CAM), w ykazujących specyficzność 
tkankow ą. W m yśl te j hipotezy, regu lacja  tw orzenia 
s tru k tu r  ponadkom órkow ych podczas em briogenezy 
m ożliwa jest dzięki zm ianom  ekspresji tych cząste
czek na pow ierzchni kom órek lub  ich chem icznym  
m odyfikacjom . B adania grupy G. M. E delm ana (Roc
kefe ller U niversity) doprow adziły  do w yizolow ania 
k ilku  rodzajów  CAM z tkanek  zw ierząt la b o ra to ry j
nych, głów nie kurczęcia i szczura, m. in. N-CAM 
z siatków ki, mózgu i m ięśni, L-CAM  z wątroiby iC N - 
CAM, czynnika odpowiedzialnego za tw orzenie kon
tak tów  pom iędzy neuronam i a  astrocytopodobnym i 
kom órkam i glejowym i.

Stosunkow o najlep ie j poznany jest czynnik N-CAM. 
Je st to  g likoproteina obecna na pow ierzchni neu ro 
nów i kom órek będących p reku rso ram i w łókien m ię
śni poprzecznie prążkow anych. N-CAM  kurczęcia jest 
białkiem  in teg ralnym  błon plazm atycznych tych ko
m órek, g likoproteiną o m asie cząsteczkowej ok. 120 000, 
w ykazującą m ikroheterogenność zw iązaną z n ie jedno
rodnym  stopniem  glikozylacji cząsteczki (różnice do
tyczą głów nie zaw artości kw asu  sialowego). S tanow i 
ona ok. 1% w szystkich b iałek  błony plazm atycznej 
neuronu . F ragm en ty  F ab ’ przeciw ciał m onoklonalnyeh 
przeciw ko tem u bia łku  ham ują  tw orzenie kon tak tów  
m iędzy kom órkam i posiadającym i N-CAM  na swej 
pow ierzchni w hodow li in  vitro. Zjaw isko to  zacho
dzi naw et w tedy, gdy fragm en ty  przeciw ciał zw iąza
ne są przez jedną tylko z dw u oddziałujących kom ó
rek, co sugeruje, że rozpoznaw anie się kom órek w a
runkow ane jest przez oddziaływ anie pom iędzy ta k i
m i sam ym i cząsteczkam i (N-CAM) zw iązanym i z po
w ierzchnią każdej z kom órek (oddziaływ anie homo- 
filowe). W końcow ym  okresie życia płodowego lub po 
urodzeniu (w ykluciu się) fo rm a em brionalna CAM 
(E-CAM) ulega przekszta łcen iu  w  form ę dojrzałą 
(adult — A-CAM), k tó ra  zaw iera m niej kw asu  sia
lowego. Obie form y różnią się ruchliw ością e lek tro - 
foretyczną. P rzekształcenie form y E w form ę A nie 
zachodzi jednocześnie w  różnych p artiach  mózgu. 
M utan t staggerer  myszy, charak te ryzu jący  się zabu
rzen iam i rozw oju móżdżku, w ykazuje opóźnienie w 
przejściu  form y E-CAM w  fo rm ę A-CAM, szczegól
n ie w obszarze móżdżku.
S c ie n c e  1983, 219 : 450

G. B.

Gaz na Wielkiej Rafie Koralowej. Ilość i jakość 
gazów rozpuszczonych w wodzie była przez długi 
czas w skaźnikiem  tem pa odkładania soli w apnia, od
dychania i fotosyntezy n a  rafie. O statnio zaobserw o
w ano, że ze świeżo odłam anych „gałązek” korali 
z rodzaju  M illepora  u la tn ia ją  się do wody bąbelki 
gazu. Stw ierdzono, że wcześnie rano  u la tn ia  się ich 
niew iele, natom iast późnym  popołudniem  z odłam a
n ych  gałązek  k o ra la  n aw e t przez pół m inu ty  u la tn ia  
isię cały strum ień  banieczek gazu. N ieraz po odła
m aniu  fragm en tu  kolonii można słyszeć syczenie 
uw aln iającego  się gazu. W ydzielanie gazu przez ko
lan ie  M illepora  stw ierdzono na głębokości do dw u
dziestu  m etrów . Analiza chemiczna w ykazała, że w 
w ydzielanym  gazie jest około 69,3% tlenu (0 2), oko
ło 30,7% azotu (N2), ponadto  stw ierdzono ślady tlenku  
i dw u tlen k u  w ęgla oraz m etanu. Szkielet kolonii M il
lepora  posiada w ew nątrz  kanał; żywe polipy zna jdu
ją  się na pow ierzchni szkieletu. Z koloniam i M ille
pora  w spółżyją bardzo liczne zielone glony, które 
d rążą  w  kolonii kanały  o średnicy 6—20 um. G lony 
te, jako  efek t fotosyntezy w ydzielają tlen, k tó ry  prze
n ika  do centralnego k ana łu  w  szkielecie korala. 
P raw dopodobnie zwiększona ilość tlenu  w wodzie po
w oduje w ypieran ie azotu; dw utlenek węgla pow sta
je  w  procesie oddychania. Pochodzenie innych ga
zów jest n iejasne. Opisane procesy mogą mieć znacz
n y  w pływ  na zaw artość tlenu  i dw utlenku w ęgla w 
wodzie, a przez to  i n a  tem po odkładania w apnia w 
szkieletach korali.
S c ie n c e  1982, 215: 1618

W. B-S.

Ultrastruktura tkanek sprzed czterdziestu milionów  
lat! W uniw ersytecie w  Berkeley (Kalifornia) sporzą
dzono sk raw ki u ltracienk ie  i sfotografowano w tran s
m isy jnym  m ikroskopie elektronow ym  fragm ent owa
d a  z rzędu  m uchówek (D iptera), zatopionego w  b u r
sztynie. M etodą spektrom etryczną ustalono, że był to 
bursztyn  bałtycki, którego w iek określa się na cz te r
dzieści m ilionów  lat. T kanki owada zostały utew alone 
i przesycone bursztynem  i w ykazyw ały dość dobry 
stopień zachow ania stru k tu ry . Zbadano kutiku lę 
i przy legające do niej tkanki. Można było zobaczyć 
i zidentyfikow ać w  kom órkach naskórka ją d ra  i chro- 
m atynę, nie zachow ały się jąderka. P orów nując z ul- 
t ra s tru k tu rą  tk an ek  owadów współczesnych zidentyfi
kow ano krople lipidów, m itochondria, rybosomy, sia
teczkę śródplazm atyczną, figury  m ielinow e i lizoso- 
my. Dobrze zachow ana była s tru k tu ra  w łókien m ięś
n i p rążkow anych i tchaw ek, w  których  pozostała n a 
w et w ew nętrzna w yściółka. S kraw ki grubsze, p rzy
gotow ane z tego samego m ateria łu , a przeznaczone 
do badan ia  w  m ikroskopie św ietlnym  — barw iono 
w odnym  roztw orem  b łęk itu  m etylenu i okazało się, 
że tk an k i te  zupełnie dobrze się zabarw iły. Uzyskane 
obrazy m ożna było porów nyw ać ze s tru k tu rą  tkanek  
ow adów w spółczesnych. Świadczy to o dużej s tab il
ności ew olucyjnej s tru k tu r  kom órkow ych owadów.

W. B-S.
S c ie n c e  1982 , 215: 1241.

R E C E N Z J E

K arol S t a r m a c h :  E uglenophyta  — Eugleniny.
F lora Słodkow odna Polski, tom  3, PW N, W arszaw a— 
K raków  1983, s. 593, rys. 1412, cena zł 280.—

W ydanie klucza do oznaczenia euglenin  wolno 
żyjących niew ątp liw ie w ypełnia lukę, ja k a  istn iała  
w  tym  zakresie w  rodzim ej lite ra tu rze  fykologicznej. 
Je st to czternasty  tom  z osiem nastu zaplanow anych 
w  tej serii w ydaw niczej; je s t on rów nocześnie szóstym  
opracow aniem  prof. K arola S tarm acha. K siążka gkłada 
się, jak  większość opracow ań tego typu, z dwóch 
części: ogólnej i szczegółowej. W części ogólnej om a

w ia au to r budow ę kom órki euglenin, je j skład che
m iczny, sposób odżyw iania się, rozm nażania i  ekolo
gię gatunków  oraz m etodykę badań  i system atykę. 
Część ta  opracow ana jasno  i zwięźle zaw iera n a j
w ażniejsze w iadom ości potrzebne przy  identyfikacji 
gatunków .

U kład system atyczny oparł au tor na propozycji 
francusk iego  fykologa Bourellyego (1970). G rom ada 
Euglenophyta  obejm uje jedną  klasę Euglenophyceae 
i dw a rzędy: Euglenales i Colaciales; w  pierw szym  
w yróżniono dw a podrzędy: Eugleninae i Peraneminae. 
P nzyję ty  system  różni się nieco od podaw anych przez
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specjalistów, zajm ujących się eugleninam i: Popowej 
(1955), Asauł (1975), oraz Popow ej i Safonowej (1976).

Część szczegółowa zaw iera opisy taksonów i k lu 
cze do ich oznaczania. Rodziny i rodzaje są n a  ogół 
krótko scharakteryzow ane, za w yjątk iem  opisów ro 
dzajów bogatych w gatunki, a w śród nich: Euglena  
(115 gatunków), Phacus (144 gatunki), Trackelom onas 
(287 gatunków). P roste  klucze dychotomiczne podano 
osobno do rzędów, podrzędów, rodzin i rodzajów . N ie
co inaczej zbudow ane są klucze do oznaczania gatun 
ków: autor zastosow ał 2—5-kro tną a lternatyw ę wy
boru cech oznaczanego okazu. Całkowicie odm ienna 
jest budowa klucza do oznaczania gatunków  z rodza
ju Trackelomonas: przy jego opracow aniu au tor opie
rał się na koncepcji podziału, ja k ą  zastosował De- 
fiandre (1926, 1927) dając  rozróżnienia grupowe,
a w obrębie każdej grupy  gatunków  przedstaw ił 
b. pożyteczne, orientacyjne ilu stracje  typow ych form. 
W książce prof. S tarm acha nie zamieszczono opisów 
euglenin pasożytniczych opracow anych wcześniej 
przez Wł. M ichajłow a (1927, 1928).

W tekście zamieszczonych je s t aż 1412 rysunków , 
zaczerpniętych od pierw szych autorów  opisujących 
gatunki (iKonotypy), są także często rysunki tego sa
mego gatunku w  w ykonaniu różnych badaczy. Je st to 
dosKonała dokum entacja graficzna, um ożliw iająca ko
rzystającym  z klucza porów nyw anie je j z w łasnym  
m ateriałem . Technika w ykonania rysunków  jest 
przejrzysta. Tylko niekiedy drobne rysunki w tab li
cach są nazbyt zagęszczone, a umieszczoine przy nich 
num ery stosunkowo zbyt duże.

Na końcu książki zamieszczono w ybór literatu ry , 
zaw ierający 271 pozycji. Z najdu ją  się w nim  także 
ważniejsze publikacje polskie. K siążka prof. S tarm a
cha zaw iera opasy chyba w szystkich znanych w  świe- 
cie gatunków  euglenin. Jest więc opracowaniem  sca
lającym  św iatow y dorobek fykologów w tym  zakre
sie. Jedynie inform acje o charak terze środowiska, 
w którym  żyją poszczególne gatunki, są dość ogólne; 
dane z tego zakresu  można znaleźć w opracowaniach 
np. Popowej (1955), A sauł (1975), N em etha (1980).

Tak jak  wcześniejsze opracow ania tego typu, pol
skie opracowanie euglenin rów nież opiera się na 
klasycznych m etodach badań. Postępujące obecnie 
w świecie badania te j grupy  roślin  przy użyciu m i
kroskopów elektronow ych m ogą dać podstaw y do 
zmian w klasyfikacji i do u jęć ewolucyjnych.

Pojaw ienie się recenzow anego klucza z pewnością 
przyspieszy opracowanie flory euglenin Polski i p rzy
czyni się do w ypełnienia białych plam  na m apie fi
zjograficznej. K siążka zgodnie z in tencjam i autora 
pomyślana jest jako  przew odnik dla zainteresow a
nych grupą euglenin florystów , hydrobiologów i eko
logów. W inna się znaleźć we wszystkich placówkach 
badających zbiorowiska roślinne w wodach. Szkoda 
tylko, że tak  potrzebna książka została w ydana w  n a 
kładzie zaledwie 870 egzem plarzy i już teraz nie jest 
możliwe zakupienie je j przez zainteresow anycłi.

K onrad W o ł o w sk i

Przepisy dotyczące środowiska Svalbardu. Broszura 
inform acyjna przetłum aczona i pow ielona staran iem  
Studenckiego Koła N aukowego Oceanografów  przy 
Instytucie O ceanografii U niw ersytetu  Gdańskiego, 
Gdańsk 1983, s. 62.

Archipelag Svalbard  (Spitsbergen *) od ponad 50 
lat stanowi teren  działań licznych polskich zespołów 
badawczych. W e w spom nianym  okresie na obszarze 
niem al całego archipelagu setk i polarników  prow a
dziło różnorodną działalność naukow ą i poznawczą. 
Napływ wielu w ypraw , szczególnie licznych w krót- 
Kim sezonie arktycznego la ta , staw ia pracujących tu  
ludzi wobec szeregu niespotykanych gdzie indziej z ja
wisk i problem ów, a pobyt ich stw arza zagrożenie 
dla bardzo w rażliw ego środow iska przyrodniczego te 
go arktycznego archipelagu.

Powierzenie T rak ta tem  Spitsbergeńskim  z dnia 
9 lutego 1920 roku zw ierzchnictw a nad Svalbardem
4*

rządow i Norwegii, spowodowało w ydaw anie, stosow
nie do potrzeb, szeregu przepisów  praw nych dotyczą
cych działalności przem ysłowej i ochrony przyrody 
na obszarze Svalbardu. Całość przepisów, dotyczących 
ochrony środow iska przyrodniczego została u ję ta  
w „Environm ental regulations for Svalbard. M inistry 
of Environm ent, T-516, LOBO, Oslo 1981”. U stalenia 
dotyczące przem ysłu na Svalbardzie są zaw arte w  od
dzielnych przepisach.

Z w ielkim  uznaniem  należy pow itać inicjatyw ę 
grupy młodych pracowników  nauki i studentów  
z U niw ersytetu Gdańskiego — entuzjastów  A rktyki, 
zrealizowaną w przekładzie na język polski w spom 
nianego zbioru przepisów  dotyczących środowiska 
arktycznego n a  Svalbardzie. Rzecz tym  bardziej god
na uwagi, że jak  w ielokrotnie można było stwierdzić, 
iznajamość tych  przepisów  w śród pracujących tam  
ludzi jest żenująco nikła bądź wręcz żadna.

Pozycja ta  w  części w stępnej zaw iera szereg w ia
domości ogólnych i praktycznych o Svalbardzie. W 
dalszej części przedstaw iono przepisy dotyczące go
spodarki zw ierzyną i rybam i słodkowodnym i oraz li
s tę  gatunków, na k tóre dozwolone jest polowanie, 
i term iny sezonów łowieckich na Svalbardzie i Jan  
Mayen. Szczególnie dużo m iejsca poświęcono w om a
w ianej broszurze obszarom ochrony przyrody na a r 
chipelagu, inform ując o przepisach dotyczących 
ochrony przyrody na teren ie parków  narodowych, r e 
zerw atów  przyrody, rezerw atów  roślinnych oraz na 
terenie sanktuariów  ptasich. W ielowiekowa działal
ność gospodarcza człowieka (głównie wielorybnictwo) 
w tym  zakątku A rktyki, pozostawiła po sobie liczne 
ślady w  postaci stałych zabytków  k u ltu ry  m a teria l
nej, jak  np. cm entarzyska (nagrobki, kopce, grobow
ce, urny), kam ienie i skały z napisam i rzeźbam i, do
my i budynki wszelkich rodzajów , siedliska, gospo
darstw a domowe, fortyfikacje, row y obronne, m iejsca 
ku ltu  itp. W m yśl obowiązujących przepisów, o czym 
(informuje broszura, w szystkie te  zabytki ku ltu ry , 
k tóre pochodzą sprzed 1900 roku, są pod ochroną 
i obowiązuje zakaz ich niszczenia, zniekształcania, 
w ystaw iania na niebezpieczeństwo itp. O dkryte róż
norodne ruchom e zabytki k u ltu ry  m ateria lnej, tak ie 
jak  np. monety, broń, urządzenia myśliwskie, stare 
łodzie itp. stanow ią własność P aństw a, o ile nie ma 
nadziei na odnalezienie właściciela, przy czym obo
w iązuje zakaz wywozu tych przedm iotów  z obszaru 
Svalbardu. Prow adzona współcześnie działalność na 
terenie archipelagu w ym aga kontro li pod względem 
korzystania ze środowiska naturalnego. In form ują 
o tym  szczegółowo przepisy zaw arte w  omawianej 
broszurze, w ydane D ekretem  K rólew skim  z dnia 
28 m aja 1971 roku. Tę bardzo ciekawą i pouczającą 
lek tu rę  kończy inform acja o panującej tam  w śród 
zw ierząt wściekliźnie, co zmusza do przestrzegania 
przepisów  o przywozie i wywozie zw ierząt (zezwoleń 
udziela Norw eskie M inisterstw o Rolnictwa).

Broszura, w ydana w form acie A5 techniką m ałej 
poligrafii, stanow i mimo zrozum iałych defektów  tech 
nicznych, bardzo cenną pozycję. Należy jednak  żało
wać, że nie została poprzedzona krótkim  w prow adze
niem do tych' przepisów. D robne form alne potknięcia 
(np. b rak  no ta tk i o roku w ydania, nakładzie broszury 
itp.) nie obniżają wysokich, praktycznych walorów  
tej pozycji. Zapoznanie się z poruszanym i w  niej za
gadnieniam i uw rażliw i na bardzo w ażny problem  
ochrony w ysokoarktycznego środow iska Svalbardu. 
Broszurę należy rekom endow ać wszystkim , których 
in teresuje A rk tyka i jej problem y. N atom iast od kan-

» S v a lb a rd  — to  stara , n o r w e sk a  n a zw a  w y m ie n ia n a  
w  L an d n am b ok  d la  z im n eg o  w y b r z eż a , o d k ry teg o  p ra w d o 
p o d o b n ie  w  1194 roku . W ję z y k u  n o r d y c k im  n a zw a  ta  

ozn acza ła  d o s ło w n ie  „ z im n y  b rzeg ” . Z p o w tó r n e g o  o d k ry 
c ia  po  400 la ta c h  p o ch od zi h o le n d er sk a  n a zw a  a r ch ip e la 
gu  — S p itsb e rg e n  („ostre  g ó r y ” ). Od la t 20. o b ecn eg o  
w ie k u  S va lb ard  (zam orska p r o w in c ja  N o r w e g ii)  — to  n a 
zw a  p rz y ję ta  d la  g ru p y  w y s p  na  O c ea n ie  A rk ty czn y m  
p o ło ż o n y c h  m ię d z y  10° a 35° d łu g o śc i w sc h o d n ie j  oraz  
74° a 81° sze r o k o śc i p ó łn o cn ej. G rupa S v a lb a rd u  o b e jm u 
je  ró w n ież  w y s p y  B jo r n o y a  (W yspa N ie d ź w ied z ia ), 
K v it0 y a  i  H op en . S p itsb erg en  to  n a zw a  n a jw ięk sz e j  w y s 
p y . C a łk ow ita  p o w ier zch n ia  S v a lb a rd u  w y n o s i 62 049 k m !.
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dydatów  na w ypraw y, organizatorzy pow inni w ym a
gać znajom ości przepisów  zaw artych  w  om awianej 
p racy oraz ich przestrzegania podczas pobytu  na ob
szarze S valbardu . Z ain teresow ani mogą zwrócić się 
pod podany aidr.es korespondencyjny: Terenow e L a
borato rium  M orskie, In s ty tu t O ceanografii UG, ul. 
M orska 9, 84-150 Hel.

O lgierd R ó ż y c k i

Jodła pospolita A bies alba  Mili. P raca  zbiorow a pod 
redakcją  S tefana Białoboka, PW N, W arszaw a—P o 
znań 1983, s. 566, cena zł. 300.—

In sty tu t D endrologii PAN w  serii „Nasze D rze
wa Leśne”, po opracow aniach dotyczących sosny zwy
czajnej Pinus silvestris  L., cisa T axus baccata  L., 
św ierka pospolitego Picea abies L. K arst., brzóz Be- 
tula  L., olsz A ln u s  Mili. i topoli Populus alba L., 
P . trem ula  L., P. canescens Sm., P. nigra  L., w ydał 
■kioilejną (opatrzoną num erem  4) m onografię, ty m  ra 
zem dotyczącą jod ły  pospolitej, gatunku, którego 
proces „zam ieran ia” n ie  ty lko  w Polsce, lecz także 
iw ca łe j Europie, budzi pow szechne obawy. Poszuki
w anie przyczyn tego bardzo złożonego zjaw iska było 
im pulsem  do pow stan ia te j m onografii.

K siążka ta , nad  k tó rej pow staniem  pracow ało  16 
autorów , sk łada się z 15 rozdziałów . Poszczególne roz
działy dotyczą h istorii, system atyki i geograficznego 
rozm ieszczenia, budow y anatom icznej, fizjologii, ro z
m nażania zarów no generatyw nego jak  i w egeta tyw 
nego, genetyki, ekologii, w ystępow ania jodły  w  Polsce 
i je j ochrony, zam ieran ia w granicach natu ra lnego  
zasięgu, w ażniejszych chorób i szkodników  oraz 
w łaściwości technicznych i możliwości zastosow ania 
drew na jodły. P iśm iennictw o, często bardzo bogate, 
zamieszczone je s t po każdym  rozdziale.

W szechstronnie opracow ano rozdział poświęcony 
ekologii, i d latego je s t on szczególnie p rzydatny  dla 
tych „ludzi la su”, k tó rym  na sercu leży problem  za- 
irriierania tego p ięknego drzewa.

W ydaje się, że proporcjonalnie do ekologii n a le
żałoby rozw inąć także rozdział opracowany pr^ez Ber- 
nadzkiego „Zam ieranie jodły  w  granicach n a tu ra ln e
go zasięgu”. W ystarczy bowiem spojrzeć na publiko
w any  n a  stron ie  497 schem at (wg Leibundguta) 
„Przyczyny zam ierania jodły”, aby zorientować się, 
ja k  bardzo jest to  złożony problem . W tym  kontekś
cie w ydaje się, że 18 stron  (wraz z piśm iennictwem ) 
jak ie  za jm uje a r ty k u ł Bemadizkiego, to o w iele za 
mało. P roblem  zakłócenia stosunków  wodnych, jedną 
z przyczyn ustępow ania jodły, au to r kw itu je  dosłow
nie dw om a kró tk im i zdaniam i. M arginalnie p o trak 
tow ano również, w  całym  opracow aniu, w pływ  em isji 
przem ysłow ych n a  jodłę pospolitą. A przecież je s t to 
jeden  z w ażniejszych czynniKÓw decydujących o re 
g resji tego gatunku.

K siążka je st bogato ilustrow ana rycinam i i czar
no-białym i fotografiam i. N iektóre ryciny  i fotografie 
są żie reprodukow ane (rysunki zbytnio zmniejszone), 
ao czego zresztą w  ostatnich la tach  próbuje nas 
przyzwyczaić nie tylko PWN. Gdyby te  w większości 
doskonałe technicznie fotografie były w ydane :ia od
pow iednim , najlep iej kredow ym  papierze, niewiele 
w zrósłby koszt produkcji, a ileż zyskałaby całość. N a
k ład  je s t zdecydow anie zbyt skrom ny (2 tys. egz.) 
i ty lko w  m inim alnym  stopniu pokry je zapotrzebo
w an ie czytelników  zainteresow anych jodłą i proble
m em  jej ustępow ania ze zbiorow isk leśnych.

N ależy jednak  mieć nadzieję, że duża ilość in fo r
m acji zaw arta  w  m onografii przyczyni się do u a k 
tyw nien ia poszukiw ań przyczyn ginięcia jodły, a in 
tensyw ne, in terdyscyplinarne badania prowadzone 
w różnych ośrodkach i insty tucjach  naukow ych, w y
jaśn ią  w  najbLiższym czasie rzeczyw iste pnzyczyny 
obum ierania jodły, aby skutecznie zapobiegać cho
robie oraz m aksym alnie ograniczać je j skutki. 
W przeciw nym  bowiem  razie może okazać się już 
w  niedalekiej przyszłości, że jodłę należy objąć u s ta 
w ą o ochronie gatunkow ej roślin. Oby do tego n ig
dy nie doszło.

A ndrzej K a l e m b a

O L I M P I A D Y  B I O L O G I C Z N E

XV Jubileuszowa Olimpiada Biologiczna 
pod hasłem „Organizm a środowisko”

W roku szkolnym  1985/86 M inisterstw o O św iaty 
i W ychowania, K om itet O lim piady Biologicznej przy 
Zarządzie G łów nym  P I P  im. K opern ika oraz Z arząd 
G łówny Ligi O chrony P rzyrody  organizuje po raz 
ipiętnasity O lim piadę Biologiczną dla młodzieży szkół 
średnich. Zaw ody są trzystopniow e: Zaw ody I stop
nia trw a ją  od 2 stycznia do 26 października 1985 
(etap I. 2 I — 27 IV, etap  II, 28 IV — 26 X), a koń
czą je  elim inacje szkolne, k tó re  w  całym  k ra ju  od
będą się 28 października 1985.

Tem atyka I stopnia zawodów: P oznaw anie w łaś
ciwości organizm ów  przez analizę w łasnych obser
w acji w ykonanych n a  w ybranych  obiektach.

U czestnika obow iązuje
I. Sam odzielne w ykonanie indyw idualnej pracy  b a 
dawczej na tem at naw iązujący  do jednego z niżej 
podanych zagadnień:
A. O rganizm y roślinne a środow isko

1. A naliza zespołów roślinnych na tle  w arunków  
ekologicznych (prace terenow e).

2. R eakcje roślin  na czynniki środow iska (prace 
te renow e lub laboratory jne).
B. O rganizm y zw ierzęce a środow isko

1. A naliza zespołów lub g rup  system atycznych 
zw ierząt na tle  w arunków  ekologicznych (prace te re 
nowe).

2. R eakcje zw ierząt na czynniki środow iska (prace
te renow e lub  laboratory jne).
C. Dopuszcza się rów nież możliwość podjęcia pracy  
badaw czej na inny tem at w ynikający  z indyw idual
n ych  zain teresow ań uczestnika O lim piady Biologicz
nej.
II. Znajom ość i w ykorzystanie p iśm iennictw a popu lar
nonaukow ego dotyczącego w ybranego tem atu  pracy 
oraz biologii środow iskow ej.
III. Znajom ość podstaw ow ych zagadnień z zakresu  
zasad ochrony przyrody  oraz znajom ość gatunków  
ro ś lin  i zw ierząt chronionych w  k ra ju  i n a  świecie.
IV. Znajom ość typow ych gatunków  roślin  i zw ierząt 
w ystępujących  w  Polsce.
Zaw ody II  stopnia — od 29 października 1985 r. do 
27 stycznia 1986 r.
E lim inacje okręgowe — od 25 do 27 stycznia 1986 r. 
T em atyka: Znajom ość w iedzy biologicznej z zakre-
isu p ro g ram u  szkoły średniej.
Zaw ody III  — stopnia — od 28 stycznia do 7 kw iet
n ia 1986 r.
E lim inacje ogólnopolskie — od 5 do 7 kw ietn ia 
1986 r.
T em atyka: Znajom ość w iedzy biologicznej z zakresu  
p rog ram u  szkoły średniej ze szczególnym uw zględ
nien iem  osiągnięć w spółczesnych zagadnień biologii 
śnod owisk ow ej.

Przew odniczący
Prof. d r W łodzim ierz M i c h a j ł o w
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Cena zł 30,—

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  M IE SIĘ C Z N IK A  W SZ E C H SW IA T  

C en a  p r e n u m er a ty :
p ó łr o c z n ie  z ł  240,— r o cz n ie  z ł 480,—

P r e n u m e r a tą  k r a jo w ą  p r z y jm u je  s ię :  
do d n ia  10 l is to p a d a  br. n a  I p ó łr o c z e  ro k u  n a s tę p n e g o  i  c a ły  r o k  n a s tę p n y  
do 1 c z e r w ca  n a  I I  p ó łr o c z e  ro k u  b ie ż ą c eg o .

I n s ty tu c je  i  z a k ła d y  p r a c y  z a m a w ia ją  p r e n u m e r a tę  w  m ie js c o w y c h  O d d zia łach  RSW  
„ P r a sa —K sią żk a —R u c h ” , w  m ie js c o w o śc ia c h  z a ś , w  k tó r y c h  n ie  m a  o d d z ia łó w  R SW , w  u rzę
d a c h  p o c z to w y c h  lu b  u  d o r ę c z y c ie li.

C z y te ln ic y  in d y w id u a ln i o p ła c a ją  p r e n u m e r a tę  w y łą c z n ie  w  u r z ęd a ch  p o c z to w y c h  lu b  
u d o r ę c z y c ie li.

P r e n u m e r a tę  z e  z le c e n ie m  w y s y łk i  za  g r a n ic ę  p r z y jm u je  R SW  „ P ra sa —K sią żk a —R u ch ” , 
C en tra la  K o lp o rta żu  P r a sy  i  W y d a w n ic tw , 00-958 W a rsza w a , u l. T o w a ro w a  28, k o n to  N B P  X V  
OM W a rszaw a  nr 1153-201045-139-11 w  te r m in a c h  p o d a n y c h  d la  p r e n u m e r a ty  k r a jo w e j.

P r e n u m er a ta  z e  z le c e n ie m  w y s y łk i  za  g r a n ic ę  p o c z tą  z w y k łą  je s t  d roższa  o d  p r e n u m era 
ty  k ra jo w ej o 50% d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i  o  100% d la  in s ty tu c j i  i  za k ła d ó w  
p ra cy .

B ie ż ą c e  i  a r c h iw a ln e  n u m e r y  m o żn a  n a b y ć  lu b  z a m ó w ić  w  k s ię g a rn ia c h  n a u k o w y c h  
„ D o m u  K s ią ż k i” o ra z  w e  W zo rco w n i O środ k a R o z p o w sz e ch n ia n ia  W y d a w n ic tw  N a u k o w y c h  
P A N . 00-R01 W arszaw a , P a ła c  K u ltu ry  i  N a u k i (w y s o k i p a rter ).

PRZEPISY  DLA AUTORÓW

„ W sze c h św ia t” je s t  p ism em  p o p u la r y zu ją c y m  w ie d z ę  p rzy ro d n ic zą , p r z ez n a czo n y m  dla  
w sz y s tk ic h  p rz y ro d n ik ó w , z a in te r e s o w a n y c h  n a u k a m i p rz y r o d n ic z y m i, a zw ła szcza  m ło d z ież y  
l ic e a ln e j  i  a k a d e m ic k ie j .

„ W s ze c h ś w ia t” za m ieszcza  o p r a c o w a n ia  p o p u la r n o n a u k o w e  ze  w sz y s tk ic h  d z ie d z in  n au k
p rzy ro d n ic z y ch , c ie k a w e  o b se r w a c je  p r z y ro d n icze  oraz fo to g r a f ie  i  za p ra sza  do  w sp ó łp r a cy  
w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h .

N a d s y ła n e  do „ W sze c h św ia ta ” m a te r ia ły  są  r e c e n z o w a n e  przez  r ed a k to r ó w  i  s p e c ja lis tó w  
z  o d p o w ie d n ic h  d z ie d z in , o ic h  p r z y ję c iu  do  d ru k u  lu b  o d r z u c en iu  d e c y d u je  o s ta te c z n ie  K o
m ite t  R e d a k c y jn y . P o c z ą tk u ją c y m  a u to ro m  K o m ite t  b ę d z ie  n ió s ł  p o m o c  w  o p r a c o w a n iu  m a 
te r ia łó w  lu b  w y ja ś n ia ł  e w e n tu a ln e  p o w o d y  n ie p r z y ję c ia  do  d ru k u  p u b lik a c ji .

„ W sze c h św ia t” d r u k u je  m a te r ia ły  w  fo r m ie  a r ty k u łó w , d ro b ia zg ó w  p rzy ro d n ic z y ch , roz
m a ito śc i, z d ję ć  na  o k ła d c e  lu b  w k ła d c e  k r e d o w e j, a ta k że  l is tó w  do  R e d a k c ji. „ W szec h św ia t” 
m o że  ta k ż e  d r u k o w a ć  r e c e n z je  z k s ią ż e k  p r z y ro d n ic z y ch .

A r ty k u ł y  p o w in n y  s ta n o w ić  o r y g in a ln e  o p r a c o w a n ia  n a  p r z y stęp n y m  p o z io m ie  n a u k o 
w y m , n a p isa n e  ż y w o  i  in te r e su ją c o  n a w e t  d la  la lk a ; p o ż ą d a n e  je s t  ilu s tr o w a n ie  a r ty k u łu  
in te r e su ją c y m i fo to g ra f ia m i, r y c in a m i lu b  sch em a ta m i, od rad za  s ię  n a to m ia s t  ta b e le . A r ty 
k u ły  n ie  p o w in n y  z a w ie r a ć  o d n o śn ik ó w  do  p iś m ie n n ic tw a . J e ż e li  a r ty k u ł s ta n o w i o p r a co w a n ie  
p o je d y n c z e  a r ty k u łu  n a u k o w eg o , z a m ie sz c z o n e g o  w  c za so p ism a c h  o b c o ję z y cz n y c h , w y m a g a n e  
je s t  u m ie s z c z e n ie  o d n o śn ik a  źró d ło w eg o . O b ję to ść  a r ty k u łu  w in n a  w y n o s ić  4—8 (9) s tro n  
m a sz y n o p isu .

D ro b ia z g i  p r z y r o d n ic z e  są  k r ó tk im i a r ty k u ła m i, l ic z ą c y m i 1—3 s tr o n y  m a sz y n o p isu . R ó w 
n ie ż  1 tu  i lu s tr a c je  są  m ile  w id z ia n e . „ W sze c h św a t”  z a c h ę c a  do p u b lik o w a n ia  w  te j  fo r m ie  
w ła s n y c h  o b s e r w a c j i.

R o z m a i to ś c i  są  k r ó tk im i n o ta tk a m i z  b ie ż ą c e g o  o b c o ję z y c z n e g o  c za so p iśm ie n n ic tw a  n a u 
k o w e g o  o  n a jw y ż s z y m  sta n d a r d z ie  ś w ia to w y m . I c h  o b ję to ść  w y n o s i  od  0,3 d o  1 s tr o n y  m a 
s z y n o p is u . O b o w ią z u je  p o d a n ie  źró d ła  (c z a so p ism o , r o k , to m , stro n a ).

L i s t y  d o  R e d a k c j i  m o g ą  b y ć  ró żn eg o  ty p u . T u  d r u k u je m y  m . in .  u w a g i co d o  a r ty k u łó w  
i  in n y c h  m a te r ia łó w  d r u k o w a n y c h  w e  „ W s z e c h ś w ie c le ” . R e d a k c ja  za strz e g a  so b ie  p r a w o  s e 
le k c j i  lis tó w .

R e c e n z je  z  k s ią ż e k  m u szą  b y ć  in te r e su ją c e  d la  c z y te ln ik a , d o s ta r c z a ją ce  m u  n o w y c h  
w ia d o m o śc i. O b ję to ść  n ie  p o w in n a  p r z ek ra c z a ć  2 s tr o n  m a sz y n o p isu .

M a te r ia ły  w y d r u k o w a n e  s ą  h o n o r o w a n e  z g o d n ie  z p r z ep isa m i p r a w a  a u to rsk ie g o . M a
te r ia ły  p o w in n y  b y ć  p r z y sy ła n e  ja k o  s ta r a n n ie  w y k o n a n e  m a s z y n o p is y  (30 l in ije k  n a  stro n ę , 
o k . 60 u d er z eń  na  l in ijk ę ) ,  z  je d n ą  k o p ią . T a b e le  n a le ż y  p isa ć  n a  o s o b n y c h  s tro n a ch . R y 
c in y  w in n y  b y ć  n u m e r o w a n e  1 p o d p isa n e . O p is r y c in  n a  o s o b n y m  a r k u szu . P rzy  a r ty k u ła ch  
a u to rz y  w in n i p o d a ć  d o k ła d n y  a d res , ty tu ł n a u k o w y , s ta n o w is k o  i  n a z w ę  za k ła d u  p racy , 
oraz in fo rm a cje , k tó r e  c h c ie lib y  z a m ie śc ić  w  o p r a c o w a n e j p rzez  R ed a k c ję  n o tc e  b io g ra ficzn ej.
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